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Rektor Uniwersytetu Warszawsk iego , .profesor Tursk i , zapros i ł do W a r s z a w y profesora S c h m i d a z 
F r a n k f u r t u nad IVIenem, w iceprzewodn iczącego Bundes tagu . Od lewej : prof . Tu r sk i , S chmd , Sawick i i 

Turowsk i . 

P a n n a Sagan n a z y w a się 
obecn ie p a n i Schoeler. 
M łoda pa ra po wy j śc i u 
z meros twa w Pa ry ż u . 

J a d w i g a S ikorska rozpoczęła 64 lata t emu j a ko p ierwsza kobieta 
s tud i a n a Uniwersytec ie J ag i e l l ońsk im . Dziś ze wzruszen iem 

og l ą da swó j d y p l o m 

Jak n aka zu j e t r adyc j a na pó łpośc ie de f i l u j ą ch łopcy poprzeb ieran i w m u n d u r y 140.000 tak ich pralek e lektrycznych w y p r o d u k u j ą w t y m roku zak ł ady w Kie lsaoh. 



Tygodnik Polski 
NASZA O K Ł A D K A 

Jedna z dramatycznych scen fil-

m u „Kana ł " w reżyserii A. Wa jd j ' . 

Na barykadzie powstańczej Korab 

(T. Janczar) i Stokrotka (Teresa 

Iżewska) . 
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FILM O POWSTANIU WARSZAWSKIM 
Ptnvstanie war.szawskie 1944 ro-

ku doi-zekaft) się ostatnio wie lu 
publ ikacj i , pamię tn ików, wspom-
n ień oraz dzieł l i terackich. 
Przed rokiem zakończono reaii-
zarji; f i lmu pi iświęconpgo po-
wslan in pt. , ,Kana ł " . Pon ieważ 
f i lm ten. nagrudzony specja lną 
nagrodą na Fest iwalu w Can-
nes w I<J,">7 roku. wszedł obecnie 
n a ekrany k in trancnskich, pra-
gn iemy inu poświęcić ki lka s łów. 

Za interesowanie proliliMnanii 
n i in ione j wojny w ostatnini o î-
resie iiardzo się wzmogło . Wsb'a-
zMje na to cłiocby niesiyi nana 
pKWodzeiiie sztuki , ,1'aniiętnik 
.Anny F r ank " oraz książek o tej 
teitijUyce, To sami) da je się za-
uważyć XV Puls(-e. Tematyka 
wo jenna i m iwstan iowa zajmu-
je (ibecnie W i ę c e j , n i ż dotąd 
m ie j s i a w pokskiej l iteraturze, 
sztuce i f i lmie. Wyda j e się. że 
(est to z jawisko zupełn ie nor-
niaine, bowiem dla tw^órry pe-
wien ilysiaiis lii.storyczny jest 
n ieodzowny, by twtirzyc dzieła 
pozl .awione patosu; mówiące o 
[U zi-żyi iach łudzi , którzy bral i 
ud z : . ! w walce, al-, przecież ty-
li nie tylko tachaterami i żolnie-
iz i im i . Mieli iłiii t>owieiił swoje 
slaBosikl, przeżywal i wzloty, ale 
j wielkie, z a ł aman i a , s łowem 
l)\ li po prostu ., l ud źm i , 

, ,Kana ł " należy do takicli wła-
śnie dzieł, W f i lmie tym, <mut-
n.yni i t rag icznym, tak im j ak im 
było samo powstanie It'',! w 
Warszawie , przeplata ją się n a 
pizci i i ian .sprawy ivielkie . i ma 
łe. l iohaterstwo , i tchórzostwo, 
drołine ludzkie słabostki i nad-
ludzk ie n i ema l mifstwo, cso i zm 
i poświęcenie d la innyeh i d l a 
sprawy, i mi łość, której sil.y n ie 
może zlarnać nawet i śmierć. 
Nieraz ze zdz iwien iem stwier-
dza l i śmy, w dn iach wielkiej pró-
łiy, jak ludzie na pozor szla-
chetni , okazywal i się m a ł y m i 
tc l ió iza iu i , a inn i , zdawałoby się 
n ie wiele warci — zdobywal i się 
na nieposiiolite cz.yny. Tak wła-
śnie się dz ia ło 'w dn iach Po-

A I \ A Ł 
na francuskich ekranach 

Rannego podczas wa lk i Koraba niesie przyjac ie l . 

wstan ia Warszawskiego i o tym 
także mów i scenariusz f i lmu 
, ,Kana ł " , Taki bowiem jest ten 
f i lm. Prosty, jak historyczny 
dokument , ludzki jak życie, tra-
giczny jak Powstanie . 

W jaki sposób realizo-
wano „Kana ł "? opowiada 

o tym czytelnikom „Tygod-
n ika " znany aktor Włady-
sław Sheybal, wykonawca 
roli kompozytora w tym 
fi lmie. 

Dekoracje do pierwszej części 
f i lmu (nadz iemne j ) zbudowano 
n a ul icy Dolnej w Warszawie . 
Na pó ł zburzona kamien ica , za- ukończen iu zdjęć. 

sypany g ru zam i teren i niedu-
ża mokotowska wi l la . Wszystko 
z dykty i , ,papier-mache". De-
korac ja by ła tak , , p rawdz iwa" , 
że właściciel sąsiedniej dz ia łk i 
— ogrodn ik z zawodu zwróci ł 
się do nas z zapytan iem, czy 
móg łby te wi l lę cdkup ić po 

Asystowały nam codziennie tłu-
m y gap iów obserwujących. By-
ło to d la n ich specjalnie atrak-
cyjne, gdyż n a ul icy Dolnej roz-
gorza ła „ p r a w d z i w a " wo jna . 
Strzelanie, wybuchy pocisków 
I bomb, rakiety świetlne, czołgi. 

Przez cały czas pracy, byłem 
lekko ogłuszony i c ierpiałem na 
bardzo przykre „d zwon i en i a " w 
uszach od sta lowych wybuchów 
petard z trotylem tuż obok na». 
Często o d w a metry nad g łową . 

Ca ła nasza „ k o m p a n i a " wzdy-
cha ła do momen tu , kiedy zacz-
ną się zd jęc ia w kana łach . 

No i zaczęło się. Dekoracje 
„ k a n a ł ó w " zbudowano na dzie-
dz ińcu atelier w t-odzi. Cały ten 
„ pod z i emny " lab i rynt wyg l ąda ł 
bardzo interesująco i c iekawie 
z a n i m rozpoczęl iśmy zdjęcia. Z 
chwi l ą gdy to nastąpi ło , zaczę-
l i śmy błogosławić uroczą i spo-
ko jną pracę na ul icy Dolnej . 
Tortury nasze doszły do zenitu. 
Kana ły wype łn iono gęstą cieczą 
(woda z dodatk iem błota, pias-
ku , śc inków papieru, itp.). Po-
nuro patrzy l iśmy na ten stojący 
lekko podgrzany . p łyn , w któ-
rym mie l i śmy się zamoczyć w 
ubran iach . No, ale nie było ra-
dy. Ze stoickim spokojem zanu-
rza l i śmy się codziennie w to gę-
ste bajoro i pozostawal iśmy w 
n im po 6 do 8 godzin pracy. 
Podczas jednej z moich ostat-
nich scen kolega gra jący ze m n ą 
m i a ł uderzyć mn ie w twarz. Ko-
lega ów jest bardzo dobrze wy-
chowanym i m i ł ym chłopcem. 
Po każdym więc zdjęciu (a Jak 
n a złość powtarzano Je osiem 
razy) i wa len iu mn ie w pysk 
uprze jmie do mn i e m ó w i ł : 
„Przepraszam cię, bardzo" . Na 
co ja odpowiada łem si ląc się na 
m i ł y uśmiech na twarzy z roz-
mazanym błotem : „Ależ, pro-
szę cię bardzo" . Przez tydzień 
bola ła mn i e szczęka z owej le-
wej , ,wa lone j " strony. No, ale 
t rudno . Wszystko , ,dla sz tuk i " . 

W ł . SHEYBAI . 

Korab (T. Janczar ) i Stokrotka (T. Iżewska). Por. Zadra (Wieńczys ław Gl ińsk i ) i ppor . Mądry. 
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PO XI PLENUM KC PZPR 

ZA DUŻO r a k CZY ZA MAŁO ? 
WPOI-SCE rcduku-

ią " — te groźne 
'' słowa zapewne 

docierają już do Francj i i 
wywt>Jują nie|)rzyjenine za-
skoczenie. Przez 13 lal ist-
nienia Polski Ludowej nie 
tylko nie było mowy o Iwz-
robociu i redukcjach, nie 
t\'lkó wszyscy „k ra jow i " 
mogl i znaleźć pracę w |)rzc-
niyśle, ale pracy i chleba 
starczyło również dla, setek 
tysięcy repatriantów i ree-
migran tów ze Wschodu i 
Zachodu. Aż tu nagle... Co 
się stało? 

Żeby uniknąć nieporozu-
mień , wyjaśn i jmy od razu. 
W Polsce powojennej nie 
było i dziś nie ma róvynież 
movyy o bezrobociu. Czy 
trzeba przypominać histo-
rię stałego bezrobocia w 
prze<l wojennej Polsce? E-
migranci polscy we Francj i 
zna ją ją lepiej niż ekono-
miści .Klęska ta, która nę-
ka ła ludność pracu jącą w 
Polsce przedwojennej, dziś 
w kra ju rzeczywiście nie 
istnieje. 

Nieprawdą jest jednak, 
że wszystko jest w porząd-
ku i nie ma problemu za"-
truflnienia. Problem taki 
istnieje i to od pewnego 
j u ż czasu, a w tym roku 
przystąpiono do jego roz-
wiązania. Na czym on po-
lega ? 

Za dużo 
i za mało rqk 

WTOKU powojenne-
go rozwoju pols-
kiej gospodarki, a 

w szczególności w okresie 
realizacji planu sześciolet-
niego, wytworzyły się w 
tej gf)Si)odarce pewne dys-

I)ro|)orcje. Związane one 
jyły przede wszystkim ze 

znacznie szybszym rozwo-
j em przemysłu niż rolnic-
twa Nie tu miejsce na 
szczegółowe wy łuszczenie 
przyczyn powstania tych 
dysproporcji . Dość powie-
dzieć, że objęły one rów-
nież prol)lemy zatrudnie-
nia, co u jawni ło się w fak-
cie równoczesnego istnie-
nia i nadwyżek i niedobo-
rów siły roboczej. Podczas 
gdy w wielu fabrykach i 
gałęziach produkcj i pracu-
je za dużo ludzi (tzw. prze 
rosty zatrudnienia) , w in-
nych brakuje rąk do pra-
cy, np. w górnictwie. W 
tej chwil i przemysł ten 
móg łby zatrudnić około 20 

tysięcy robotn ików) , a w 
przemyśle mater ia łów bu-
dowlanych jest ich — j ak 
się ocenia — o blisko 20 
procent za dużo. W Pań-
stwowych Gospodarstwach 
Rolnych znalazłoby natj-ch 
miast zatrudnienie tyle lu-
dzi ile można zwolnić bez 
żadnej szkody dla produk-
cji w przemyśle metalo-
wym. 

Rzecz prosta, taki stan 
nie jest Kt)rzyslny dla go-
spodarki narodowej. Nie 
inogą bowiem prawid łowo 
rozwi jać się ani te gałęzie 
produkcj i , w których ist-
nieje za ma ł o rąk do pra-
cy, ani te, w których jest 
ich nadmiar . 

Trudno zapewne Ijędzie 
Czytelnikom we Francj i 
wyobrazić sobie jak wjyglą-
da fabryka, w której za-
trudniono za dużo ludzi. 
Z jawisko takie może się 
t am zdarzyć chyba zupeł-
nie wyjątkowo. W Polsce 
jest ono ołMJcnie na porząd 
ku dz iennym i to zarówno 
jeśli chodzi o pracowników 
fizycznych jak i admini-
stracyjnych. 

Jasną jest rzeczą, że ta-
ki stan utrudnia dobrą or-
ganizację pracy w fabryce, 
a co za tym idzie powodu-
je obniżenie wydajności 
pracy. Skutk iem (a zara-
zem i przyczyną) przeros-
tów administracyjnych sta 
je się biurokracja. 

W Nowej Hucie, która 
jest na pewno jedną z naj-
nowocześniejszych hut w 
Europie, wydajność pracy 
jest na skutek nadmiaru 
pracowników stosunkowo 
niska. To znaczy, że prze-
rosty zatrudnienia likwi-
du j ą dobrodziejstwa pos t ^ 
pu technicznego, z którycn 
korzystać powinno całe 
społeczeństwo. 

Skqd przerosty? 

SKĄD jednak wzięły się 
w i'olsce przerosty 

zatrudnienia? 
Przyczyn jest wiele, 

wym ieńmy tylko najważ-
niejsze. 

Polska przechodziła w 
ostatnich latach okres burz 
l iwego uprzemysłowienia. 
Powstawały nowe fabryki 
i całe, nowe gałęzie pro-
dukcj i przemysłowej. Fa-
bryki — wiadomo — po-
trzebują pracowników vyy-
kwal i f ikowanych. Tych jed 
nak na początku brakowa-
ło, to też bardzo często ja-

w Paryżu 

R A A Ł 
„ I L S A I M A I E N T L A V IE . . . " 

A N D R Z E J A W A J D Y 
Fiim który dostał specjalnq nagrodę 

na Festiwalu w Cannes — 1957. 
W Y Ś W I E T L A N Y W W E R S J I ORYGINALNEJ 

W 

C I N E M A D'ESSAI C A U M A R T I N 

17, rue Caumar t i n {OPEra 81-50) 

i W 

S T U D I O DES URSULINES 
10, rue des Ursul ines (ODEon 19-39) 

kość zatrudnionych i ich 
kwal i f ikacje zjistępowano 
ilością. Jeśli w |>ierwszych 
latach uprzi-niysłowienia 
kra ju z jawisko takie mo-
gło być uzasadnione, to o-
becnie stało się ono ku lą 
u nogi i nie ma żadnego 
uzasadnienia. 

Inną przyczyną przeros-
tów zatruflnienia stały się 
niskie stawki rent star-
czych. — Emeryci pozo-
stawali w fabrykach, • gdyż 
niskie emerytury nie za-
pewniały im możl iwości 

§odziwego utrzj-mania się. 
ak wiemy na X l p lenum 

KC PZPR postanowiono 
także i s^>rawę rent upo-
rządkować — z pożytkiem 
dla rencistów. 

Niept)ślednią rolę w two-
rzeniu się znacznych nad-
wyżek pracowni ko w admi-
nistracyjnych odegrał skry 
tykowany na V'III P lenum 
KC PZPR i olKicnie likwi-
dowany system centraliz-
m u biurokratycznego. Nad-
mierna centralizacja zarzą-
dzania powodowała rozrost 
b iur i... biurokracj i . 

Trzeba było odwagi 
AK wygląda probleńi, 

J . który stanął w l ym 
roku w centrum za-

interesowania społeczeń-
stwa polskiego. Dlaczego 
jednak dopiero obecnie 
przystępuje się do jego roz-
wiązan ia? Czy w lalach u-
Ijiegłych nie zdawano sobie 
sprawy z jego wagi dla go-
spodarki narodowej? Ow-
szem, zdawano sobie spra-
wę z niego. W dyskusjach 
przed i po Pazdzjerniku 
zarówno ekonomiści , jak i 
robotnicy wiekikrotnie na 
ten problem wskazywali. 
Jeśli jednak dopiero obec-
nie postanowiono go roz-
wiązać — to wydaje się, że 
jest tak z dwóch wzglę-
dów. 

Nie jest to problem łat-
wy i popularny, trzeba 
więc było po prostu mieć 
odwagę, aby go postawić. 
Poza tym — co także jest 
prawdą — lata 19.̂ )8-1'960 
są okresem najbardziej 
sprzyja jącym do l ikwidacj i 
przerostow. Polska prze-
chodzi bowiem obecnie o-
kres tak zwanego niżu de-
mograficznego. Do produk-
cji wchodzi obecnie mło-
dzież urodzona w czasie 
wojny . Roczniki te ^ oczy-
wiście o wiele mn ie j licz-
ne, niż w o k r e ^ c h normal-
nych. Mniej wiec ludzi trze 
ba ^ d z i e zatrudnić w prze-
myśle, co poważnie ułatwia 
wyrównanie wskazanych 
j u ż dysproporcji. Jest je-
szcze inny powód. Nowa 
polityka rolna spowodowa-
ła poważny wzrost aktyw-
ności chłopów w rolnictwie 
i zahamowała w pewnej 
mierze ich odpływ ze wsi, 
co również odciąża rynek 
pracy. 

Rozwiązanie problemu 
nie należy jednak bynaj-
mnie j do łatwych. Chociaż 
bilans siły roboczej jest po-
zytywny, to znaczy wolnych 
miejsc pracy jest więcej n iż 
poszukujących pracy, trud-
ność polegać będzie przede 
wszystkim na tym, że nie 
zawsze nadwyżki i niedo-
bory siły rołKJCzej teryto-
rialnie pokrywają się ze 
sobą. 

• Wyrównan ie dyspropor-

cji pociagnąc wiec może 
za .sobą konieczność doko-
nania pewnych przesunięć 
siły roboczej z jednego 
województwa do drugiego. 
Przesunięcia takie są dla 
ludzi zawsze kłopotliwe. 

Nie jest to jednak bynaj-
mn ie j jedyna możl iwość za 
trudnienia ludzi zwalnia-
nych z fabryk lub urzędów. 
W gosjjodarce narodtiwej 
pracuje obecnie około 170 
tysięcy rencistów. Należy 
się spodzii'wać, że z dn iem 
1 lipca br. znaczna część 
emerytów opuści stanowi-
ska pracy. Stanie się to 
moż l iwe wskutek wejścia 
w życie nowej ustawy e-
mery ta 1 nej prze w id u jące j 
j joważny wzrost poz iomu 
rent. 

To również 
jest naprawa 

Z^ N A C Z N E możl iwości 
j wchłonięcia ewentu-

alnych nadvyyżek za-
trudnienia ma także han-
del ,rzemiosło i wszelakie-
g«} rodzaju usługi: Te dzie-
dziny życia gosi)odarczego 
są iKiwieni w Polsce niedo-
statecznie rozwinięte. Przy-
sparza lo zwyk łemu oby-
watelowi mnostwo kłopo-

tów. które teraz b j ć może 
uda się choćby częściowo 
rozwiązać. J u ż w 1907 ro-
ku. w konsekwencji nowe-
go paźilzieriiikowego kursu 
ilość wsirsztatów rzemieśl-
niczych wzrosła o blisko 
50 jirocent. 

Podjęte .zoslałj' także 
środki specjalne dla pro-
dukcyjnego zatrudnienia lu 
<izi zwolnionych z pracy. 
Podwyższono hiiętlzy inny-
m i tak zwany fundusz in-
westycyjny (około -100 mi-
l ionow zł .) , którj' służy do 
tworzenia nowych miejsc 
pracy zwłaszcza w małych 
miasteczkach. W r. 19,^7 
zatrudniono przy j)omocy 
tego funduszu około 35.000 
osób. 

Czyli sumu jąc : problem 
niewątpliwie istnieje i jest 
to problem trudny Beiro-
bocie jednak Polsce nie 
grozi. Co więcej, kroki ja-
kie dziś jłodjęto stanowią 
kontynuację naprawy go-
spodarczej zapoczątkowa-
nej w Październiku. Są o-
ne cząstką ogólnych po-
rządków przeprowailza-
nych obecnie w Kraju. I na 
tym polega ich istotna 
treść. 

J . S Z Y M O N O W I C Ż 

W Y S T A W A P R A C 
ST. ORDYŃSKIEJ W PARYŻU 

Stefan ia Ordyńska : W y s p a Cité w Pa ry żu . 

Zr N A N Y jest w Paryżu polski 
j sklep Raspal l-Peintures, 

którego ciekawe wystawy 
obrazów były dotychczas skrom-
nie nazywane „accrochages" . Od 
p a r u tygodni jednak można śmia-
ło nazwać tę f i rmę galerią obra-
zów, od czasu, gdy odbyła się tu 
bardzo ciekawa wystawa obrazów 
Stefani i OrdyóskieJ. 

J a k o cz łomun i Sa lonu Jesien-
nego, wystawia ła Ordyńska co 
rok - w P a r y ż u ; spotkać można 
było jej obrazy także w Salon 
des Femmes Peintres w galeriach 
a ż do ostatniej wystawy u Bera-
he lma w 1953 r o k u ; jeździły JeJ 
prace do Polski, w ł o c h , Holan-
dii , Amery! Aż dT wybuchu 
wojny. 

Twórczość JeJ związana jest 
ściśle z F ranc j ą 1 Parj-żem nie 
ty lko tematem — pan i brdy i i ska 
m a w swym dorobku masę wido-
ków Paryża , Prowansj i , wybrze-
ża Morza Śródziemnego — ale 
tałcże 1 technikę ma larską . W 
dawniejszych obrazach Ordyri-
sklej dopatrzeć się mo żna wpły-
wów Cezanna, Roua l t , na tomias t 
w ostatnicł i — taszyzmu 1 jedno-
cześnie wyraźnego wprowadzan ia 
elementów abstrakcyjnych. 

Ale obok tego związku artys-
tycznego z Franc ją istnieje s i lny . 

związek Ordyiiskiej z Polską. 
Sk ł ada się na to n ie tylko uczu-
ciowe powiązanie z Ojczyzną, a le 
ca ły splot wypadków, który stał 
się przyczyną gehenny życia wy-
bi tne j ma lark i . 

Tuż przed wybuchem wojny 
pan i Ordyriska opuści ła Paryż 1 
u d a ł a się do k r a j u n a wakacje. 
Wrzesień 1939 roku zatrzymał Ją 
w Polsce, t u t a j spędzi ła tragicz-
ny okres okupac j i będąc świad-
kiem śmierci trzech siostrzeńców 
— żołnierzy AK , dalszych człon-
ków rodziny 1 przyjaciół . Pracow-
n ia artystki przy p lacu Cl ichy. 
obrazy JeJ, mieszkanie — do-
robek ćałego przedwojennego ży-
cia — wszystko przepadło. D o o-
becnej chwil i S te fan ia Ordyńska 
nie doczekała się nowej pracow-
n i i gdy chce malować. . . chodzi 
do znajomycł i . 

— W naturze interesuje mn i e 
wszystko — precyzuje swe stano-
wisko Stefania Ordyrtslca — co 
posiada charakter i ndywidua lny 
ekspresyjny. Wyna leźć te cha-
rakterj'styczne pierwiastki i stwo-
rzyć z tego całość żywą, k tóra 
da je h a r m o n i j n ą l in ię ma larską 
pejzażu, n ie zapomina j ąc o war-
tościach dekoracyjnych — o « j 
s t a ram się w mych obrazach. 

T. D. 



Tak to wyg ląda od «rodkik 

W J C E 
Ś W I A T Ł A 
Skawina największą elektrownię 
• A Ł I l miasta w Polsce 
I s[)ra\viają nieraz nie-

spodziaokę człowie-
kowi « ieobeznanemu z no-
w ą m a p ą gospodarczą kra-
ju . Ot, na przykład: Skawi-
na. Wystarczy ujechać szo-
sę Kraków—Zakopane kil-
kanaście k i lometrów i skrę-
cić w lM)k, żeby tam traf ić 
i jednocześnie stanąć oko Av 
oko z największą w Polsce 
elektrownią. Po iirucliomie-
niu wszystkich liirho-zespo-
ł ów moc jej wvniesie około 
SOO-tiOO >i\V. 

Dlaczego wybudowano j ą 
właśnie w Skawin ie? Po-
nieważ w tymże niewielk im 
mieście istnieje (również 
wybui lowana w ostatnim 
dziesięcit)k-ciu) buta alumi-
n i um . A (jroces wytwarza-
nia a l u m i n i u m jest „prądo-
żerczy". D rug im , ważnym 
powodem jest Wis ła , która 
przepływa |)od l iokiem i z 
Której czerpie się wodę do 
chłodzenia agregatów. Po-
nieważ „pragnienie" elek-
trowni wyraża się ilością 

2.5 m. sześć, na minutę , a 
jest to tyle, ile wj-nosi prze-
ph;w wody w gó rnym biegu 
• W is ły , postanowiono rzekę 
spiętrzyć. Zbudowano więc 
w Lączanach duży jaz i bu-
duje się 3 następne na tr-i-
sie 65 km . W o d a odprowii-
łtzana z elektrowni napę-
dzać liędzie turbinę, k l ó i a 
może oświetlić 2,5-30 tysięcz 
nc miasto. Ale przt fdżtny 
do samej elektrowni. Wv'-
r.): ona — w ciągu 3 !i't. 
•leszcze w ma j u 19.56 wv-
gląda ło tu tak właśnie j àk 
n i zdjęciu. 

8 stycznia 19.57 r. — po-
p ł jmą f ze skawińskiej elek-
trowni prąd. 

l iędzie to nie tylko n-ij-
wieksza elektrownia w kra-
j u — ale pracować w niej 
będą największe turbozespo 
ły o mócy 100 M W . Nie 
jest to sprawa obojętna, 
chociażby dla zużj-cia wę-
gla. Skawińska elektrownia, 
pochłania jąc 8,5 tys. ton 
węgla na dobę, zużywa go 

8 stycznia 1957 roku popłynął prąd ze skawińskiej elektrowni. 

jednak o 10 proc. mn ie j , 
niż trzeba byłoby zużyć <fo 
wyprodukowani i i tej "ilości 
energii w innej elektrowni. 
A warto nadmienić , że spa-
lane są tu najgorsze gatiiiiki 
węgla z koj);ilni Siersza. 
przyszłości będzie się Ska-
wina .sycić węglem z nowo-
-rojektowanej kopaln i w 

])ytkowicacli. 
E lektrownia Skawińska 

jest oczywiście wyposażona 

g 

w nowoczesne urządzenia 
automatyczne. 

I^rzy okazj i s łów parę o 
rozwo ju polskiej energety-
ki. Skawińska jest jedną z 
17 inwestycji energetycz-
nych, real izowanych obec-
nie w Polsce. Moc elektrow-
ni iiiiszych wzrosła z 1.700 
M W w roku 19."58 do 5.000 
M W w roku 1957. Produk-
cja e n e r g i i elektrycznej 
wzrosła oapowiednio z 3,9 

mi l iarda k W h do 21 miliar-
da k W h . A m i m o to ener-
getyka nie wyprzedza roz-
wo ju całego przemysłu, 
wciąż m a m y za ma ł o ener-
gii elektrycznej. To jest 
również m i a r ą rozwo ju u-
przemysłowienia kra ju . 

Nie o sam przemysł jed-
nak chodzi. Więce j 

to więcej światła! D 
słownie i w iirzenośni. 

(c. k.): 

du 
o-

X Î " ' 

Ogólny widok nowej elektrowni 
Tak tu wygląda ło Jaszcza w ma j u 1956 roku. 



Spotkania, wymiana doswiacxen xwiedzanie ucxelni 

« 

Polska delegacja naukowa we Francji 
TYGODNIK» rozmawia ż wiceministrem E. KRASSOWSKĄ 

W 
7 E wtorek, 11 marca , p r zyby ł a do P a r y ż a de legac ja rektorów uniwer-
' sytetów polskich w celu bl iższego z a p o z n a n i a się z o rgan i z ac j ą tran-

cuskiego szko ln ic twa wyższego, w sk ład de legac j i , której p r zewodn i c zy 
w icemin is ter Szko ln ic twa Wyższego i Nauk i , p a n i E ugen i a Krassowska , wcho-
dzą : prof . Kaz im ie rz Szarsk i , rektor Uniwersytetu Wroc ław isk iego ; prof . D io . 
n i zy Smo leńsk i , rektor Po l i techn ik i Wroc ł awsk ie j ; prof . Stefan Grzybowsk i , 
prorektor Uniwersytetu Jag ie l lońsk iego w Krakow ie oraz prof . A leksander 
Gieysztor, prorektor Uniwersytetu Warszawsk iego i z a razem sekretarz Un iwer 
s y t e c k i ^ o Towarzys twa Wspó ł p racy N a u k o w e j z F ranc j ą . 

W i z y t a polskich uczonych ńwiadczy o rea l izac j i u m o w y o w y m i a n i e kultu-
ra l ne j polsko-francuskiej . W na jb l i ż szych t ygodn i ach u d a się d o W a r s z a w y 
un iwersy tecka de legac ja f rancuska . 

.— In teresu ję n a ś sześć zasadn i czych 
p r ob l emów zw i ą z anych z o rgan i z ac j ą 
szko ln ic twa wyższego — i n f o r m u j e n a s 
p . m i n K ra s sowska . 

1) Metody i zakres k i e rowan i a uniwer-
sytetami przez pańs two : 2) Z agadn i en i e 
o rgan i z ac j i samego n a u c z an i a ; 3) Sys-
tem kszta łcen ia i n żyn i e r ów ; 4) Organ iza-
c ja n a u k i i zasady wspó łpracy m i ęd zy 
poszczegó lnymi i n s ty tuc j am i naukowy-
m i : 5) P rob l ema tyka Vształcenia k ad ry 
naukowe] oraz rol i w ie lk ich ucze ln i ; 6) 
Kwes t i a kszta łcenia nauczyc ie l i i przy-
go t owan i a Ich d o pracy zawodowe j . 

W c i ągu dwóch p ierwszych dn i nasze-
go poby tu w P a r y ż u odby l i śmy rozmo-
w y z k i e r own i k am i odpow iedn i ch resor-
tów w Min is ters twie Oświa ty . Ba rdzo 
c i ekawa by ła n>zmowa z p a n e m Gaston 
I5i>rger, profesorem f i lozof i i i dyrektorem 
-generalnym Depa r t amen tu S zko l n i c twa 

Wyższego , k tóry p rzebywa ł w Polsce la-
tem ub ieg łego roku i bra ł udz i a ł w Mię-
d z y n a r o d o w y m Z jeźdz ie F i lozo fów, n a 
k t ó r ym w y b r a n y został dyrektorem Mię-
dzyna rodowego I ns ty tu tu F i lozof i i . 

W r o zmow ie tej r o zważa l i śmy zagad-
n ien i e zakresu w ł ad zy pańs twowe j n a d 
un iwersy te t am i i zakresu samodzie lno-
ści un iwersy te tów oraz rol i doradczych 
c ia ł profesorskich w rozs t rzygan iu za-
sadn iczych p r ob l emów un iwersyteck ich . 

Następnie dysku towa l i śmy n ad kwest i ą 
p r z y g o t o w a n i a u c zn i ów szko ln i c twa śred-
n iego d o s t ud i ów un iwersyteck ich , n a d 
kwest i ą użyteczności spec ja lnych k l a s 
p r zygo towawczych d l a os i ągn ięc i a lep-
szego p r z ygo t owan i a n a ukowego mło-
dz ieży ; s p r awa ta jest u n a s c i ąg le ży-
wo tna , od p a r u j u ż l a t p l a n u j e m y prze-
d łu żen ie n auk i w l iceach o k lasę dwu-
nas tą . Na ten w łaśn ie temat dyskutowa-

Polska de legac ja z w i zy t ą w Ecole Norma le Supér ieure w P a r y ż u . 

I Jśmy z ł>. Bruno l i l , dj-roktorem general-
n y m szl\ołnictwa śi-edniego w Minister-
s iwie Oświa ty . O t r zyma l i śmy też infor-
mac j ę o wysi ł ł iacł i f rancusk ic l i w ł a d z 
oświatowyct i zmierza jącyc ł i do zagwa-
r a n t o w a n i a dostatecznej ł jczby dobrze 
przygotowanyc ł i nauczycie l i d l a szkol-
n i c twa średniego. (Z p anem B runo i d 

Ż E G N A M Y N O W Y Ś W I A T 

Spacerkiem pa Wimz^uine 
Aleje Je rozo l imsk ie przez d ł ug i e wiek i n a z ywa ł y 

się po prostu Drogą Jerozo l imską , a to z tej p r zyczyny , 
ż e by ły g ł ó w n ą drogą w osiedlu zam ieszka łym p rzeważn ie 
przez l udność żydowską , k tóra gn ie źdz i ł a się tu n a uboczu 
od właśc iwego mias ta . Dopiero z a czasów Kró les twa Kon-
gresowego z pomys ł u Wie lk iego Księcia Kons tan tego po-
wsta ł a ta Ale ja , wysadzona d w o m a r zędam i m łodz i u t k i cn 
topol i , s t a n ow i ł a o n a komun i k ac j ę p om i ęd zy z achodn i ą 
częścią m ias ta a wybrzeżem w i ś l a n y m , gdz ie d l a przepra-
w i e n i a się n a d r ug ą stronę rzeki ws i adano n a czó łna . 
(Most Pon ia towsk iego powsta ł . Jak w i a d o m o , w w ie l a 
dz ies i ą tków lat p ó źn i e j . ) 

Dziś Aleje Jerozo l imska są j edną z n a j r u ch l iws zych 
u l i c W a r s z a w y , zwłaszcza od czasu wzn ies ien ia tu n a ro-
g u Brack ie j Centra lnego D o m u Towarowego , zwanego w 
skróc ie przez wa r s z aw i aków Cedetem. 

Przec ł iodz imy przez szeroką Jezdnię Alej Jerozol im-
skich , czeka jąc c ierp l iw ie a ż zap łon ie z ie lony sygna ł i za-
t r z y m a m y się n a przec iw leg łym chodn i ku przed olbrzy-
m i m , dobrze n a m z n a n y m sprzed wo j ny g m a c h e m . To 
c udem oca la ły z pożog i wo j enne j Bank Gospodars twa 
Kra jowego , k tóry w łaśn ie z tego powodu , że był j e d nym 
z n ie l i cznych n i e z r u j nowanych g m a c h ó w m i a ł po wo j n i e 
rozma i te przeznaczen ia . 

W z d ł u ż śc iany tego o lbrzymiego g m a c h u i dz iemy 
chodn i k i em Nowego Św i a t u w k i e runku P l acu Trzech 
Krzyży . P rzys ta jemy , by przy j rzeć się d ł u ż s z ą c hw i l ę 
p i ę k n e m u , bardzo nowoczesnemu g m a c h o w i , który roz-
pościera się naprzec iw nas na rogu Alei Trzeciego M a j a 
i Nowego i w i a t u . To z b u d o w a n y przed p a r u laty D o m 
Par t i i . 

I d z i emy da le j . Za raz potem, gdy kończy się ś c i ana 
g m a c h u Banku , n a t r a f i amy n a wylot u l iczk i , której przed 
w o j n ą tu n ie było. 

w ą z i u t k a to u l iczka , b i egnąca od Brackie j i Nowego 
kw i a t u . Tab l iczka na rogu g ł o s i : „ M y s i a " . Przed w o j n ą 
by ł n a t ym mie jscu d o m , a le t a u l i czka n ie zrodz i ła s ię 
p ierwszy raz po w o j n i e : i s tn ia ła o n a w d a w n y c h czasach 
i nos i ła n a zwę „Mys i a vel M y s z ą " . Potem Ją z a budowane , 
a teraz wskrzeszano i odc i ą ża komun i k ac j ę Ale j Jerozol im-
sk ich , co p r a w d a ty lko p ieszą , g dy ż po j a zdów n a n i ą n i * 
puszcza j ą . 

Na m a ł y m odc i nku Nowego t w i a t u pom i ęd zy Mys ią 
a P lacem Trzech Krzyży przechodz imy za ledwie ko ło 
trzech kamien ic . Z a t r z ymu j emy się n a rogu P l acu Trzech 

Krzyży przed kam ien i c ą Nowy sWia t nr . 1. Tradyc ja m ó w i , 
żc w tej kam ien i cy w p ierwszych la tach naszego w ieku , 
po rewo luc j i 190S roku , mieśc i ła się s ł ynna k a w i a r n i a 
Mueckego, miejsce spotkań l i teratów i a r tys tów. Siady-
wa l i tu tacy m łodz i wówczas pisarze, Jak Stefan Żeromski , 
W ł a d y s ł a w Reymon t , Gustaw Dan i ł owsk i , Bolesław Leś-
m i a n , rzeźb iarz Dun i kowsk i , aktor Kaz im ierz Kam i ń sk i , 
wreszcie z abaw i a j ą cy wszystk ich f i lozot, brodaty F ranc 
Fiszer. To tu ta j , Jak p o w i a d a j ą , m i a ł o mieisce następu-
jące zdarzen ie . Całe towarzys two , , . cygańsk ie " s iedz ia ło 
na werandz i e u Mueckego, gdy z kościoła św. A leksandra 
n a P l acu wyruszy ł pogrzeb i szedł Nowym Św ia tem . 

F ranc Fiszer wsta ł z krzesła i h u k n ą ł w stronę konduk t u : 
— Kogo to chooo-waaacie ? 
Gdy usłyszał nazw isko n ieboszczyka, ś c i ą gną ł serwe-

tę, za tkn ię tą pod brodą i w r z a s n ą ł : 
— Po r z ądny był cz łowiek ! Zaczeka j c i e ! P łacę i idę 

z w a m i ! Ka ro l i n a BEYL IN 
Uys. A. U N I E C H O W S K I 

m i e l i śmy j u ż okaz ję dyskutoYirać pro-
b l emy szkolne w czasie ostatn ie j jego 
bytności w Warszaw ie ) . 

Trzec ią wreszcie bardzo w a ż n ą roz-
m o w ę przeprowadz i l i śmy z dyrektorem 
szko ln ic twa toc l in icznego w Minister-
stwie Oświa ty , p a n e m Albertem Gui.sson. 
W ł^olsce pro jektu je się z m i a n ę syste-
m u kszta łcenia i n żyn ie rów-mag is t rów 
na system kształcenia i n żyn ie rów z na-
stax. ipi i iem zdecydowan ie techn icznym, 
p rak tycznym. 1 'nnicważ we r i i i n c j i ta 
zasada i-caIizo\vana jest od d a w u a , pi'a-
gi ię l iś i i iy zapoznać się- dok ł adn ie z pro-
g r a m e m 1 praktyk;) nauczan i a . 

A j ak i jest dalszy p rogram pobytu 
delegacj i ? 

— Czekaj.-} n.is w dal.szym c iągu inte-
resuji jce rozmowy a potem nastąp i zwie> 
dzan ie . Mi l i gos|iO(i;i,rze starają się bar-
dzo. aby n a m jak najwięi-ej pokazać we 
F r a n i j i i projektuj:) odw iedz iny trzech 
unrwersytetów w Pa ry żu , Lyon ie i Cre-
nohl l , zw iedzan ie ośrodków naukowych , 
między i n n y m i ojirodka energi i atomo-
wej, szkół tecł in irz i iych itd. 

— Czy oprócz prac delegacj i polsk ie j , 
są jeszcze i nne p rzyk łady real izac j i uk-
ł adu o wsps łp racy ku l t u ra l ne j polsko-
f rancusk ie j ? 

— O tale. ]uż od 10 marca odbywają 
się w Warszawie Dni Kultury Francus-
Iciej, w czasie których. Uniwersytet War-
szawski wspólnie z Cours de ła Civilisa-
t ion Française à la Sorbonne organizuje 
w naszej stolicy cyirl wykładów oraz se-
minariów. Między innymi odbędzie się 
wykład o tworczości J.-P. Sartre'a, M-
berta Camus oraz o współczesnym malar-
stwie francuskim. Wykłady i seminaria 
przewidziane są przede wszystkim dla lek-
torów języka francuskiego na uczelniach 
polskich, dla studentów wyższych lat, 
asystentów, nauczycieli szkół średnich. 
..Dni" budzą zyioe zainteresowanie, wy-
razem tego jest duża Liczba zgłoszeń kan-
dydatów na wykłady t seminaria. Wśród 
siedmiu wykładowców, którzy przybyli z 
Francji, go.'icimy dyrektora Kursów Cy-
wilizacji Francuskiej na Sorbonie, prof. 
Georges Matoré, a także prof. Picard i 
pani Baujeu z Uniwersytetu w LiUe. 
Dyrektor Matoré był wykładowcą na kur-
sie dla lektorow języka francuskiego w 
Oliwie w czasie wakacji 1957 roku. 

— J^k p a n i min is ter ocenia w y n i k i 
p rac delegacj i 7 

— -Nawiązane k imtakty da j ą n a m du-
żo inrorin, ic j i . u k a zu j ą dośw iadczen ia 
rrancuskich uczelni . Delegacja siioiłzie-
wa się. że w skroi imyi i i /akresie swych 
moż l iwośc i rea l izu je pol i tykę porozuniie-
n ia i W .spółpraiy obu iiaii.stw Przede 
wszystk im nas t aw iamy się na wv i n i a n ç 
doswiadezeń i w kwie tn iu oczekiwać bę-
dz iemy rewizyty delpg.icj i f rancuskie j w 
Wa r s z aw i e Z ro zum ien i e koniecznoś.-i de-
mokra tyzac j i szko ln ic twa stanowi nasz 
wspó lny Język ze sfron:) rrancuskj), a 
doł.-icza się d o tego serdeczna p izv jaż f t , 
z której d owodam i spo tykamy sje od 
chw i l i przybycia . Hozmaw ia ł . ÓoM. 



P R O S A T O Tj p o l s k i 
Po X I Plenum KC PZPR 
— w całym kraju narady 

aktywu partyjnego 
P o og łoszen iu u c h w a ł y pod ję te j przez 

K o m i t e t Cen t r a l ny P Z P R w sprawie naj-
p i ln ie j szych zagadnięta gospodarczych Pol-
stci. w c a ł y m k r a j u odbywa j ą się n a r a d y 
a k t y w u par ty jnego , k tóry deba tu j e n a d 
sposobami wprowadzen ia tych u c h w a ł w 
życie n a swo im terenie. W województwie 
K a t o w i c k i m — w S iem ianow icach , Świę-
toch łow icach , Mys łowicach , Szop ien i cach 
— dysku t owano n a d z agadn i en i am i zwią-
z a n y m i z obn i ż k ą kosztów w łasnych , li-
kw i dac j ą przerostów w z a t r udn i e n i u , pra-
cą młodz ieży . W h u t a c h .śląskich rozpo-
częły pracę komis je , k tó rych z a d an i em 
Jest a n a l i z a sy tuac j i w poszczególnych 
z a k ł a d a ch i przygotowan ie wniosków zmie-
rza j ących do n ap r awy b raków . Ak tyw 
p a r t y j n y Ka t ow i c przedstawi w najbl iż-
szym czasie Komi te towi C e n t r a l n e m u p l a n 
rea l izac j i t tchwał pod ję tych n a X I Ple-
n u m . W e Wroc ł aw i u dysku t owano szcze-
gó ln ie obszernie sprawę za t r udn i en i a , je-
go przerostów i jego n iedoborów w po-
szczególnych z ak ł adach prący, op i e ra j ąc 
się w tej dyskusj i na szczegółowych ana-
l i zach uprzedn io j u ż przygotowanych . W 
K ie l c ach mówi ( łno przede wszystk im o roz-
lu^^nienlu dyscypl iny pracy, nieusprawie-
d l iw ione j absencj i p r acown ików i o sposo-
bach przeciw-dzia lania . W kon ferenc j i 
part .v jne j n a Że r an i u wzią ł udz i a ł W łady-
s ł aw a o m u l k a . Wysun i ę t o szereg wnins-
łców dotyczących sposobu l i kw idac j i pr-e-
rostów w z a t r udn i e n i u , wa lk i z marno-
t raws twem, u sp r awn i en i a organ i zac j i pra-
cy. W Łodzi o m a w i a n o szczególnie kwest ie 
zwi i ł zane z wyda jnośc ią p racy 1 z n o w ą 
po l i t yką m ieszkan iową . W P o z n a n i u — 
P l e n u m K o m i t e t u Wo jewódzk iego P Z P R 
pod j ę ł o uchwa l ę , k tó ra zawiera p r o g r a m 
d z i a ł a n i a d l a organ i zac j i p a r t y j n y ch Wiel-
kopo lsk i , szczególnie w zakresie wzrostu 
p r odukc j i ro lne j i p r zemys łu spożywcze-
go. 14 bm. rozpoczęły się obrady p l ena rne 
K o m i t e t u Warszawsk iego P Z P R . w któ-
rych udz ia ł wz ią ł również W ł a d y s ł a w Go-
m u ł k a . d o k o n u j ą c na zakończen ie ob rad 
p o d s u m o w a n i a i ch wyn ików . 

Polska i Dania budują 
wspólnie 

kabel podmorski 
Przedstawic ie le Po lsk i i D a n i i podp isa l i 

u m o w ę w sprawie budowy telefoniczno-. 

te legraf icznego k ab l a podmorsk iego , k tó ry 
po ł ączy Po lskę z D a n i ą . Ka ł ie l s t anowić 
będzie wspó lną własność obu pańs tw . Uło-
żony zostanie n a dn i e B a ł t y k u od Kosza-
l i n a d o wysp Bronho l en i od Bo r nho l e nu 
d o K o p e n h a g i .Kabe l ten umoż l iw i Jedno-
czesne prowadzen ie 60 rozmów telefonicz-
nych . J ego d ł ugość wynosi 120 k m . Bu-
dowa zostan ie z akończono w 1960 roku . 

Pierwsze Krajowe Targi 
Poznańskie 

w c a ł y m świecie z n a n e są Międzyna-
rodowe Targ i Poznańsk ie , w k t ó rych bie-

rze udz i a ł wiele f i rm h s n d l o w y c h i prze-
mys łowych z rozma i t ych k ra j ów . 10 b m . 
o twar to pierwsze K r a j owe Targ i Poznań-
skie. k tóre m a j ą n a celu n aw i ą z an i e bez-
pośredn ich kon t ak t ów h a n d l u z fabryka-
m i . N a Ta rgach wystawia j ą swoje wyroby 
spółdz ie lcy, rzemieśln icy, c h a ł u pn i c y , za-
k ł a dy przemys łu terenowego oraz państwo-
wy przemysł g u m o w y , chemiczny , mas zyn 
ro ln iczych i tp . Przedsiębiorstwo państwo-
we . .A rged " . h a nd l u j ą c e a r t y k u ł a m i go-
spodars twa domowego, og łasza n a Tar-
gach krytyczne uwag i o raz ż ą d a n i a swo-
ich k l i en tów, a t akże wzory wyrobów 2a-
gran i c znych dotychczas w Polsce n ie wy-

IVIuzeum św ię tok r zysk i e w K ie lcach zw iedza roczn ie oko ło 40.000 osób. 
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Sejm podjął uroczystą u-
chwalą. Treść jej jest już 
znana powszechnie: uchwa-
la ogłasza lata 1960.1966 na 
okres obchodów poświęco-
nych tysiącleciu państwa 
polskiego. I waśctwie miż-
na przyjąć, że właśnie ta 
uchwala choć wyprzedza 
właściwą datę o całe dwa 
lata, rozpoczyna już bieg 
jubileuszowych spraw — 
nadaje im, powiedzmy tak, 
szybkość początkową. 

Tysiąc lat. Dziennikarz z 
poczuciem humoru nadał 
informacji o obradach sej-
mu tytuł raczej żartobli-
wy: ,,Jak ten czas leci..." 
Inni od razu uderzyli w la-
ny podniosłe i patetyczne. 
Niezbyt cenię sobie patos, 
szczególnie w dziennikar-
stwie. Ale przyznaję: tym 
razem nie brzmiał on fał-
szywie. Temat jest serio, 
sprawa jest poważna. Ty-
siąclecie istnienia państwo-
wości, to istotnie okazja do 
najbardziej zasadniczych 
rozważań dla całego naro-
du. Szczególnie dla takiego 
narodu, który w owym ty-
siącleciu utracił dwieście lat 
ze swej wolności myśli i 
działania. A który równo-
cześnie teraz — właśnie w 
okresie tysiąclecia swej pań 
stwowości — przebudowuje 
w sposób zasadniczy całą 
swą egzystencję. 

Sądzę, że w takiej Polsce 
jaka jest obecnie, uroczyste 
obchody tysiąclecia nie sta-
ną się okazją do puszenia 
się ponad miarę swą staro-

żytnością, tradycjami rene-
sansowego mocarstwa, zło-
tym wiekiem potęgi t krwa-
wymi wiekami żołnierskich 
pielgrzymek. Millenium win 
no mieć, i chyba będ:?.te 
miało, przede wszystkim 
charakter rzeczowej dysku-
sji, rzeczowych rozważań o 
swym własnym ' losie. o 
wielorakich, zarówno god. 
nych dumy jak i wstydli-
wych doświadczeniach. Te-
mat jest — jak wsjiomnta-
lem — serio i sprawa jest 
poważna, bo dla umysłowej 
i psychiczne] struktury pol-
skiego społeczestwa taka o-
gólnonarodowa. bezwzględ-
nie szczera rozmowa, ,,de 
se ipso" może mieć zasad-
nicze znaczenie. 

M RYM w tej 
rozmowie winni podjąć nau 
kowcy. historycy. uczciwi 
badacze nasze] przeszłości. 
Oni też winni decydować o 
jej tonie. Nauki tysiąclecia 
— rzeczowe i obiektywne 
opinie o nas samych — to 
o ile się nie mylę rzecz cią-
gle jeszcze dość zaniedba-
na w naszej narodowej 
psychice polskiej. zbyt 
skłonnej do megalomanii i 
uczuć histerycznych, nastro 
jów niezrównoważonych. 

Losy Polaków w przecią-
gu ostatnich dwu wieków 
były tak trudne i tragicz-
ne. że mogły i musiały wy-
kształcić sporo cech ujem-
nych. obok niemałych - też 
cnót. Teraz jednak naród 
ustalił już i znormalizował 

swą egzystencję. Należy się 
więc lekcja obiektywnej wie-
dzy o sobie samym. Bez na-
cjonalistycznych zadufań i 
bez prowincjonalnych kom-
pleksów niższości. Wydaje 
się. że dyskusja związana 
z tysiącleciem jest okazją 
w tej mierze właśnie wyjąt-
kową. 

Uroczystości objąć mają 
lata 1960.1966. Daty te 
wprowadzają poprawkę do 
tradycyjnej konwencji, któ-
ra ustalała początki polskie] 
państwowości na rok 966. 
będący rokiem przyjęcia 
przez Mieszka I-go wiary 
chrześcijańskiej t tak zwa-
nego chrztu Polski. 

Obchody zaczynamy wcze-
śniej. Ale choć wcześniej 
— to jak się wydaje — i 
tak z poważnym opóźnie-
niem. Już przedwojenna 
bowiem szkoła historyków 
wskazywała wyraźnie na 
fakt. że państwo Piastów 
ukształtowało się i okrzep-
ło jeszcze przed przyjęciem 
chrzęści jaństwa. 

,, Eksperyment państwo-
wy" tak poważny, jak wpro 
wadzenie nouiej. wiary do 
pogańskiego społeczeństwa, 
mógł się dokonać właśnie 
dzięki ustaleniu się struk-
tury pańtwowej. która by 
wytrzymała podobnie po-
ważny wstrząs. Wprowadze-
nie zaś chrześcijaństwa sta-
nowiło raczej akt z dziedzi-
ny polityki międzynarodo-
wej. 

Dlatego też — choć tak 
zwany chrzest Polski był 
wydarzeniem wielkiej wagi 

— to jednak formowanie 
się organizmu państwowego 
rządzonego Piastów. sięga 
niewątpliwie lat wcześniej-
szych. Mówiąc szczerze — 
o wiele wcześniejszych nii 
daty przyjęte za podstawę 
obchodów milenium. Nie u-
lega zresztą wątpliwości, że 
związane z tysiącleciem pra-
ce naukowców wyjaśnią 
nam w tej sprawie wiele. 

noniec 

warto — jak mi się wyda-
je — przyitomnieć też o je-
szcze Jednej sprawie: jak 
wyglądał obszar owej pań. 
stwowo.^ci. której tysiąclecie 
zaczynamy święcić? 

Pierwszy opis granic Pol-
ski tyczy się dopiero końca 
panowania Mieszka I. Bie-
rze on za punkt wyjścia 
miasto ..Schinesne" czyli... 
Szczecin. Dalej biegnie wy-
brzeżem Bałtyku aż po po-
łudniową granicę Prus. da-
lej granicą ..Rusi", na po-
łudniu obejmuje ziemię kra-
kowską. by potem granica-
mi rzek Kwiną, Bóbr i Od-
rą znów wrócić ku Szczeci-
nowi. 

Przyznam się szczerze, ie 
gdyby nie naukowa solid-
ność źródła (którym iest 
praca Zygmunta Wojcie-
chowskiego ..Państwo Pol-
skie w wiekach średnich") 
sam bym pomyślał, że ta-
ki opis granic Polski sprzed 
lat tysiąca, to dziś tylko... 
propaganda. A tymczasem 
nie. Po prostu — fakt nau-
kowy. 

twa r z anych . J u ż w d r u g i m dri łu Ta rgów 
zawar t o t r ansakc j i n a s u m ę oko ło 110 
m i l i o n ów z ło tych . Wśród k l ientów indywi-
d u a l n y c h p rzeważa j ą ch łop i , k tórzy kupu-
j ą przede wszystk im maszyny rolnicze. W 
szóstym d n i u Targów obroty przekroczyły, 
ł ą c zn i e s u m ę 503 m i l i onów z łotych. 

Po wizycie polskich 
ekonomistów w An^flii 

N iedawno baw i ł a w Ang l i i , z Inicjaty-
wy 1 n a zaproszenie r z ądu brytyjskiego, 
de legac ja po lsk ich ekonomis tów. Przewod-
n iczący te j delegacj i , prof . d r K . Secotn-
skl . oświadczył po powrocie do War s zawy , 
żo zasadn iczym t ema tem rozmów przepro-
wadzonych w cen t r a l nych I ns ty tuc j ach 
gospodarczych W . B ry t an i i by ły ogó lne 
p r o g r a m y gospodarcze oraz zbadan ie mo-
żl iwości rozszerzenia polsko - bry ty jsk ich 
s tosunków gospodarczych. Delegacja pol-
ska z a j m o w a ł a się ponad t o szczegółowy-
m i s t u d i am i organ i zac j i gospodark i bry-
tyjskie j . Pro f . Secomski podkreśl i ł wyjąt-
kową serdeczność 1 gościnność. Jaką An-
gl icy okaza l i delegacj i polskie j w czasie 
JeJ poby tu w W . Bry tan i i . 

Wiceprzewodniczący 
Bundestagu NRF w Polsce 

Car l o S chm i d , wiceprzewodniczący par-
l amen t u . zachodnio-niemieckiego, k tó ry oa-
wi obecnie w Polsce, udz ie l i ł przed swym 
wy j a zdem wyw iadu przedstawic ie lom pra-
sy. Ca r l o S c h m i d oświadczył , że u w a ż a 
n aw i ą z a n i e stosunkór/ dyp loma tycznych 
m iędzS N R F a Po lską za konieczne 1 że 
p ra#n i e przyczyn ić się do tego, aby mię-
dzy N i e m c a m i a n a rodem po lsk im ukszta ł-
t owa ły się tak ie same s tosunk i , j ak ie Ist-
n i e j ą obecnie między N i e m c a m i a n a r o d e m 
f r a n c u sk im . 

Wywiad Chruszczowa 
dla „Trybuny Ludu" 

DZIENNIK wa r s z awsk i „ T r y b u n a Lu-
d u " zwróc i ł s ię d o N.S. Chruszczo-
w a z p rośbą o udz ie len ie odpowi»-

dz j n a szereg p y t a ń . Dotyczy ły one zagad-
n i e ń gospoda rczych , r o zwo j u t echn ik i I 
n a u k i o raz po l i t yk i m i ę d zyna r odowe j . 
N.S. Ch ruszczow , o d p o w i a d a j ą c obszern ia 
n a pos t aw i one m u py t a n i a , wy r a z i ł prze-
konan i e , ż e . ,n ieda lek i jest czas, gdy oby-
wate le Z w i ą z k u Radz ieck iego , j a k 1 
wszystk ic ł i k r a j ó w socjal lstyczn,ych, b ęd ą 
ży l i n a z n ac zn i e w y ż s z y m poz iomie , n i ż 
l u d z i e pracy j ak i egoko lw iek k r a j u kapita-
l i s t ycznego " . Os i ągn i ęc ie tego celu zwią-
z a n e Jest ze zw iększen iem p r oduk c j i naj-
wa żn i e j s z y ch r o d z a j ów w y r o b ó w n a gło-
w ę l udnośc i . W z w i ą z k u z t y m przepro-
w a d z o n o w ZSRR r ewo l u cy j ne p r z e m i a n y 
w sys temie z a r z ą d zen i a p r zemys ł em I bu-
d o w n i c t w e m oraz w o r g an i z a c j i rolnic-
t w a , zw i ęks zono za robk i n i sko o p ł a c a nych 
kategor i i r obo t n i k ów I p r a c o w n i k ó w , 
sk rócono d z i e ń p racy w d n i przedświą-
teczne i soboty, p rzechodz i s ię n a sied-
m l o g o d z i n n y d z i eń p racy , a w p r z e m y ś l a 
w ę g l o w y m na 6-godz inny d z i eń p racy . W 
d a l s z y m c i ą g u w y w i a d u N.S. Ch rus zc zow 
ośw iadczy ł , że b a n k r u c t w a po l i t yk i „ z 
pozyc j i s i ł y " oraz po l i t yk i „ b l o k ady eko-
n o m i c z n e j " p r zyc zyn i s ię d o l i k w i d a c j i 
„ z i m n e j w o j n y " i o s ł ab i en i a n a p i ę c i a 
m i ę d z y n a r o d o w e g o . R o z w ó j k o n t a k t ó w 
k u l t u r a l n y c h i gospodarczych m i ę d z y kra-
j a m i soc j a l i s t ycznym i i k a p i t a l i s t y c z nym i 
jest dob r ą w r ó ż b ą w t y m zakresie. Z S R R 
g o t ó w jest zgodz i ć s ię n a wszystko , o « 
u ł a t w i ć m o ż e rea l i zac ję kon ferenc j i „ n a 
n a j w y ż s z y m szczeb l u " , p r a g n i e J ednak 
racze j j a w n y c h n ie t a j n y c h per t rak tac j i , 
a b y o p i n i a p ub l i c z n a m o g ł a by ć o wszyst-
k i m p o i n f o r m o w a n a . P rzeds taw ic ie l a 
ZSRR c hę t n i e zgodzą się r ó w n i e ż n a 
spo tkan i e w USA. Co się tyczy s t o sunków 
m i ę d z y p a r t i a m i k o m u n i s t y c z n y m i I r«-
bo t n i c zym i , Chruszczow podkreś l i ł , ż a 
, , k a żda z tych p a r t i i jest pod w z g l ę d e m 
p o l i t y c z n y m 1 o r g a n i z a c y j n y m pa r t i ą cał-
kowic ie s amodz i e l n ą , reprezen tu j ącą Inte-
resy swo jego k r a j u " . W s p ó ł p r a c a t ych 
pa r t i i Jest n i e zwyk l e d on i o s ł ym warun-
k iem w wa l ce o p okó j i s oc j a l i zm , a wy-
razem tej wspó ł p r acy jest . . n i ewz rus zona 
Jedność m i ę d z y n a r o d o w e g o r u c h u komu-
ni.śtycznego, k t ó r a w o s t a t n i c h ' l a tac ł i 
szczegó ln ie się pog ł ęb i ł a " . M ó w i ą c o sto-
s u n k a c h m i ę d z y Po lską i ZSRR Chrusz-
czow ośw iadczy ł , że w r o g o w i e s o c j a l i z m u 
chcą n a r u s z y ć z g o d n ą wspMpracę i przy-
j a ź ń obu k r a j ó w speku l u j ą c n a u c zuc i a ch 
n ac j ona l i s t y c znych . W s p ó ł p r a c a t a J ednak 
r o z w i j a s ię owocn ie , czego w y r a z e m jest 
popa rc i e przez Po lskę n i ek t ó rych po sun i ę ć 
w po l i tyce zagran i czne] Z S R R , p opa r c i a 
przez Z S R R p l a n u Rapack i ego , u m o w a a 
wspó ł p r acy ku l t u ra lne] , o r a z u m c w a han-
d l o w a p r z e w i d u j ą c a z n a c z n y wzrost wy-
m i a n y t owarowe] m i ę d z y Z S R R I Po l ską . 



Z D O L N O Ś C I 
do SZLIFOWANIA 
D I A M E N T Ó W 
POZNAJE SIĘ 
PO... OCZACH 

PO D kon iec okresu o kupac j i 
s po t ka ł em w Wars zaw ie 
dz iwnego 'iizłowieka. By ł 

o n z z awodu sz l i f ierzem d iamen-
t ów .ale nie m a j ą c warsz ta tu , 
b-jdąc zresztą dośd s t a rym , ży ł 
t y l ko z d robnych n a p r a w biżu-
ter i i . Dz iwac two Jego po lega ło 
n a t ym , że k a ż d e m u s p o t k a n e m u 
cz łowiekowi z ag l ą da ł d ł u g o w o-
czy, p rowadząc nawe t czasem w 
t y m celu de l i kwen ta pod świat-
ło . W wyn i ku t ak ie j l u s t r ac j i 
p r zeprowadzone j n a mo i ch o-
czach , szl i l ierz oświadczył m l z 
p r z ekonan i em , że , , n ada j e s i ę " , 
a n a prośbę o bliższe i n f o rmac j e , 
wy j a śn i ł , że n a d a j ę się n a szli-
f ierza d i amen t ów . Co więcej — 
us i ł owa ł p r zekonać m n i e do tego 
z awodu 1 p roponowa ł m l bez-
p ł a t n ą naukę . 

I dea wyda ł a m l się dość za-
b a w n a . P r zedm io tem mo i ch t rosk 
by ł wówczas p rob lem , za co z j e m 
ob i ad nas tępnego d n i a . D i a m e n t y 
z n a j d o w a ł y się zdecydowanie po-
za obrębem mo i ch zaintereso-
w a ń . By ło j ednak w opowiada-
n i u s tarego coś, co m n i e intere-
sowało . W y d a w a ł o m l się miano-
wicie dość n ieprawdopodobne , że 
d i a m e n t y to po p ros tu czysty wę-
giel . 

Jak się o tym 

przekonano? 
J a k się o t y m p r zekonano? 

— py t a ł em . 

Ba r d zo prosto . Jeszcze Le-
•ęoisler, k tó ry pop r zedn io sądz i ł , 
że d i amen t y to czysta woda ze-
s t a l ona w c i ągu wieków, po pro-
stu spa l i ł d i a m e n t 1 zbada ł ga-
zy, k tóre się wydz ie la ły . Otrzy-
m a ł kwas węg l owy : d i a m e n t o-
k a z a ł się czystym węg lem. 

Dlaczego w t a k i m razie dia-
m e n t r ó żn i się t a k skra jn ie wy-
g l ą d e m i w łaśc iwośc iami od wę-
g la . tak iego zwykłego? 

_ Bowiem d i a m e n t jest t o p o 
p ierwsze węgiel chemiczn ie czy-
sty. P o d rug i e jest t o węgiel , 
k t ó ry m a za sobą d ł u g ą histor ię . 
W wysokiej t empera tu rze , pod-
d a n y o l b r z ym im c i śn ien iom ska ł , 
w c i ą gu wie lu tysięcy la t . zmie-
n i ł swą s t r u k t u r ę : jego cząstecz-
k i j a k gdyby zahaczy ły się Jedna 
o d r u g ą tworząc wielkie kryszta-
ł y o n iezwyk łe j twardośc i . 

P ó źn i e j , wsku tek i n n y c h ru-
chów ska lnych , b ąd ź też z m i a n 
o charak terze w u l k a n i c z n y m , z ł o 
Ż8 zawiera j ące d i a m e n t y wydoby-
ły się n a powierzchn ię z iemi . Ale 
są one rzadk ie , s t ąd wie lka ce-
n a d i amen t ów . 

Na jw iększe , obecnie z nane ko-
p a l n i e d i amen t ów z n a j d u j ą się w 
Af ryce Po ł udn i owe j , dos tarcza ją 
o n e 96 procent p r odukc j i świato-
we j . S ą to z łoża odkryte stosun-
k o w o n iedawno . Dawn i e j znajdy-
w a n o d i amen t y w I n d i a c h , n a 
Bo rneo . O d X V I I I w. równ ież 
zaczę ły g r a ć p e w n ą rolę kopal-
n i e w Btazy l i i . Obecn ie w Brazy-
l i i dobywa się g ł ówn ie p ewną 
o d m i a n ę d i a m e n t u , t ak z w a n ą 
ca rbonado , k t ó r a n ie n ada j e się 
d o u ż y t k u ozdobnego, a le m a 
wie lk ie zastosowanie przemysło-
we : wyrab i a się z n ie j zakończe-
n i a świdrów przeznaczonych d o 
d r ą ż en i a o tworów w ska ł ach . Nie 
m a t iowlem n i c twardszego od 
d i a m e n t u . 

J a k t o : n ic? A i n n e szla-

che tne kam ien ie? 

^ I n n e sz lachetne k am i en i e 

są wszystkie mlększe od d iamen-
t u . S k a l a twardośc i jest s k a l ą 
dośw iadcza l n ą . W y b r a n o miano-
wicie dziesięć m i n e r a ł ó w , k t ó re 

opa t r zono ko l e j nym i n u m e r a m i 
za leżn ie od twardości . T a k n p . 
k w a r c m a n u m e r 7, t opaz — 8, 
szaf l i - 9, a d i a m e n t — 10. Je-
iżeli chce się wyznaczyć twardośd 
jak iegoś n ieznanego m i n e r a ł u , 
t o b a d a się, k tó ry z m i n e r a ł ó w 
wzorcowych go rysuje, a k t ó r y 
Jest rysowany przez n iego. N p . 
m i n e r a ł cyrkon , u ż y w a n y do wy-
robu b i żu ter i i jest rysowany 
przez topaz , a le rysu je k w a r c ; 
t o znaczy , że Jego twardość jest 
7 1 pó ł . Ale n ie m a m i n e r a ł u , 
k t ó ry jest twardszy od d iamen-
t u . D i a m e n t rysu je wszystko, p o 
t y m m o ż n a go zresztą n a j ł a t w i e j 
poznać . 

Pułapka dla promieni 

słońca 

ZD E C Y D O W A N I E , z a w ó d 
sz l i f ierza d i amen t ów zaczy-
na ł m n i e interesować. J a k 

bowiem sz l i fu je się k a m i e ń , od 
k tó rego n ie m a n i c twardszego? 

— P r zy pomocy n iego samego , 
oczywiście. D i a m e n t oczyszczony 
1 p o l u p a n y (przy te j operac j i wy-

Ten d i a m e n t w ie lkośc i p i łeczk i p i n g - p o n g o w e j jest ty lko u d a n ą im i t a c j ą p r a w d z i w e g o . 

zysku je się tę jego właściwość, 
ee wzd ł u ż pewnych p łaszczyzn 
ł u p i e się o n ła twie j ) umieszcza 
się n a stole szlifier;iKlm, gdzie 
Jest on sz l i fowany fjrzez tarc ie 
z d r u g i m d i a m e n t e m , m n i e j wię-
cej tych s amych rozmiarów. Jest 
to operac ja d ł u g a ,i d e l i k a t n a : 
d i a m e n t dobrze osz l i fowany po-
w in i en być p u ł a p k ą d l a p rom ien i 
s łonecznych . 

— J a k t o : p u ł a p k ą ? 

— A właśn ie — p u ł a p k ą . Świa-
t ł o przecl iodzące z jednego oś-
r o d k a do d rug iego n a ogół zmie-
n i a k ie runek . O t ó ż d i a m e n t po-
s i ada tę właściwość, że zm i en i a 
b a r d z o znaczn ie k ierunek pro-
m i e n i a świet lnego. T e m u się za-
wdzięcza w łaśn ie p i ękny , , b ł y sk " 
1 , , o gn i e " d i a m e n t u . Jeżel i jest 

o n dobrze oszl i fowany, wówczas 
ka żdy z p rom ien i świet lnych , k tó 
ry do n iego wejdzie — wyjdzie 
z powrotem. Dok i t , dn i e j : pro-
m i e ń świet lny k tóry wejdzie przez 
g ó r n ą p łaszczyznę d i a m e n t u tak 
sz l i fowanego j ak to w idać n a 
r y s u n k u (w przekro ju) , zostan ie 

Blanc 

Coloré 

odbi ty od jedne j z do l nych płasz-
czyzn. Za leżn ie od k ą t a odbic ia . 

« LE DOS A U M U R 

28-letni reżyser ma głos 
E w a r d M o l i n a r o — twórca „ L e 

dos a u m u r " m a za ledwie 28 l a t 
1 dziesięć n a g r ó d za krótkome-
traże . F i l m „ L e dos a u m u r " , 
(wg powieści F . D a r à , ,Del ivrez 
nous d u m a i " ) uzyska ł błyska-
wicznie wie lk i rozgłos. 

J a cques Becker wyzna ł , że 
f i l m p o c h ł o n ą ł go od r a zu , od 
pierwszego obrazu : wstrząśn ię ta 
n i m by l a równ ież Miche le Mor-
gan , k t ó r a (k i lka miesięcy te-
m u ) o d m ó w i ł a rea l i za torowi ob-
jęc ia w , ,Le dos a u m u r " głów-
n e j ro l i obaw i a j ą c się Jego zbyt 
m a ł e g o doświadczenia . 

N ie obaw ia l i się J ednak ryzy-
k a a n i J e a n n e Moreau , a n i Ge-
ra rd Ou ry , in terpreta torzy głów-
nych ról f i l m u 1 — n a pewno n ie 
ż a ł u j ą tego. 

A dz is ia j? 
Dz i s i a j sy tuac j a się zupe łn i e 

odwróc i ł a : cl s am i p roducenc i 
f i lmów , k t ó rych poczeka ln ie od-
wiedz ia ł M o l i n a r o przez p ięć l a t 
1 odchodz i ł zawsze z o d m o w ą , 
b o m b a r d u j ą go teraz propozycja-
m i na j rozma i t s zych kon t r a k t ów . 

J ego dz iwny f i lm „ L e dos a u 
m u r " uderza n i ezwyk łym podo-
b ieńs twem d o „Ascenceur p o u r 
l ' e c h a f a u d " , f i l m u zreal izowane-
go równ ież przez 28-letniego in-
scenlzatora Lou i s Ma i le . Oby-
d w a j m ł o d z i ludz ie , n iewątpl i-
wie l i ardzo u t a l en towan i , zwró-
ci l i się do t ema tyk i ipolicyjnej. 

Dlaczego, odpowiedź ba rdzo 
t r u d n a . Przyczyn tych zaintere-
sowań na le ża łoby s zukać w psy-
chologi i współczesnego m łodego 
poko len ia . . . M i m o Jednak wszel-
k i ch zastrzeżeń w s t o sunku d o 
t ema tyk i obu f i lmów , stwierdzić 
na leży . Iż są one os i ągn ięc iami 
k i nema tog ra f i i współczesnej , zw ł a 
szcza w zakresie t echn ik i uka-
zywan i a postaci f i l m u n a t le au-
tentycznego życia. 

Boha te r f i l m u , Jacques , tio-

ga ty przemysłowiec, kons t a t u j e 
z przykrośc ią pewnego dn i a , że 
ż o n a go zdradza . Pos t anaw i a się 
zemśc ić (w dz iwny zresztą spo-
sób) 1 wysyła żon ie a n o n i m o w y 
l ist z pogróżką , że Jeśli n ie zło-
ży s u m y 100.000 f r a nków n a Do-
d a n y adres, odkry je je j tajem-
n i cę mężowi . Gdy n a pierwszy 
Ust odpowiedzi n ie było. ponie-
w a ż G lo r i a 1 je j kochanek Nor-
m a n d n ie da l i się zastraszyć, 
J a cques wpada we wściekłość i 
c hwy t a się jeszcze radykaln ie j-
szych sposobów. R a z e m ze swym 
przy jac ie lem — detektywem zdo-
bywa wsi ió lne fo tograf ie G lo r i i 
z N o r m a n d e m i wysyła d r ug i Ust 
z t y m i w łaśn ie f o togra f i am i . Te-
r a z adresa tka n ie z lekceważy 
Ju ż pogróżk i ! 

T y m raizem zamierzony cel o-
s i ąga J acques w pe ł n i . Przera-
ż o n a G lo r i a s zuka począ tkowo 
r ady u N o r m a n d a , j ednakże przy 
jac ie l JeJ, m ł o d y ak to r n ie lest 
w s tan ie udz ie l i ć JeJ pomocy . 
Osta teczn ie G l o r i a decydu je się 
popros ić p ien i ądze męża , pod 
pretekstem, że chce sobie k u p i ć 
nowe sukn ie J acques n ie odma-
wia , d a j e żon ie p ien iądze , a n a 
d r u g i dz ień odb iera je n a poczcie 
(pod p r z y b r a n y m nazwisk iem) , 
aby wys łać n a t y chm i a s t nowy 
l ist a n o n i m o w y ż ą d a j ą cy teraz 
s u m y pó ł m i l i ona . 

T y m razem n ie u d a się G lo r i i 
zebrać t a k wielk ie j s umy . Histo-
r i a k o m p l i k u j e się jeszcze bar-
dziej , w grę wchodzą nowe po-
stacie, m . In . p a n i Gh i s l a l ne , 
d a w n a k o c h a n k a N o r m a n d a , 
właśc ic ie lka b a r u , w k t ó r y m Nor 
m a n d za rab i a g r ą n a p i an i n i e . 
A k c j a rozwi ja się, n a s t ę p u j ą sy-
t uac j e pe łne nap ięc ia , d r a m a t 
się rozwi ja . . . 

Ce lem męża , k t ó ry n ie przesta ł 
kochać G lor i i , Jest skompromi to-
wan i e JeJ k o ch ank a , wykazan ie . 

że Jest to człowiek bez przyszło-
ści. 

J acques marzy o t ym , aby ży-
cie ma ł żeńsk i e jogo 1 G lor i i wró-
c i ł o do dawnego s t a nu , do daw-
ne j pogody. Ale czy będzie to 
moż l iwe? Zwłaszcza , gdy w a-
w a n t u r ę wkroczy śmierć? 

S T E P H A N E E P I N E 

a lbo wyjdzie on z powro tem przez 
-^órną p łaszczyznę — wówczas 
w idz imy błysk, a lbo też przez 
Jedną z bocznych śc ian — wów-
czas za ł am ie się j ak w pryzma-
cie i w idz imy kolory, tak zwane 
„ o g n i e " . 

-Me w ka żdym razie, ż aden z 
p rom ien i nie wyjdzie przez do lne 
ściany d i amen t u , nie wraca j ą c 
t y m s amym do naszych oczu, to 
w łaśn ie m i a ł e m n a myśl i mów i ą c 
o , , p u ł a p ce " . 

Pod warunkiem»... 
Oczywiście, to wszystko będzie 

m i a ł o miejsce, jeżeli d i a m e n t jest 
dobrze oszl i fowany. Ale dobry 
szlif to me ty lko sprawa cierpli-
wości ze względu n a n iezwyk ł ą 
twardość d i amen t u , to również • 
sp rawa dobrej znajomo«-.! p raw 
optyl ł i , aby n ada ć m u właśc iwy 
ksz ta ł t . 

Tak mn ie j więcej wyg l ąda ły 
mo je rozmowy ze s t a rym szlifie-
rzem. Nie u d a ł o m u się przeko-
n a ć mn ie do swego zawodu . Ale 
Jeżeli późn ie j , po wojn ie , j a ko 
przedmio t s tud iów wybra ł em fi-
zykę, kto wie czy nie ma w t y m 
jak ie j ś jego zas ług i . P o m i m o 
swej dz iwne j wiary, że tego. k to 
n ada j e się do t r udnego zawodu 
szl i l lerza d i amen tów pozna je się 
po oczach, u m i a ł on pokazać ml 
j a k wiele praw f i zycrnych i cięż-
k ie j pracy jest z amkn i ę t y ch w 
m a l u t k i m błyszczącym k a m i e n i u . 

A i teraz, p rzyzna ję , l u b i ę cza-

sem og l ądać wi t ryny n a Place 

Vendôme . H A K 

PIEŚNI CYCAKiSKIE N A P Ł Y T A C H 

Tak s ię Ju ż us ta l i ło , że w pro-
g r a m i e kaba re t ów W a r s z a w y , 
P a r y ż a , czy M o s k w y zawsze są 
p i e śn i c ygańsk i e ( c zasam i na-
wet ś p i ewane przez p r a w d z i w y c h 
C y g a n ó w ) . Ale p i e śn i te zasłu-
g u j ą n a cos więce j , n i e t y l ko n a 
to, by wchodz i ć w sk ład pro-
d u k c j i k aba re t owych . 

W b r e w p o w s z e c h n e m u przeko-
n a n i u , Cygan i e , ten d z i w n y i 
t a j e m n i c z y n a r ó d , k tórego po-
chodzen i a n i e z n a m y , w ł a snego 
f o l k l o ru n i e pos i ada . W swe j 
n i e u s t a nne j węd r ówce przyswa-
j a j ą sobie on i p ieśn i wszys tk ich 
k r a j ó w , p rzez które p r ze j e żd ża j ą 
i przez swą specyf i czną inter-
pre tac ję n a d a j ą n o w ą , oryg ina l-
n ą f o r m ę p i e ś n i om . J e d n y m sło-
w e m n i e zwyk łoś ć m u z y k i cygań-
skie j po lega n ie n a t y m co się 
g r a , a l e |ak się g r a . 

Z n a m y n a p ewno wszyscy Cy-
g a n ó w węg ie rsk i ch , on i to właś-
n ie c z a r u j ą stol ice św i a t a , a le 
m n i e j z n a m y C y g a n ó w rosyj-
sk ich , k t ó rych styl r ó ż n i s ię tak 
ba rdzo od s ty lu ich węg ie rsk ich 
p o b r a t y m c ó w . Cygan i e rosyjscy 

prze ję l i i przerob i l i n a r o d o w e 
p i eśn i rosy jsk ie d o d a j ą c i m no-
we j b a rwy . Z m i a n y , z g o d n i e z 
c yga ń sk ą t r adyc j ą m u z y c z n ą do-
tyczą n ie ty le s t ruk tu ry s a m e j 
me lod i i , co r y t m u , t e m p a i fra-
z o w a n i a . 

W ś r ó d p ły t r adz i eck i ch jest 
b a r d zo d u ż o n a g r a ń c ygań sk i c h , 
t y m c z a s e m we F r anc j i C y g a n i e 
rosy jscy są z u pe ł n i e n i e z n a n i . 
T y m bardz ie j więc wa r t o za-
no t ować u k a z a n i e się doskona ł e j 
p ł y t y m a r k i C o l u m b i a , ze zbio-
rem dz ies ięc iu p ieśn i C y g a n ó w 
rosy jsk ich , ś p i e w a n y c h (pa ro-
sy j s ku ) przez P io t ra Leszczen-
ko z t owa r zys zen i em ork iestry 
F r ank Foksa i l ) . Jest to muzy-
ka pe łna n i e zwyk łego nas t r o j u ; 
w y j ą t k o w e c iekawe odb i c i e cy-
gań sk i e j i j ednocześn ie s łowiań-
sk ie j duszy , m u z y k a , k tó ra się 
n i e os ł ucha szybko , d o k tóre j 
zawsze chę tn ie w r a c a m y . 

Jean-Fr. D U P E R R O N 

(1) Chan t s t z iganes de nus? i e , 
C o l u m b i a , PS 1035. 



Tydzień we Francji... 
Gdy stróże porządku 

zakłócają porządek 

w czwar tek m i n i o n e g o t y g o d n i a za-
sz ło w P a r y ż u wyda r zen i e , j a k i e go Fran-
c j a jeszcze n i e w i d z i a ł a . T ł u m po l ic jan-
t ó w w m u n d u r a c h i w c y w i l u w y r u s z y ł 
z p re fek tu ry n a p l ac przed P a ł a c e m 
Spra>viedl lwoś( i i z a j ą ł j e zdn i ę i zatrzy-
m a ł ca ły i n t e n s y w n y w t y m m i e j s c u 
r u c h s a m o c h o d o w y Po l i c j a nc i d m u c h a l i 
i l e sił w gw i z d k i , a w p r ze rwach tego 
p r z e r a ź l iwego koncer tu wo ł a l i : ż ą d a m y 
p r e m i i od r y z y k a r Chod z i ł o i m o doda-
tek do pens j i w z a m i a n za r y z y k o z ła-
k i m po ł ą c zona jest d i a n ic ł i w a l k a z t>o-
j o w n i l i a m i a łgersk iego f ron tu wyzwole-
n i a Tiar( jdowego (FLN) . 

I . udność sto l icy u j r z a ł a p o raz p ierw-
szy rozpv(lzając\'cłi w rol i man i fes tan-
t ów . Aie pi-zeciętny cz łowiek , ż.yjący z 
p racy , ż yw i n a t u r a l n ą s y m p a t i ę d o aUcj l 
rewinrtył ia i-yjnej . P a t r / o n o w ięc n a tę 
g w i z d k o w ą demons t r a c j ę bez n iechęc i . 
J e d n a k ż e sy t u ac j a u leg ł a z m i a n i e , k iedy , 
n a r zucone przez kogoś ł iasło. po l ic jan-
ci ru.szyłi w s t ronę P a ł a c u l!url'>onć.w. 
sipdziiij- Z g r o m a d z e n i a Narodowego . Do-
strzegłszy z da l eka z b l i ż a j ą c y się t ł i a n 
straż Zgrorr iadzei i ia z a m k n ę ł a sz,vi>ko 
g ł ó w n ą i>ramę wyjśr ioxvą . P o l i c j a n c i 
zg rou i adz i i i się przed og rodzen i em , zaję-
l i j e z dn i ę az d o iSekwiiny i z ah l okowa f ł 
z n o w u ru<łł samoctM»fl;>wy. Z t ł u m u pa-
da ły n ap r z ód ż ą d a n i a p rem i i , a l e ryc l i l o 
za. zęły si.; r i iz iegaó i n n e okr-zyki ubl iża-
j ą c e Z g r o m a d z e n i u i pi»słom, d o m a g a j ą c e 
s ię w ł a d zy d l a Didesa, l>.yli-go k o m i s a r z a 
j^ol icj i , a t>bei-nie posia skra j i ł e j prawic.\'. 
F a d a i y • r ówn i e ż łia.sia an tysem ick i e . Ma-
n i fes tac j a n a i i i e i a l a cha rak te ru antyde-
iiiourat.v<^znego i an iyre in t ł i l rkańsk iego . 

Pos łow ie w Z g r o m a d z e n i u Narodt>\vym 
dys l i u t owa ł i t ymczasem spt>kojoie i tro-
cłlę senn i e i tad znuan i ) Uodeiisu ka rnego . 
\\'iaili)m«>ść o man i f e s t a c j i pt>ticjant('>w 
p o d / i a ł a ł a n a nici» ja l i l i omba . Ze-rwafą 
się ^ •u iza gf ł lewt ł , d iuua^rai io się ftat.ych-
Hłiastow.y<-h wy j a ś i ł i e ń od r z ą du o raz su-
rowyc ł i sa)»t«-ji wttiiec o d i « ) « i edz i a ł nyc ł i . 
f>l>tir7<'iue ob j ę ł o wszys tk ie ł awy z wy-
jittUieiij tyllŃO sl łratt i ie p r a w e g o sk r zyd ł a . 
tiróll<a i leklarac. ia m i n i s t r a s p r a w we-
wi ię trz i iyc ł i . p. B i iur f jes-Maunoury , k l ó r y 
zapow icdz i a f df^batę n a . t ema t za j ść z a 
I^illsa dnt , LiiK' rząd zh icrze w^sz.\'stlvie in-
forin:i( Jć, ()tzyj(/ta zosta ła o k r z y k a m i nie-
za i l owo leu i a . Izlia żądała , deł jaty natych-
iniasl-. r.iiv p r z cwod i u r z ą cy udz ie l i ł głctsu 
l ios łowi Dideso.w i. d i a którcf io po l i c j anc i 
za oKpau i i ż;.ula!i wła.-^nie. w ła i l zy . więłi-
szośC Iżi-y, od lewicy poprzez c en t r um 
a ż d o niektV)rych ł aw p r aw i cy , n i e d a l a 
m u do jsc do s łowa . Z lewego sk r zyd ł a 
w o ł a n o f aszyzm ii ie p r ze jdz i e ! 

.Nazajł itrz f>głf>szony żostał k o m u n i k a t 

rz . idu o dyni i ł i j i [>aryskipgo prefekta po-

l ic j i i .al i iUsnne. A le w i e l u pos łów doma-

g a się r i iwu ież d y m i s j i m i n i s t r a s p r a w 

w e w n ę ' i v n y " h , k tórego c zyn i ą odpowie-

d z i a l n y m za dopuszczen i e do tego rodza-

j u akc j i . . 

O p i n i a pu l i i i o zna z a r e agowa ł a r ó w n i e ł 
ż y w o . O z i o nn i k ,.l,e M o n d e " wskaza ł , że 
Juz od d ł u g i e g o czasu t o l e rowana by ła 
a g i t a i j a a i i t y repub l i kań . ska wAród po l i c j i . 
Z d a n i e m dz i enn i i i a po l j c j a i n s t r u o w a n a 
jest w d u c h u surowośc i wobec l ew icy , a 
to leranc j i wobec p r aw i c y . 

J a kby na po tw i e rd zen i e tych s ł ów ro-

zegra ło się w P a r y ż u w p i ą tek w ieczó r 

•/•ajście n i e zwyk ł e charak terys tyczne . Bo-

j ó w k a p r o w a d z o n a przez pos ła s k r a j n e j 

p r aw i cy l ,e Pena . n a p a d a ł a , n a z e b r a n i a 

wyborcze rad .vka iów. pob j ł a k a n d y d a t a 

ł>ecłiartre"a. z d e m o l o w a ł a l oka l i znisz-

czj-ła iK>s .- igMar ianny , s ymbo l ł tepubl l-

k i . J a k donos i . .France-Soir" ' po l i c j anc i , 

k tórzy stal i przed l oka l em n i e r u s zy l i 

pa l cem w o b r o n i e nap.-idniętych. 

Niektóre gazety p r z y p o m i n a j ą , ż e w 

ł i « ' . -roku lego r o d z a j u man i f e s t a c j e i 

• napar ty wyw i i l a ł y — j a k o reakc ję — zjed-

noczen ie wszys lk ic l i s t r onn i c tw l ew icy . 

K o m u n i ś i i z a p r o p o n o w a l i i te raz zorga-

n i z o w a n i e wsf>ólnego w iecu protestu . 

.Niezależnie od tego. czy p r opozyc j a ta 

ł>ędzie p rzy j ę ta przez i n n e s t r onn i c twa , 

szok w y w o ł a n y man i f e s t a c j ą p o l i c j a n t ów 

l>rziij Z g r o m a d z e n i e m N a r o d o w y m , n i e 

l>rzejdziP n a p e w n o \tez g ł ębok iego ś l adu . 

U j a w n i o n e zosl i i ło n iebezp ieczeńs two , 

k t ó i ego n i k t od t ąd n i e m o ż e i g no r ować . 

Życzymy udanej randki 
Ten s a m dz ień czwar tkowy by l d l a 

Jedne j p r z y n a j m n i e j p a ry d n i e m szczęś-
cia. P . G u y Schoel ler , 43-letni wydawca 
ks i ą żek wz ią ł ś l u b w merostwie X V I I 
dz ie ln icy Pa ry ż a z 23-łetnią p a n n ą Quoi-
rez, p i s u j ą c ą pod p s e u d o n i m e m : Fran-
ciszka S a g a n . N i c w t y m z d awa ł o by się 
nadzwycza jnego . A przecież i le o to szu-
m u w p ras i e ! Rzecz w t ym , że l icz . i i 
czytelnicy ks iążek p a n i S a g a n u w a ż a j ą j ą 
za coś w rodza ju hero lda t a k zwane j 
, ,wo lne j m i ł o ś c i " . A o to okazu je się, że 
a u t o r k a wyb r a ł a w swo im osobistym ży-
c iu m i ł o ś ć za lega l i zowaną , zwykłe , sta-
teczne ma ł ż e ń s two z u k o c h a n y m . 

Kozg łos Franc iszk i S a g a n Jest w ogó-
le trochę, dwuznac zny . Ale n ie z Jej wi-
ny . C h w a l ą j ą tacy znawcy l i t e ra tu ry . Jak 
pi.sarz ka to l i ck i F ranco i s M a u r i a c 1 pi-
sarz lewicowy C l aude Roy , bo JeJ t a l en t 
jest n iewątp l iwy i n ieprzeciętny. Ale n ie 
w t y m leży jedyne ź r ó d ł o Jej sukcesu. S ą 
p isarze bardz ie j u t a l en towan i , k tórzy n ie 
wywo ła l i a n i w części tak iego echa u cz.v-
telnikó%i. F ranc i szka S a g a n zawdzięcza 
swó j o g r omny sukces n iewą tp l iw ie tema-
tyce swoich powieści. Op i s a ł a m i anow i c i e 
a tmosferę pus tk i , n u d y 1 swobody seksu-

a l n e j Jaka p a n u j e wśród ł » g a t y c h cfer 
m łodz ieży f rancusk ie j . S t ą d mewą tp ł iw i e 
zrodz i ł się wokó ł j e j ks iążek lekk i zapa-
szek s k a n d a l u , k t ó ry zapewn i ł I m u Jed-
n y c h — n a d m i e r n e powodzenie , u I n n y c h 
— n ieusprawied l iw ione , a może i nieszcze-
re oburzen ie . 

A u t o r k a Jest t e m u n i ew i nna . W je j 
k s i ą żkach n ie m a c ien ia sprośności czy 
po rnogra f i i . Przeciwnie , cechu je je nie-
zwyk ły t a k t i subte lność . 

W e F ranc j i wiele Jest ks iążek , w któ-
rych sceny m i ł o sne op isane są z dro-
b iazgową i b r u t a l n ą na tarczywośc ią . A 
Jednak ks i ążk i te n ie wywo ła ły a n i ta-
k iego podz iwu au i tak iego oburzen ia . Co-
p r a w d a a u t o r a m i i ch są przeważn ie meż-
czężm. 

F ranc i s zka S a g a n Jest kob ie tą i t o mło-
dz i u t k ą , Czyżby d la tego ks i ą żk i je j f-u-
dz i iy ów po smak sensac j i ? Czyżby docho-
dz i ł t u do g łosu zwietrza ły zdawa łoby się, 
a le w idać jeszcze ba rdzo żywotny pog l ąd , 
że co jest to lerowane i u w a ż a n e za nor-
m a l n e u mężczyny , t o u kobiety jest nie-
dopuszcza lne , n ies łychane , skanda l i c zne , 
a więc godne "podziwu a l bo potęp ien ia? 

Ale czy to w^ina Franc i szk i S a g a n , że 
Jest m ł o d ą kobietą? D o d a j m y , że jest leż 
osobą I n te l i gen tną 1 rozsądną , k t ó re j na-
wet t ak i sukces n ie przewróc i ł w g łowią , 
k t ó r a s a m a okreś l i ła ten sukces j a k o prze-
sadny , 1 t rochę śmieszny. 

W i ę c z okaz j i ś l u b u życzymy szczerze 
au to rce „ N i e u d a n e j r a n d k i " żeby Jej mał-

żeńs two oka z a ł o się r a n d k ą bardzo u d a n ą 
i ba rdzo t rwa ł ą . 

Straż pożarna 
wznieciła pożar 

Czwar tek m i n i o n e g o t y g o d n i a był w 
P a i y z u n a p r a w d ę d n i e m szalon\ni. O t o 
jeszcze straż p i ł ż a rna p odp a l i ł a d o m y 
i p i l n o w a ł a , żeby n i k t tego p o ż a r u n i e 
ugas i ł . 

A le by ło to Sza leńs two n a d e r rozsądne . 
S j i a ł ono .bowiem r ude ry w pó łnocnt i j 
d z i e l n i cy M e n i l m o n t a n t , k tóre w a l i ł y , się 
j u ż 1 g roz i ł y bezp ieczeńs twu przechod-
n i ó w . 

Jest jeszcze w P a r y ż u sporo s t a rych 
d o i n ow , po ry tych s zc ze l i n am i i pod|irtr-
tycti b e l k am i , a i>rzecież zamieszkal .vc l i . 
B u d o w n i c t w o n : iwych d o m ó w n ie nad i j z a 
z a po t r zebam i , no i ceny n o w y c h miesz-
k a ń w.yrażane są w cy f rach międzj ' f ) ła-
ne ta rnyc ł i . 

Kolejna runda cen: 12 do 8 
na korzyść zwyżk i 

Niestety, p rzewaga a r t y ku ł ów tanie ją-
cych nie u t r z y m a ł a się. By ł o ich w mi-
n i o n y m tygodn iu ty lko 3 ( na 23 bada-
nych) , wobec 12 droże jących 1 trzech o<!Z 
z m i a n y . 

Z a to po t a n i a ł befsztyk, t a k przynaj-
m n i e j twierdzi s ta tystyka . 

...I na świecie 
Nieoczekiwana bomba 

i oczekiwane następstwa 
W y p a d k i e m chyba na j l j a rdz le j uderza ją-

c y m — w dos ł ownym znaczen i u — ostat-
n i c h d n i by ła b o m b a a t omowa , nlechcą-
ć.y w.yrzucona • z ame rykań sk i ego bom-
bowca B-4? w sąsiedztwie mias teczka Flo-
rence na p o ł u d n i u S t a n ó w Z jednoczonych . 
B o m b a , n a szczęście, n ie by ła na ładowa-
na , dz ięk i c zemu u n i k n i ę t o s t rasz l iwej 
I c l ^ k i , wybuch j ednakże zdo ła ł całkowi-
cie zniszczyć d o m i g a r a ż f a rme r a G regga 
i z r an i ć sześć osób z jego rodz iny , w t y m 
c iężko j edno dziecka. 

W sztabie l o tn i c twa amerykańsk i ego 
wy j a ś n i a j ą , że przyczyną w y p a d k u by ł o 
b ł ędne f u n k c j o nowan i e k l a py zamyka j ą-

r o d ó w a z j a t y ck i ch w c h o d z ą do n i e j tyl-
k o trzy n i ew i e l k i e k r a j e — Pai^ is tan , 
S y j a m i F i l i p i n y , obok S t a n ó w Zjedno-
czonych , F r anc j i , Ang l i i , Aus t ra l i i 1 No-
we j Ze l a nd i i . W i ę k s z a część p a ń s tw Az j i , 
z w y j ą t k i e m C h i n l u d o w y c h , o d m a w i a 
p r z y s t ą p i e n i a d o k tóregoś z „ b l o k ó w " , 
czy i>aktów w o j e n n y c h i p r a g n i e zacho-
w a ć pozyc j ę n e u t r a l n ą 

Sy t u a< j a t a o db i ł a się w y r a ź n i e n a 
p rzeb iegu ob r ad m i n i s t r ó w s p r aw zagra-
n i c z n y c h pań.stw O T A S E , k tórzy z j echa l i 
się w .stolicy F i l i p i n , M a n i l l i . J a k o g ó l n i e 
u w a ż a i ą . Konferenc ja n j e odeg r a ł a swe j 
ro l i . P r o g r a m p r z e w i d y w a ł dysl i i is ję n a d 
kon iecznośc i ą w z m o ż e n i a ;>otęgi wojen-
ne j o r g an i z a c j i . J e dnak ż e n a kon l e renc j l 

.^.Ułmaaer'^^ "" 

Tak w y g l ą d a ł a 

ce j b o m b y w samoloc ie , 
so l idne zbadan i e sprawy . 

W y p a d e k w S t a n a c h Z jednoczonyc ł i 
wn iós ł nowy i wa żk i a r g u m e n t d o kampa-
n i i przec iwko ćwiczen iom lo tn i czym z bro-
n i ą J ąd rową . K a m p a n i a t a rozwi ja się 
zwłaszcza w Ang l i i , gdzie tego r odza j u 
pa t ro le lotnicze k r ą ż ą stale n a d g ł o w a m i 
m ieszkańców . W pa r l amenc i e l o ndyń sk im , 
pos łowie z opozycy jne j Pa r t i i P racy prze-
szli d o ofensywy. „ L u d z k o ś ć może zg i n ą ć 
w p ł om i e n i a c h z p owodu zwyk łe j omył-
ki , czystego p r zypadku , z powodu z m ^ 
czen ia l u b n ag ł e j choroby l o t n i ka . N ie 
igra jc ie więcej z o g n i e m ! " — wo la ł depu-
towany Ha ro l d Davles , zwraca j ą c się d o 
przedstawicie l i r z ądu . 

K a m p a n i a t a p a d a n a ixx ia tny g r u n t , 
n i e t y l ko w Ang l i i , 1 n ie p r zypadk i em w 
k o ł a c h dyp l oma tycznych m o w a Jest dz iś 
o t y m . aby przysz ła kon ferenc ja Wschod-
n io-Zachodn la „ n a w i e r z cho ł k u " by ł a wy-
ł ączn i e poświęcona sp r awom rozbro jen ia , 
w p ierwszym rzędzie a tomowego . 

O czym mówiono w Manil l i? 
OT.ASE, a z a ng i e l s k a S E A T O t o 

skrót n a z w y tak z w a n e j „ O r g a n i z a c j i 

p a k t u po ł udn i owo-wschodn i e j A z j i " , któ-

r a m a być o d p o w i e d n i k i e m OTAN"u d l a 

tej części .'^zji. W b r e w tej n a zw i e , z na-

f e r m a ko ło F lorence po w y b u c h u b o m b y 

1 z apow i ada j ą m o w a by ł a g ł ó w n i e o p o m o c y gospodar-
czej d l a n a r o d ó w Az j i , aby tą d r og ą , a 
n i e i n n ą , p r zec iwdz i a ł a ć w p ł y w o m a tak-
że gospodarczLij d z i a ł a l nośc i Z w i ą z k u Ra-
dz ieck iego w k r a j a ch a z j a t yck i ch . 

Co c iekawsze , t rze j m i n i s t r o w i e mo-
cars tw z a chodn i ch , pp . P i n e a u , Du l l e s 
i S e l w y n l , loyd , skorzysta l i ze s po t k an i a 
w M a n i l l i aby o m ó w i ć p rzede ws zy s t k im 
perspek tywy i mo ż l iwośc i p rzysz łego spot-
k a n i a sze fów r z ą d ó w p a ń s t w W s c h o d u 
1 Zac ł i odu i do j ś ć w tej s p r a w i e d o po-
r o z u m i e n i a . I ten n i eoc zek iwany , ,porzą-
dek d z i e n n y " kon fe renc j i z d a j e sję być 
s y m b o l e m na s t r o j ów j a k i e p a n u j ą w tej 
c h w i l i n i e t y l ko w Eu r op i e i Ameryce , 
a l e t ak że 1 w Az j i . 

Bójka w pałacu Montecitorio 
Nie ty l ko f r ancusk ie Zg romadzen i e Na-

rodowe by ło w t ym tygodn i u a r e n ą burz-
l iwych za jść -między s k r a j n ą p raw icą a 
lewicą. W p a ł a c u Montec i tor io , g m a c h u 
p a r l a m e n t u włoskiego w Ftzymie, dosz ło 
do k rwawe j bó jk i 1 n a , ,po lu w a l k i " zo-
s t a ł o p ięc iu pos łów i dwóch woźnych cięż-
k o po t u rbowanych l u b r a nnych . 

I n cyden t wybuch ł podczas debaty n a d 
p ro j ek tem o p r a w n y m u z n a n i u partyzanc-
k ich Jednostek, zg,Tupowanych w os ta tn ich 

m ies i ącach 1944 r, w tzw. . .Korpus ie O-
cho tn i ków Wo l n o ś c i " . 

. . Ko r pu s Ocho t n i k ów W o l n o ś c i " — o-
świadczył p remier Zol i — , ,walczył prze-
c iwko N i emcom . Sprawied l iwość wymaga , 
»by sz t andary jego za ję ły miejsce n a oł-
t a r z u ojczyzny obok i n n y c h s ł awnych 
s z t anda rów a rm i i w łosk ie j " . — „ T o wstyd 
1 p r o f anac j a r* — rozległy się okrzyk i z 
ł a w depu towanych neofaszystów, stara-
j ących się zag łuszyć Premiera . By l to syg-
n a ł d o walk i . Z l a w lewicy i części cen-
t r u m posłowie masowo ruszyl i . W c i ą g u 
przeszło p i ę tnas tu m i n u t , przy ryku sy-
ren puszczonych w r u ch aby uspoko i ć 
wa lczących , m i m o in terwenc j i w o ź n y c h 
s t a ra j ących się i ch rozdziel ić, oko ło 600 
cz ł onków p a r l a m e n t u z m a g a ł o s ię ze so-
bą , po s ł ugu j ą c się p ięśc iami , k r zes ł am i 
1 wszelką z a improw i zowaną b ron i ą . 

K i edy spokó j został przywrócony, p r a w o 
o u z n a n i u antyfaszystowskich i antyn ie-
mieck ich pa r t y zan t ów zosta ło przy ję te 
346 g łosam i przeciwko 46 g łosom neo-fa-
szystów 1 monarch i s t ów . 

T a k gwa ł t ownych za jść n ie p a m i ę t a j ą w 
pa r l amenc i e włosk im od g losowan ia n.^d 
p ro jek tem P a k t u At lan tyck iego , w 1949 
r oku . k iedy w pa ł a cu Montec i tor io popły-
n ę ł a krew. J a k widać , k a m p a n i a wyt)i>r-
cza k t ó r a otwiera się we Włoszecł i , za-
pow iada się burz l iwie . 

Niemiecka młodzież 
nie chce umierać 

„ W o j n a t rzydz ies tu l i t e r " . Która roze-
g r a ł a się n a univvers.ytecie monac l i i j s k i r n 
z a k o ń c z y ł a się r o z e j m e m . O to je j histo-
r ia . 

G m a c h un iwe r sy t e t u , p o w a ż n i e uszko-
dzony przez b o m b a r d o w a n i a wo j ( ^ ine , 
został o d b u d o w a n y i n a d b r a m ą wejścio-
w ą , dekora tor umieśc i ł , wyku t e w żela-
zie, n a s t ępu j ą ce 30-literowe z dan i e łaciń-
skiego poety Horacjusza-: , ,Du lce et deco-
r u m est p r o p a t r i a m o r i " ( „S ł odko 1 
c h w a l e b n i e jest u m i e r a ć za o j c z y z n ę " ) . 

Dew i za ta b y n a j m n i e j n i e p r z y p a d ł a do 
gus t u części s t uden t ów , k tórzy u\yażają 
że s t rac i ła o n a ak t ua l noś ć i n i e odt iowia-
d a n a s t r o j om nasze j epok i . W c i ąg i ł 
p r a w i e trzech m ies ięcy , bu r z l iwe dyspu-
ty i p o l em i k i w tej s p r a w i e dz ie l i ł y mło-
dz ie ż un iwersy tecką n a d w a p r zec iwne 
obozy . Wreszc ie w os ta tecznym głosowa-
n i u , 53 procent s t uden t ów w y p o w i e d z i a ł o 
się p r zec iwko myś l i Horac jusza , i trzy-
dz ieśc i l i ter zosta ło uroczyśc ie zd j ę t e z 
f r o n t onu monach i j s k i e j ucze ln i . 

A U G U S T G R A L L A 
E K S P E R T - T Ł U M A C Z P R Z Y S i Ç G L V 

105, rue Thiers, 
56. rue de la Paix, 

LENS (P.-de-C.) 
Tel.: Nr 867 

Bilety kolejowe, okrętowe, 
samolotowe — do Polski 

i wszystkich kra jów 
Załatwia wszelkie formainfiści 

paszportowe, wiz«>we itił. 
P R Z Y J M U J E Z A M Ó W I E N I A 

NA P A C Z K I P .K .O . DO P O L S K I 
BEZ CLA 



LIST O WĘGLU 
Z G Ó R N E G O i l A S K A 
Tekst; W . Nowakowski. Foto: W . Prażuch. 

Kapota zjecł iała. Przed przystąp ien iem do pracy trzeba się przebrać w r 

Przemysł tu pracujący daje 27 procent całej polskiej pro-
dukcj i przemysłowej, "Ui produkuje się 50 procent wypro-
dukowanej w' Polsce energii elektrycznoi, tu wreszcie pra-
cuje iediui trzecia zatrudnionych w polskim przemyśle ro-
botników. 

Ale Ijarwe i ton Clórnemu Śląskowi nadają kopalnie 
węgla — \vef>la, który w samym tylko eksporcie dał pol-
skiej gospodarce o<l 19ł.5 roku 4,1 mil iarda dolarów, co 

Wejście do Itopaini „Go t twa l d ' 

E zawsze się pamięta, czym dla Polski jest Górny 
Śląsk. A tymczasem w śląskiej niecce węglowej, roz-
iągającej" się na przestrzeni czterech tysięcy kilo-

Kwadratowych, pracują nie tylko kopalnie węgla. 

lunozl iwi lo nam zakup za granicą wielu potrzebnych su-
rowcóvv i wielu urządzeń dla przem\'słu i rolnictwa." 

A jak będzie wyglądała kopalnia węgla za 20-30 lat? 
Niektórym czytelnikom gazet i powieści popularno-

naukowych |>ytanie takie wydawać się może hzcturą. Przy-
zwyczail iśmy się j u ż do opnii i , że lada rok, lada pięć lat 
nastąpi zmierzch węgla jako źródła energii, że węgiel za-
stąpi energia a tomowa, albo nawet termojądrowa. Tym-
czasem... 

W Europie Zachodniej 
ro|)y naftowej i wody. jako 
dziewany jest do końca biei 
Komisja OKEC (Organizac 
liracy Ekonomicznej) w lat 
por t 'nazwany rapoi'tem liai 
że energia jądrowa do roki 
niezbę<liiy przyrost za 
Europy Zachodniej. De 
dług raportu Marlcy'a 37 pn 
ten będzie musiał być pokryt 

Węgie l w polskim ¡lanc 
ważną VoIę, dostarcza nam 
innych, brakujących nam su 
w Polsce zasoljy węgla wieli 
uwzględni .się znane już pol 
siąca metrów, a więc osiąga 

;)otr; 
icvt 

Na dół — Jak co dz ień — z jeżdża nowa „szych ta " górn icza . J aką wartość koksowniczą m a ten węgiel 7 — odp« 



oboczy kombinezon . 

m i m o zwiększenia się udz ia łu 
źródeł produkcj i energii, spo-

roku ostry deficyt węglowy, 
ja dla Kuropejskiej Współ-
icli 19.').)-1S).5(5 opracowała ra-
•k'y'a. Z raportu tego wynika, 
1 197,5 pokryje tylko zaledwie 
lebowania energii w kra jach 
węglowy hędzie wynosił we-

)ceni zapotrzebowania. Deficyt 
y węglem. 

lu zagraniczr.ym o<lgrywa po-
dewiz potrzel>nj'ch na zakup 

rowców i maszyn. Znamy dziś 
•Lości 13 m i l i a rdów ton, a gdy 
i łady węgla do głębokości ty-
lnej dostępnymi n a m technika-

iVlłody górn ik — Stanis ław Pisula , jest jednocześnie na j lepszym tancerzem w kopa ln i . 

mi , wyiu'osą one około 80 mi l i a rdów ton przecież nie 
cała jeszcze Polska jest dokładnie zbadana geologicznie i 
n iemało nowych zasobów węgla spotlzic-wają się o<ikiyć 
polscy geolog"<)wie. W każdvni razie zapolrzfbowai i ie na 
l)olsk1 węgiel będzie nie tylko w kra ju , lecz również za 
granicą. Żeby je pokryć, potrzeba będzie wielu nowycli granicą. Zeby je pokryć, potrzi 
inwestycji, udoskonaleń tecbnicznycb. 

Teclniice, tak było zawsze, drogę toruje nauka. W 
Polsce ])racują dwa "duże ośrodki naukowo-badawcze, zaj-
m i " ' - j „ ,1 . : :....• \l 1.. 

mi 
nia 

lu jące się górn ictwem węgla. Jednym z nich jest Aka<k'-
lia ("i(')rniczo-Hutnicza w Krakowie, która obok k.szlałce-

.,ia nowych inżynierów za jmu je się również pracami ba-
dawczymi . D rug im , większym po<l względem liczebności 
zatrudnionych pracowników, jesl G łówny Instytut Górnic-
twa. 

G łówny Instj-tut Górnictwa z a jmu j e się 
zmierza jącymi do rozwoju techniki górniczej. 

badan iami 
co nierozer-

walnie jest związane z rozwojem sposobów zabezpieczenia 
zdrowia i życia hulzi pracującycli w górnictwie. 

Badania Instytutu ( iórnictwa skuił iają się na spra-
wach specjalnie interesujących nas, bo sprawach, które wy-
nikają z rodzaju polskich pok ładów węgla. Ho jeśli na 
|)rzykła<l w Belgii, gdzie kojialnie węgla sięgają j u ż w g łąb 
na "l..'io() metrów, na jważn ie jszym zagadnieniem dla nau-
kowców i techników jest występujący w nich metan, to 
dla polskich kopalni ze względu na grubość [¡okładów bar-
dzo ważną s^jrawą jest zaliezpieczenie przed pożarami i 
tąpnięciami. Z lej jjolskiej specyfiki wynikaj i j tematy prac 
( i łównego Instytutu Cióri i ictwa' znajdti jące się w Katowi-
cach. 

Z trzystu tematów oi>racowywanych obecnie przez pol-
skich naul-iowców na cZoło wysuwają się zagadnienia zwią-
zane z wprowadzeniem najlepszej obudowy kopalni , płyn-

(Dokończenie na str. 12-ej) 

wiedź zna ta p an i Górnicy lubią hcdować ptaki . Oto s ławny na 6 ląsku hodowca gołębi pocztowych — emerytowany górn ik Jozef Potempa . 



Andrid NMWMWK 
Na magazyny włókiennicze w Bielsku-

Białej dokonano napadu rabunltowego. 
Elegancka m łoda kobieta w czerni z j aw i ł a 
się w dyżurce magazyn iera prosząc o 
wodę, gdyż jej się zrobi ło słabo. W 
chwi l i gdy ten odwroci ł się do kranu , 
zarzuci ła mu worek na głowę; został 
skrępowany. Przedmiotem rabunku była 
c iężarówka towaru. M imo energicznego 
śledztwa nie zdołano znaleźć sprawców. 
Wed ług kpt. Gleba hersztem bandy była 
kobieta przezwana kró lewną. W tych sa-
mych okolicznościach nastąpi ł drug i na-
pad w t-odzi. Zabicie buchaltera w Rado-
goszczy i za trzymanie czterech Jego przy-
jaciółek z których Jedna nie wiedz ia ła o 
istnieniu drugie j , zdawało się pozosta-
wać w łączności. 

Doitładnie ta sama historia ^w tó r zy-
ła się z następnym obiektem moich za-
interesowań śledczych. Z tą tylko róż-
nicą, że kociak był trochę sprytniejszy; 
podejrzewał, iż kupony pochodzą z ja-
kichś machlojek. Ten kociak spieniężał 
je w Krakowie i w Katowicach, skąd 
przybywali również do Łodzi — do jeJ 
mieszkania — Interesanci. I znowu histo-
ria z Jakimiś wyprawami do Warszawy 
— a także tygodniowy pobyt w Zakopa-
nem w ciągu sezonu zimowego. Żadnych 
podejrzeń o tak zwane podwójne życie 
adoratora. Nie wiedziała, że JeJ ukocha-
ny Jest oszustem. Mówi ł na odmianę w 
dyskretny sposób, że pracuje w kontr-
wywiadzie. To t łumaczyło Jego częste 
wyjazdy, różnego rodzaju niezwykłości 
w zachowaniu się... Idąc kiedyś w Łodzi 
po ulicy Tuwima spostrzegli obydwoje 
t-; pierwszą z przesłuchiwanych. Adora-
tor ukrył słę natychmiast w bramie. 
Wyjaśn i ł potem, że to Jedna z Jego 
współpracowniczek, a przecież., przy tego 
rodzaju zajęciach... Jeden drugiego pil-
nuje. . . Mogłaby się niepotrzebnie zain-
teresować. co spowodowałoby odcięcie... 
docłiodów z pobocznych rzekomo źródeł. 

— Powiedział m l wtedy — zeznawał 
ten drugi z kolei kociak — ,.No cóż, ko-
chana, nie powinnaś się dziwić. Czło-
wiek pracuje dla idei, a nasze państwo 
jest biedne 1 nawet my w kontrwywia-
dzie z ledwością wiążemy' koniec z koń-
cem" . 

Na tym można było drugie przesłu-
chanie zakończyć. 

Major dał mi wolną rękę; zwolni łem 
więc przesłuchiwaną zobowiązując ją , że 
ju tro zgto.si się sama do prokuratury. W 
ciągU' godziny zajechała na podwórze 
Komendy Miasta taksówka. Dziewczyną 
wraz ze swoją ciotką oddawała będące u 
cioci na bezprawnym przechowaniu sztu-
ki jedwabiu. Rzecz jasna, jedwab pocho-
dził z Bielska... I w tym wypadku nie 
zauważyłem u dziewczyny żadnych wspól-
nych cech z Królewną. 

1 rzecla delikwentka. w przeciwieństwie 
do dwu poprzednich, wniosła do sprawy 
niezwykle ważny szczegół. Adorator 
mia ł przyjaciela w pewnej willi nie opo-
dal Lasku Łagiewnickiego. Przyjaciel 
pewnego razu wyjechał. Nie zna ła go 
osobiście, a tylko słyszała o n im. że ..to 
morowy i byczy facet". . . Spędzili kiedyś 
w jego mieszkaniu noc z soboty na nie-
dzielę. Adorator odwiózł ją potem do 
śródmieścia taksówką. — było to w nie-
dzielę wieczór. Był mróz i nie wycho-
dzili w ogóle z domu. . . Prawdopodobnie 
poznałaby teraz willę, w której znajdo-
wało się odnośne mieszkanie-garsonlera. 
inne szczegóły — to znaczy sprawy pa-
s-.!rskie — wyglądały tak samo jak w 
dwu poprzednich wypadkach. Adorator 
gral przed n i ą dla odmiany dyrektora 
jednego ze zjednoczeń, który mla l po-
dobno brzydką żonę. Wiedząc. że tej 
. .narzeczonej". Jak ją nazywał. można 
zaufać — adorator podszył się pod czy-
jeś autentyczne nazwisko. Nie był rzecz 
jasna dyrektorem, jak również ten wła-
ściwy dyrektor o tym, że ktoś reklamu-
je się Jego nazwiskiem, nie mia ł w ogóle 
pojęcia. Sprawdzi łem to później w dys-
kretny sposób. 

Tę trzecią ofiarę księgowego z Pabia-
nic mus ia łem jednak zatrzymać.. . Miesz-
ka ła w Radogoszczy. Księgowy w chwih. 
gdy został napadnięty przez chu l igana , 
znajdował się prawdopodobnie w drodze 
do ,jej domu. Owszem, mówiono w okoli.-y 
o . . j ak imś" chul igańskim napadzie. Jed-
nak nie wiązała go z osoŁią ..narzeczone-
go" . Mówiono wówczas nie o dyrektorze, 
a tylko wymieniano Jakiegoś ..księgowe-
go" . Miłość między obojgiem ostatnio 
trochę ostygła. Porozmawiali ze sobą 
,.rz.eczowo". Beszta kuponów mia ła piójść 
pól na pól. Pięćdziesiąt procent twoje 
— pięćdziesiąt do mojej kieszeni. 

. .Czułam, wiedziałam, że sobie znalazł 
Inną. . . Ale żeby od razu trzy — tego bym 

się nigdy, panie przesłuchujący, nie spo-
dz iewała" — brzmia ły JeJ ostatnie słowa. 

Czwarty z kolei „przypadek" był sto-
sunkowo najświeższej daty. Ten kociak 
zaczynał dopiero swoją karierę... Zezna-
jąc, że posiada belę tafty 1 kUka płaszczy 
gabardynowych uszytych z mater ia łu do-
starczonego przez adoratora — zaprzy-
sięgała się. Iż natychmiast wstąpi do 
klasztoru. M ia ł a zresztą medal ionik n a 
szyi, twarzyczkę n iewinną 1 rozmodloną 
Jak aniołek z częstochowskiego landszaf-
tu. . . W każdą niedzielę chodziła do koś-
cioła. Nie chciałem przeszkadzać JeJ w 
praktykach religijnych, ażeby ktoś nie 
powiedział, że mi l ic ja nie szanuje konsty-
tucyjnej wolności wyznań — następnego 
dn ia mieliśmy przecież niedzielę. Dwóch 
funkcjonariuszy odwiozło więc pobożne-
go kociaka do domu, przywożąc z powro-
tem taftę i osiemnaście płaszczy z naszy-
tymi etykietkami f i rm angielskich. W 
ten sposób fabrykowało się towar n a tak 
zwane . .c iuchy". . . 

Wprowadzono z i »wro tem tę trzecią, 
która otrzymała Już hertiatę 1 doniesio-
ne z miasta kanapki . Porucznik nie mo-
gąc wyjść z podziwu, że kiedyś nie po-
święcił należytej uwagi „wdowom po 
buchalterze" — nie było w tym n ic 
dziwnego ,skoro zajmował się tylko wy-
jaśnieniem kwestii zgonu — zamówił w 
garażach dwie otiszeme „Pobiedy" . 

Należało, używając naszego Języka, 
„ z d j ą ć " przyjaciela, w którego mieszka-
n iu znalaz ła się kiedyś ta zdradzona d la 
trzech Innych zresztą piękna, choć tilezbyt 
mądra kobieta. 

Ma jor mia ł Jechać wraz z trzema funk-
cjonariuszami d rug im wozem. My t ro je : 
to znaczy Ja, porucznik 1 nasza przewod-
niczka udal iśmy się naprzód.. . 

Niestety... Nie mogła trafić. Nie u-
m ia ł a wskazać n am z całą pewnością, o 
Jaką willę chodzi. Nie zapamięta ła dobrze 
topografii terenu. Po półgodzinie naka-
załem odwrót. Przyjaciel księgowego móg ł 
słę zorientować w naszych poszukiwa-
niach. Mia ł nad n am i przewagę: móg ł 
nas widzieć, a my nie wiedzieliśmy skąd, 
z którego miejsca może na nas patrzed. 

Dwukrotn ie zatrzymaliśmy się według 
określenia naszej przewodniczki przed 
, ,na pewno tak imi samymi wi l l ami " . Ale 
Jednak nie była taka sama — ponieważ 
nie m ia ł a w ogóle piętra, podczas gdy 
garsoniera przyjaciela znajdowała się s 
całą pewnością na piętrze; natomiast dru-
ga m ia ł a piętro, ale nie wykończone 1 
Jeszcze nie zamieszkane. 

Tej nocy Lasek Łagiewnicki był Już pil-
nowany przez dwudziestu k i lku funkcjo-
nariuszy w cywilu ściągniętych z miasta 
i z okolicy. 

D ługo nie mogłem zasnąć porządkując 
wieczorne wrażenia. 

Następny dzień mia ł przynieść bodaj 
że największą sensację w dotychczaso-
wym przebiegu śledztwa. 

v m 
Okaza ło się. iż moje podejrzenie, że 

Królewna pójdzie po śmierci buchaltera 
z Pabianic po Jego ścieżkach życiowych, 
chcąc zatrzeć ewentualne ślady, które 
mogłyby Ją zdekonspirować — było nie-
słuszne. Nikt, absolutnie nikt , nie po-
jawił się u przyjaciółek nieżyjącego, n ikt 
nie próbował , .wyciągnąć" od nich rze-
czy. jakie księgowy pozostawił. I tak sa-

- mo nikt nie upomina ł się o sprzęty do-
mowe. ubran ia i inne przedmioty osobiste 
pozostawione w Pabianicach, gdzie miesz-
kał . Te rzeczy nie istniały Już. Zostały 
przekazane do Jakiegoś domu starców. 

A więc Jedynym miejscem, gdzie mo-
żna by znaleźć ślady księgowego, a tym 
samym Królewny, była w tej chwili wil la 
w Lasku Łagriewnlcklm. Tam prawdopo-
dobnie mieszkał inny współpracownik 
Królewny — nie znany nam z nazwiska 
an i rysopisu. Nie wiedzieliśmy. gdzie 
mieszka i o j aką willę chodzi. S amo 
stwierdzenie Jednej z „wdów" . że na 
pierwszym piętrze — nie mówi ło nic. 
Tych pierwszych pięter było przecież 
niemało. A obejść wszystkich nie mogli-
śmy. nie chcąc wywołać sensacji... 

Pierwsza niedziela sierpnia tysiąc dzle-
więćset pięćdziesiątego czwartego roku 
zapowiadała się wyjątkowo pogodnie. O-
cicpliło się po ki lku dn iach z imna , niebo 
było bez śladów c h m u r ; ziemia obeschła 
w ciągu soboty, tak że mogliśmy liczyć 
na duży napływ wycieczkowiczów; na 
to. że Lasek . Łagiewnicki będzie pełen 
ludzi. 

Parę m inu t po piątej byliśmy Już oby-
dwaj z majorem w Komendzie Miasta, 
gotowi do akcji. Zamówi łem rozmowę z 
Warszawą i po uzgodnieniu wszystkich 
szczegółów z majorem i Jego towarzysza-
mi — molestowałem podpułkownika, a-
zeby zechciał się do nas przyłączyć. 

Ta akcja mia ła nam dać. niezależnie 

od poszukiwań za przyjacielem księgo-
wego. odzyskanie głównej części. Jeśli nie 
całości, zrabowanych niedawno w maga-
zynie towarów. Tu bowiem w lasku, po-
winna się znajdować — Jak przypuszcza-
l iśmy — główna melina. 

Podpułkownik wybity ze snu, zrzędził 
1 rugał mn ie w niemożliwy sposób. Udo-
bruchał się dopiero, kiedy w trakcie 
rozmowy telefonicznej poprosiłem go. a-
żeby odstmął story w swojej sypialni. W 
Warszawie panowała podobnie wyśmie-
n i ta pogoda Jak w Łodzi. Da ł się więc 
przekonać i przyrzekł przeprowadzić peł-
n ą mobilizację. Nie up łynę ło nawet pięt-
naście . m inu t , a j u ż dzwoniono n am z 
Komendy Głównej w Warszawie, że w 
tej chwili nasze dwa wozy ciężarowe wy-
jeżdżają na miasto, ażeby zebrać możli-
wie największą ilość koleżanek 1 kole-
gów, którym chcieliśmy urządzić.. . ma-
jówkę. Wed ług planów majora Lasek Ła-
giewnicki należało otisadzlć naszymi ludź-
mi . Zabawiając się grą w karty, potań-
cówką przy patefonle 1 innymi rozrywka-
m i — baczyliśmy rzecz Jasna na to, co 
będzie się w lasku 1 dokoła niego działo. 

Zb l i ża ła słę godzina siódma. Do jede-
nastej, kiedy na jazd n a lasek ze stro-
ny koleżanek 1 kolegów łódzkich, a tak-
że przybyłych z Warszawy, nie budził-
by najmniejszych podejrzeń, — pozo-
stawało n am jeszcze cztery godziny. 

Przed ósmą nadszedł meldunek o pier-
wszym całkiem niespodziewanym sukcesie. 
Mianowicie, Jak n am telefonowali wywia-
dowcy. przed kwadransem do lasku wje-
cł iała zielona „Skoda" . Widz iano Ją r.a 
k i lku ul iczkach. Kluczyła, zatrzymywała 
się w różnych miejscach, szofer wycho-
dzi ł , opierał się o karoserię, rozglądał, 
pal i ł papierosy. Wywiadowcy mający wy-
raźne polecenie, ażeby w żadnym wy 
padku nie dekonspirowali obławy — nie 
mogli go zatrzymać an i Indagować, nie 
mogl i chodzić za n im bez przerwy... Po-
dejrzana , ,Skoda" zniknęła im z oczu na 
Jakimś zakręcie — 1 po dwudziestu pię-
ciu m inu tach — to był Juź dalszy mel-
dunek, który przyszedł około godziny 
dziewiątej — wyjechała z lasku ul ica 
Łagiewnicką w stronę placu Wolności. 

Ruszyło za nią od razu dwu moto<-y-
klistów. Postanowili przegonić niepostrze-
żenie kierowcę korzystając z tego. że na 
Pabianickiej , za placem, ulica wznosi słę 
w górę, a potem opada nagle uniemoż-
l iwiając widoczność w k ierunku prostym 
P o drugiej stronie tego Jakby garbu o-
czekiwali funkcjonariusze kompani i ru 
chu. Cl mieli Już przeprowadzić zwykły 
przegląd wozu zatrzymując go trochę da. 
lej, również na Pabianickiej, przy wia-
dukcie. 

Wszystko szło jak z p ła tka — motocykłi 
ści zdążyli. Ale tu nastąpi ła komplika 
cja. Oczekiwaliśmy mianowicie przez p i ł 
godziny wiadomo-ści od funkcjonariuszy 
kompani i ruchu. „Skody" nie było. Wi-
docznie zatrzymała się w drodze z pla.'U 
do wiaduktu przed garłjem lub zawr-s^ 
ciła. 

Dopiero około dziesiątej przed bram>ł 
Komendy rozległ się charakterystyczny 
dla czeskich wozów sygnał. Jeden z fun 
kcjonariuszy kompan i i ruchu wprowa. 
dzał . .Skodę" wraz z kierowcą na pod-
wórze. Zatrzymał go a ż do wyjaśnienia, 
powołu jąc się na Jakieś, zresztą niezbyt 
ważne, niedokładności w itsiążce wozu. 

Wzięliśmy itlerowcę natychmiast na 
spytki. .Skoda" była własnością hurtów 
ni MHD . Na pytanie, czemu znajduje 
się na mieście właśnie w niedzielę — 
kierowca odpowiedział, że odwoził . na 
dworzec dyrektora. To mogło być praw-
dą. Na kolejne pytanie, co robił w Lasku 
Łagiewnickim — usłyszeliśmy, że udał się 
t am. ot tak sobie, bez żadnego określone, 
go celu. Pokłócił się wcześnie rano z 
teściową 1 nie chciało m u się wracać do 
domu. (Ciąg dalszy nastąpi) 

W sprawie odszkodowań 
niemieckich, 

i Uwaga na datę 31 marca 1958 
Przypominamy , że ostatni termin zgła-

I szania próśb o odszkodowania up ływa 31 
I marca br. Mówi się jednak o dalszym 
[ przedłużeniu. 

i Odszkodowanie należy się wszystkim 
I of iarom prześladowań hit lerowskich z ty-
i tu łu wierzeń rel ig i jnych lub przekonań 
i politycznych. Ma j ą również prawo Uo 
i tych odszkodowań osoby, które niosły 
i pomoc prześ ladowanym. 

Jeśli uwięzienie nastąpi ło na skutek 
i masowych represji w stosunku do Poła-
; ków, odszkodowanie należy się tylko 
I przy inwal idz twie 50 procent l ub wyżej . 

Jako dowód wystarczy zeznanie dwu 
I świadków, ewentualnie dokumenty obo-
i zowe. 

Poza tym dają p rawo do odszkodłtwa-
: n ia straty ma ją tkowe poniesione z okazj i 
konfiskat i rabunków dt>konaiiych przez 

i armię l ub administrację niemiecką w 
czasie okupacj j . 

P. Stanistatca K. w Argenteuil. — 
Mieszkam u rodziców. Jestem w poważ-
nym stanie. J aka instytucja może mi 
przyjść z pomocą? 

Nie trzeba szukać specjalnej instytucji, 
gdyż Jeśli Pan i pracuje l ub zna jdu je się 
na utrzymaniu rodziców, to ma Pani pra-
wo do uijezpieczeń społecznych z ty tu łu 
macierzyństwa. Zasi łki asekuracyjne ma j ą 
właśnie na celu opiekę nad matką i nad 
nowonairodzonym dzieckiem. W pierwszym 
wypadku ma Pan i prawo da zasiłków pie-
niężnych, zaś w drug im wypadku jedynie 
prawo, do świadczeń w naturze, z tytu łu 
asekuracji ojca. 

Zasiłek jaeni^ny. — W wypadku ma-
^ cierzyństwa, ufciezpieczonej należy się zasi-
; łek dzienny Jak w czasie choroby na 6 
: tygodni przed urodzeniom 1 2 miesiące po 
; urodzeniu dziecka. 

Świadczenia w naturze. — Kasa po-
I krywa w całości koszta leczenia związane 
f z ciążą i połogiem, a więc koszta pomocy 
i lekarskiej, pobytu w szpitalach lub klini-
i ce. Ponadto kobieta ma prawo do : 

— dodatku z okazji badań przed poło-
i gowych; 

— dodatku dla karmiących (primes r^il-
[ łaitement) w czasie trwania karmienia . 
^ lub tx>nów na mleko, gdy ubezpieczona nie 
I karmi piersią ze względów zdrowotnych. 

Ażeby mleć prawo do tych świadczeń, 
i należy zadeklarować ciążę w Caisse Prl-
i malre, przed końcem 5-go miesiąca, pod-
i dać się badaniom po 3-cim, 6-tym i 
; »-mym miesiącu ciąży i po połogu a 
i wreszcie posługiwać się bonami ze spec-
: jalnego karnetu wydanego przyszłym m-it-
i kom (carnet de maternite). 

Pan Franciszek Kozak. 

Sprawa nie Jest przedawniona i może 
Pan jej dochodzić przed Sądem. Niech pan 
jeszcze raz wniesie prośbę do Assitance 

i Judiciaire. W podaniu radzimy podać wy-
; sokość sumy Jaką jest Panu winien właś-
: ciciel. 

Poza tym należy dołączyć do prośby : 

1» certificat de non-imposition wydany 
przez Percepteur'a ; 

2) certificat d'indigence, wydany przez 
I Mera. 

Bez tych dwóch zaświadczeń. Assistante 
; Judiciaire nie może rozpatrywać pańskiej 
; prośby. 

ADWOKAT 

LIST O W Ę G L U Z G Ó R N E G O Ś L Ą S K A 
nej p od ^d z k i . ł ^ c z y się lo z koniecznością zastąpienia w 
obudowie kopalni drzewa i stali, którycli nam brakuje, in-
nym i materia łami . 

Myśli się o zmianach w organizacji pracy. Opracowuje 
się na 'przykład wprowadzanie w kopalniach pracy na czte-
ry, a nie trzy, jak dolychczjis, zmiany. 

Tematów oj)racowywaiiycb oIx.-cnie jest trzysta, W.szy-
slkich wymienić nic jestem "lu w słanie. Zresztą większo.sć 
z nich interesuje facłiowców a ci, gdv ich te liadania 
a raczej ich wyniki interesują — ła lwo znajdą drogę do 
wydawnictw naukowych, w kłór>'ch pracownicy ( i łównego 
Instytutu Oórnictwa swoje Uidańia pub l iku j ą . " 

Dla nas jest ważne jedno, że tysiąc z gorą pracowni-
ków naukowych C.łównego Instytutu Górnictwa inten.svw-
nie pracuje nad tym, żeby kopalnie polskie za 20-:i0" lat 
były wydajniejsze i liezpieczniejsze niż dofrchcztis, a wiele 
łych postulatów realizuje .się w nowym budownictwie gór-
niczym na ( lornym Śląsku. 



Piękniejsze włosy 
K ażda kobieta może młe<5 

ładne włosy Jeśli tylko ze-
chce je pielęgnować. A 

GŁOS M A M I C H A L I N K A 

N I E G D E R A J . . . 
r« '^ AK jak wiele kobiet. Wyraźn ie się zasępił. A gdy 

• lub i łam często gderać, w końcu przyniosłam m u warto sobie zadać trochę trudu. 
Stało się to z czasem paczkę papierosów, by za-

m o j ą drugą natury. Gdera- pali ł j?o o b ^ k u , zerw^ się k Ó Ł I r ^ ™ 

Przede wszystkim włosy wy ma-

(co ty myslisz, cały dzień Co ty przede' m n ą ukry- fzczotkSwfnX 
będę dla ciebie szyc?), że wasz? rę 1 włos ożywia. Jeśli nasze 

J a ? A l e ż n i c .. włosy są suche, to prócz szczot-
— T w o j e z a c h o w a n i e jest kowania masujmy Je od czasu 

• " do czasu odpowiednimi produk-
liO- tami , sporządzonymi na bazie o-

ch i iT i i e liwy. Natomiast do masowania 
, , . n T. • włosów tłustych możemy użyć 

~ J®®*' odrobiny alkoholu. 
Włosy należy myć jak najczę-

ła in , że m ą ż za dużo pali, i trzasnął ręką w stół. 
że zerwał guziki z płaszcza _ — To m i się nie podoba! 
(co ty myslisz, cały dzień 
będę dla ciebie szyć?), że 
wysypał popiół na obrus, że 
wróci ł poźno do domu 
(gdzieś się właściwie włó- m i podejrzane... 
czył, co?) , że nie wytarł — Nie rozumiem, 
dokładnie butów (znowu 
przez ciebie muszę szoro-
wać podłogę?! ) , że drzwi ja to zbadam! 

M O D A 

Bluzki 
z a w s ź 

modne 

Zaczął chodzic zdener- ^^iej, co najmniej raz na ty-
, wowany po pokoju. Podej- dzień. Tylko bardzo suchy włos 

tego gderania, często by- rzliwie zaglądał we wszyst- nie wymaga częstszego mycia 
ł am nieznośna, gotowałam kie kąty. Każde mo je ła- Jak co 10-12 dni. 
na obiad kluski, których nie godne słowo wyprowadzało unikajmy zbyt częstych trwa-
liibi, nastawiałam radio, go z równowagi . Nazajutrz łych ondulacji, zabieg ten po-
które wrzeszczało... było to samo. I m ja byłam winien być stosowany po uprzed-

Mój .mąż tak się do tego łagodmejs^t_ tym on s i| nim p^danm ^p^Wę ^^"ku^j^ 

zostawił otwarte (przeciąg 
do d iabła ! ) itd itd. Prócz 

wszystkiego przyzwyczaił, 
że przestał reagować i na 
gderanie 1 na moje humo- wał trzasnięciem drzwiami , silna bowiem — psuje włosy 1 
ry. Wcale już go to nie wy- Aż wreszcie miałam, te- odbiera im prężność. 

-1- L ^ - m wm-m-w w * T .Ak A A ^ «« » „O dość. Czy warto być do- A oto podajemy przepis 
b rym? Kiedy niechcący po- szampon naturalny, który może-
pioł z papierosa sypnął na »a^wo same przyrządzić, 
s t ó ł , w r z a s n ę ł a m : Szampon na włosy suche. — 

— C o to , n i e m o ż e s z u- P ^ « żó ł tka m i e s i m y z dwiema 

tałam- w . j aF imś piśmie ko- ważać? ! To . ja n.a ło sprzą- ™ k m ° y T — n k ę ^ ^ o 
biecym, ze najgorszym wro tam catw dz.ien .' Końskie si- gy ^^ pomocą kawałka waty 1 
giem współżycia domowe- ły trzelia do cietJie miec! długo masujemy skórę. Następ- «"«deie bluzek. 

prowadzało z równowagi . 
Powtarzało się to zresztą 
codziennie i wszystko zno-
sił cierpliwie. 

Aż pewnego dnia przeczy 

z wiosenną modą sylwetka ko-
bieca się zmieni ła , suknie, kos-
t i umy i płaszcze ma j ą odmien-
ną l inię n i ż w latach ubiegłych, 
ale bluzki ze spódniczką są zaw-
sze modne i ęleganckie. 

Poda jemy dziś dwa najnowsze 

go jest babskie gderanie. Ileś j u ż papierosów dziś nie płuczemy włosy kilkakrotnie 
\V pierwszej chwili nie zo- wypal i ł? Stac cię na to? w letniej, prawie zimnej wodzie. 

. • « • . T ' ? I •!._ n y ^ r ientowałam się, że to o 
mn ie również chodzi, aż na-
gle tknęło mnie- sumienie. 
Każdy z nas przeżywa ta-
ki moment samokrytyki. 

zmienić radykalnie. . „ 
Kiedy mąż mó j przyszedł dy obją ł mnie z 

do domu , m i m o że się spóź enem. 
nił, przyjęłam go z uśmie-

Bluzka klasyczna, ze spor. 
towym kołnierzem wyk ładanym, 
z d ług im i rękawami , l u źna u 
dołu. Kieszeń nak ładana z haf-
towanymi in ic ja łami . Spódnicz-
ka prosta, u góry wąska, lekko 
rozszerzona u dołu. Pasek wią-

I m w i ę c e j k r z y c z a ł a m , Po ostatnim, s tarannym prze-
t y m b a r d z i e j t w a r z m e - Płukaniu wlewamy do litra wo-

s ie r n z i a ś n i a ł a A i a ^ ^ ^ Jednej cytryny 1 płucze-
z a s i ę r o z j a ś n i a ł a , A j a ^^^ jeszcze włosy w tym pły-
s o b i e p r z y p o m n i a ł a m o „jg, co im nadaje połysku 1 e-

.. .. - d z i u r a c h w s k a r p e t k a c h , o lastycznoścl. 

P o d w p ł y w e m w i ę c tego z a b ł o c o n e j p od ł o d z e , o s t ł u szampon na włosy tłuste. — zany z tego samego materiału. 
a r t y k u ł u p o s t a n o w i ł a m s i ę c z o n y m t a l e r z u i j u z m e w jednej misce mieszamy dwa Bluzka strojna z koiorowe-

' ' ' • p r z e s t a w a ł a m g d e r a ć . W t e - żółtka, w drugiej ub i jamy gę- go jedwabiu , z d u ż ym kołnie-
' > = • ' u ś m i e - sto dwa białka. Moczymy głowę rzem wiazanym w fantazy jny 

w letniej wodzie. Nak ładamy na „^awat. Rękawy łrzyćwierciowe. 

Oo tego spódniczka w ciemniej-— N o , c h w a ł a B o g u . A " ' o sy żół tka i masujemy nimi 
- • - - - - " • - głowę. Następnie pokrywamy chem i iiscisnęłam. Spojrzał j u ż 1^'łem taki niespokoj- « fP \ szym tor-e, dość szeroka, 

na mnie zdumioi îy. Poda- ny. Myślałem, ze kto wie j^my skórę i włosy dokładnie tą 
ł am mu gazetę, aby sobie czemu się tak zmieniłaś... masą. Płukać należy zupełnie 
poczytał. Mąż zmarszczył 
brwi Na stole postawiłam 
„apérit i f" . Spojrzał na mnie 
poiiejrzliwie. Gdy potem 
rozlał piwo na obrus, po-
wiedziałam serdecznie: -— 
„Nie szkfidzi, kochanie". 

Westchnęłam. Przeczyta- tak samo jak włosy suche z do-
ny artykuł wrzuci łam do daniem cytryny, 
kosza. A nazajutrz już nie A teraz pewna rada: jio u-
było mowy o aperitifie, i szamponem l prze-
n n otii-id z i to łnwnł- iTn l v i P łukan iu jak wyzej, skropmy 
n a o n i a d z g o t o w a ł a m tyl- .„j^^y odrobiną piwa. s t aną się 
KO KlUSKi. . . łatwiejsze 1 posłuszniejsze do 

M I C H A L I N K A ułożenia. 

dwiema głębokimif f a łdami 
bokach. 

po 

T E S 

SŁ O W O ..teściowa" mia ło za-
wsze niezbyt pochlebną o-
pinię. Wymawiano je ze 

znaczącym uśmieszkiem, z west-
chnieniem, ze wzruszeniem ra-
mion. Przylepiły się do niego 
różne niemiłe epitety, których 
potem trudno się było pozbyć. 

Teściowa — to znaczyło nie-
snaski domowe, kłótnie z zię-
ciem, spory z synową, kłopoty 
i nieporozumienia. Karykaturzyś-
ci przedstawiali ją Jako bałsę-
jędzę, a dowcipnisie, gdy !m 
zbrakło tematu do żartów, wra-
cali do niej stale z wiecznie wier-
n ą złośliwością. 

Z czasem jednak dano Jej tro-
chę spokoju. A kiedy coraz więk-
sza ilość młodych zamężnych ko-
biet, zmuszona warunkami za-
częła pracować poza domem, za-
częto myśleć o teściowej zupeł-
nie innymi kategor iami: może 
ona pomóc w gospodarstwie. Mo-
że zająć się domem 1 opiekować 
dziećmi. 

Zięć i synowa zmienili do niej 
swój stosunek. Teściowa stała się 
poszukiwana. Teściowa? — ,,toż 
to skarb w domu" . 

Przestano ją zresztą nazywać 
• teściową. Sta ła się , ,kochaną bab-
c i ą " dla dzieci a ,,drogą m a m ą " 
dla zięcia. Wymawia on wpraw-
dzie to słowo z lekko kwaskowa-
tą miną , ale zamazuje je uś-
mieszkiem. 

Nie łudźmy się jednak, ź t to 
wszystko zmieniło pożycie domo-
we w sielankę. Teściowa, choć 
jest bardzo potrzebna w domu, 
niekoniecznie jest przez to lubia-
na. A synowa lub zięć choć sta-

ra ją się być uprzejmi, niejedno-
krotnie ją denerwują. 

Oto ki łka przykazań dla teścio-
wej : 

.,,Nie mieszaj się nigdy do 
sprzeczek zięcia z córką, choćby 
cię język mocno świerzbił". 

,,Nie krytykuj stale zięcia lub 
synowej, zwłaszcza w obecności 
dzieci". 

,,Nie mieszaj się do sprawy ich 
wychowania" . 

,,Nie zapraszaj zbyt często są-
siadek lub własnych gości do 
mieszkania zięcia lub synowej", 

,,Nie s t i r a j się mleć zawsze ra-
cję i zawsze ostatnie słowo". 

„Nie zamęczaj domowników o-

powiadanlem o swych dolegliwoś-
ciach i stałym uskarżaniem się 
na brak porządku" . 

A oto parę porad dla zięcia 1 
synowej. 

,,Nle denerwujcie się, że teścio-
wa lubi trochę gderać". 

, ,Okazujcie jej więcej uwagi i 
serdeczności". 

,,Doceniajcie JeJ pracę, gdyż 
dom i dzieci wymagają wiele wy-
s i ł ku " . 

,,Chwalcie JeJ kuchn ię " . 
„Często gęsto uzbrójcie się w 

cierpliwość i nie zapominajcie o 
JeJ wieku" . 

Te małe, obustronne ustępstwa 
opłacą się na pewno. Teściowa 
bowiem potrzebuje was, wy po-
trzebujecie teściowej, a wszystkim 
razem potrzebny Jest spokój 1 
harmonia domowa. Z . 

C O N A S Z D R A D Z A ? 
Kobieta, gdy JeJ się to tylko 

udaje, stara się ukrywać swój 
wiek. Jeśli wygląda młodo, to 
po cóż ludzie ma j ą wiedzieć, 
że Już zdołała nagromadz ić spo 
ro latek? 

Są jednak pewne niedyskretr 
ne czynnik i , które Ją często 
zdradzają . Jednym z n ich jest 
— czoło. 

Czoło jest bardziej wraż l iwe 
od innych części twarzy i na 
n im właśnie ukazu ją się pierw-
sze zmarszczki. Dlaczego? Bo 
rozmawia jąc , rozmyślając lub 
kłopocząc się, wiecznie mar-
szczymy czoło, s tara jmy się te-
go un ikać j u ż w na jmłodszym 
wieku. 

Kiedy Jednak bruzdy na czole 
Już są, w Jaki sposób je choć 
trochę wygładzić ? Stosujemy 
wieczorem lekki masaż , zaczy-
na jąc od nasady nosa w kie-
runku kolistym aż do skroni. 
Używa jmy do tego masażu czy-
stej o l iwy lub odżywczego kre-
mu . Raz na tydzień możemy 
na całą twarz nałożyć masecz-
kę z żółtka i paru kropel cy-
tryny, co odświeża cerę i czo-. 
ło wygładza. 

Ale najlepsza rzecz — to do-
bre samopoczucie. Nic tak nie 
usuwa zmarszczek na czole jak 
dobry humor , który odmładza 
kobietę bardziej od wszystkich 
zabiegów kosmetycznych. 

I ANI Anno I .lestem jedyna-
kiem, m a m 26 lat. Chcę się 
żenić. Moja matka m a tyl-

ko mn ie n a świecie. Ojciec daw-
ano umarł , ona mn ie wycł iowała 
1 poświęciła d la mn ie wsz.vstko. 
Jakże j ą teraz opuszczę samot-
ną i nieszczęśliwą ? Gdy powie-
działem jej o mo im zamiarze, 
nie odeżwała się an i słowem. 
Widz ia łem po niej co przeżywa. 
A czyż ja mogę rezygnować ze 
szczęścia, z miłości, z założe-
nia rodziny dlatego, że m a m 
matkę, którą kocham bez gra-
nic i która mn ie ubóstwia. Ona 
nawet bardzo lubi moją narze-
czoną i wszystko było jak na j 
lepiej, póki nie wynil-ila sprawa 
ślubu. A teraz, po tej pierwszej 
1 jedynej rozmowie z matką , n ie 
śmiem więcej wracać do tego te-
matu . 

Czy pani ¡est zdania , pani An-
no, że syn w tali jm w.ypadku 
powinien rezygnować ze swego 
osobistego życja i poświęcić 
się d ła osoby, której się wszyst-
ko w życiu zawdzięcza, ale któ-
ra n ie może młodemu człowie-
kowi wypełnić całego życia. 

Zrozpaczony syn. 

Drogi pan ie i To nie pan 
pierwszy ma takie proljlemy do 
rozwikłan ia . Mogę pana pocie-
szać, że w mnie j czy bardziej 
ostrej formie takie problemy 
wyp ływa ją zawsze w stosunl<ach 
syna z matką , gdy jest on jedy-
nak iem i jedynym jej szczęś-
ciem. 

Nie, proszę pana , j a nie uwa-
żam, że człowiek ma obowiązek 

poświęcić się w takim wypadku 
dla matki i zrezygnować z życia 
osobistego. Skoro jest pan zako-
chany i kocłiany i skoro wierzy 
pan, że narzeczona da panu 
szczęście, nikt nie m a prawa, 
nawĘt najbardziej ukochana 
matka , stawać na drodze do pa-
na szczęścia. 

•Ale jest jeden warunek, z któ-
rego i pan i narzeczona musi-
cie sobie zdać sprawę. Matka 
n ie może pana utracić. Przeciw-
nie, powinna zyskać drugie dzie-
cko, w osobie pana żony. I 
niech m i pan wierzy, że tylUo 
od was w tej chwil i zależy, czy 
matka będzie czuć się nieszczę-
śl iwa, czy też nie odczuje zupeł-
nie zmiany , j aka zajdzie w jej 
życiu. Musicie być dła niej czu-
li. Musicie jej poświęcać maksi-
m u m czasu, musicie zdobyć się 
n a wiele taktu i wyrozumiałoś-
cj. Jestem przekonana, że jeśli 
potraficie otoczyć ją ciepłem i 
troskliwością, nie poczuje się s.t. 
motna 1 bardzo szyljko odwza-
jemn i wam tymi samymi u-
czuciami. A gdy będziecie miel i 
dzieclio, stanie się najczulszą 
babką i zobaczy pan, ile serca, 
którym darzyła pana przeleje na 
tę ma łą istotkę. Radzę się ożenić 
ale radzę wspólnie z narzeczo-
ną obmyśleć cały plan „strate-
g iczny" stosunku do matki . To 
nie jest łatwe, ale jestem pew-
na, że potraficje jej stworzyć ty-
le ciepła, że n igdy nie będzie 
żałować waszego małżeństwa. 

Serdecznie pozdrawiam. 
ANNA 



14 TYGODNIK POLSKI 

T ŻYCIA^ POLAKÓW WE ERAIVCJI 

CO ZDANIEM PANA ZROBIĆ NALEŻY 
BY SKOŃCZYŁY SIĘ WAŚNIE I KŁÓTNIE ? 

Błyskawicxna ankieta « T Y G O D N I K A » w Bruay-en-Artois 

POI..SKA nie za g ó r amL Polska w c iągu tego r oku ogromn ie zbl iżyła się do roz-
sianych po ca łym świecie swoich synów. Dz iś t rudn ie j n iż dawn ie j wznosić 
sztuczne zapory między k r a j em a em ig rac j ą ; t rudn ie j bo tendencj-jną infor-

mac j ę wypiera ją relacje setek polskich „ ambasado r ów" , którzy w ostatnim roku 
masowo przyjeżdżal i do Franc j i , Belgii o raz opowiadan ia wielu Po l aków tutej-
szych, którzy przyglądal i się „na własne oczy" j ak naprawdę jest w t ym k r a j u . 
K r a j i wychodźstwo zbl iżyły się do siebie bardzo dzięki t a k im pos łom jak profeso-
rowie uniwersytetów, literaci,, malarze, .Mazowsze" , „Ś ląsk" .polskie drużyny pił-
karskie, zespoły teatralne i estradowe. 

Nie znaczy to jednak, że j u ż zupełnie zasklepiły się dawne urazy, że ustały waś-
nie i spory wewnąt rz ma łych społeczeństw, koloni i polskich we Franc j i i Belgi i . 
Gdybyź to szło o dyskusje, wym i any pog l ądów, z jawisko byłoby norma lne . Gdyby 
spory nie przesłaniały g ł ówne j sprawy — więzi z O jczyzną . Ale tak jeszcze nie jest 
Dlaczego? 

Redakcja „Tygodn ika Polsk iego" przeprowadz i ła b łyskawiczną ankietę w 
Bruay-ćn-Artois, górn iczym mieście Pas-de-Calais, l iczącym 1^3 polskich mieszkań-
ców. Tu właśnie w ub ieg łym roku wspó ln ie z m ie jscowymi organ izac jami po lsk imi 
urządz i l i śmy występy „Mazowsza" , pozna l i śmy wielu działaczy wszystkich orienta-
cj i pol itycznych, którzy serdecznie i o f iarn ie pomaga l i w organ izowaniu występów. 

Odwiedz i l i śmy kilkudziesięciu naszych zna jomych , wszystkich zapytu jąc o to 
s amo : „Co Pana ( lub Pan i ) zdan iem trzeba zrobić aby os iągnąć jedność Po l aków 
w Bruav-en-Artois, aby skończyło się wza j emne szczucie na siebie?^' 

Pyta l iśmy górn ików , księdza proboszcza, nauczycieli , kupców, działaczy związ-
kowych , byłych komba tan t ów i wiele przypadkowo napotkanych osób .P r zy jmowano 
nas życzl iwie a nawet serdecznie; m ó w i o n o prosto z serca, szczerze. 

Ale dodawano : , .Lepiej nte 
piszcie co mówię o tym, a jals 
j u ż napiszecie, to t ak aby nas 
n ie opisal i w tutejszycli gaze-
tach , nie obrzucil i b iotem bo t u 
n ic łatwiejszego j ak stad się „a-
gentem r e żymu " p ł a t n ym z 
K r em l a itd. J u ż t a m zależy 
n iek tórym p anom by jednych 
ix)djudzać przeciw drug im. . . czas 
najwyższy by to us ta ło . . . " 

Tak i był pogląd większości na-
szych rozmówców. 

W ie l u rodaków mówi ło , — 
że są ,,za Po l ską " niezależ-
n ie od tego j ak i t a m jest rząd. 
M a człowiek o tym swoje zda-
nie, ałe ojczyzna to ojczyzna. 
P a n i e ! czy myśl i Pan , że n ie 
boli nas serce, gdy przychodzą 
złe wieści z kra j i i ? A j ak mi-
ł o jest człowiekowi gdy się 
m a czym pochwalić, gdy wszy-
scy z szacunkiem mówią o Pol-
sce. J a k jasno patrzel iśmy po 
sobie gdy nasz zastępca me r a 
gra tu lował , ,Mazowszu" i po-
dziwiał polskie tańce i śpiewy. 
A lbo teraz z t ym p l anem Ra-
packiego; nawet w ,,Narodow-
c u " mus ia ło się znaleźć k i lka 
dobrych słów n a ten temat , 
gdy Je powiedział francuslcl 
generał Bil lotte. 

, ,Tak, jestem za zgodą. Nie-
sposób już tak. d łuże j wytrzy-
m a ć w k łó tn iach 1 nagonkac l i 
Jednych na drug ich ; Jesteśmy 
przecież wszyscy Polakami.-."' 

„Gdy ..góra" naszych orga-
nizacji się zgodzi — my z ra-
dością też i to natychmiast, 
ale niech to nie bądzie tak, że 
my pierwsi wyłamaliśmy się z 
naszych organizacji. Jedność 
niech obejmie wszystkich...'-
Te zdania przewija ły się w 

rozmowach. 

..Wszyscy jesteśmy Polacy 1 
dlatego jestem za Jednością. 
Szkoda, że ostatnio była odręlj-
n a gwiazdka. W tym roku j u ż 
mus i być jedna wspólna gwiazd 
ka . , ,S ląsk" 1 , ,Mazowsze" 
oglądal ibyśmy codziennie, na-
wet... w nocy. Jedność niecłi 
będzie zwłaszcza w życiu kul-
t u r a l nym i nauce języka pol-
skiego. A każdy z nas zacho-
wuje swoje myśl i o polityce. 
Ale przecież więcej nas łączy 
n i ż dziel i . . . " 

, ,Możemy mieć różne poglą-
dy a nawet i nie zgadzaC się 
ale rozmawiać zawsze trzeba 
1 zawsze podamy sobie ręce. 
r łajważniejsze, — abyśmy we 
wspólnych sprawach nauczyl i 
się razem dz ia łać . . . " 

. .Uczę dzieci z polskiego ele-
mentarza Falskiego, to dobry 
elementarz i to jest najważ-
niejsze. Zakaz korzystania z 

książek z Polski Jest bez sensu. 
A jeżeli chodzi o Jedność, to 
dba jmy przede wszystkim o 
młodych . I m się coraz bardziej 
odchciewa polskości, gdy pa-
trzą n a te k łó tn ie i waśnie 
starszych. . . " 

Wiele jest tych myśl i u na-
szych rozmówców niezależnie od 
ich orientacji politycznych. I t ak 
np . pan i Mareszalowa, nauczy-
cielka konsu la rna i p an Wybie-
ra ła , przewodniczący K T M cie-
szą się, że są w Bruay księża z 
Polski, którzy spełn ia ją swoje 
I ioslannictwo kap łańsk ie Jedna-
kowo wobec wszystkich Po laków 
nie mieszając się do żadnych po-
l i tycznych rozgrywek. Pan i łSiIa-
reszalowa szanuje pan i ą Kunkie-
wiczową. z naną działaczkę Zwią-

zku Polek a P an i Kunklewlcżo-
wa mówi , że ceni bardzo pan i ą 
Mareszalową, k tóra przecież u-
czyła, 1 dobrze uczyła, córkę pa-
n i KunklewiczoweJ, która teraz 
pracu je w polskim biurze podró-
ży w L,ens. 

Rozmawia l i śmy z wlelii jeszcze 
dz ia łaczami polskimi z Bruay . 
Nie starczyłoby stron tygodnika 
n a zrelacjonowanie wszystkich 
naszych rozmów.. Do poruszo-
nych problemów Jeszcze powróci-
my. Wszystkich czytelników pro-
simy o uwagi i opinie w tej 
sprawie' abyśmy mogl i w następ-
nych a r tyku ł ach pełn ie j uwzględ 
n ić Wasze myśli 1 poglądy. 

Rozmawiał JERZY MOND 

Foto WŁ. SŁAWNY 

Ksiądz Kan i a uczęszczał do sem ina r i um duchownego w Tarno-
wie a następnie w Poznan i u s tud iował teołogię i był profesorem 
w sem ina r i um d u c h o w n y m . Zasta l iśmy proboszcza właśn ie gdy 
wychodz i ł z mieszł^ania przy place Guynemer . Na nasze py-

tan ie odpowiedz ia ł krótko ; 

„No cóż, naszym obowiązk iem Jest wype łn iać swoje posłannic-
two kapłańsk ie . Nie c zyn imy żadnych różn ic między Po lakami , 
n ieza leżn ie od ich or ientacj i pol i tycznej czy pog lądów społecz-
nych do wszystkich się odnos imy Jednakowo. Nie m a m zam i a r u 
wykorzystywać ambony d l a celów pol i tycznych. M a m wrażenie, 
że spokojn ie się ostatnio ży je w polskich ko lon iach; chyba jest 
Już mn i e j swarów a w przyszłości, myślę , ta się to też u ło ży" . 

P an Gromadzk i z Bruay-en-Artois jest z z awodu ślusarzem-
blacharzem. Nasz obiektyw , , schwyta ł " go w momenc ie gdy 

przyszedł n a ob iad . 

P a n i Mareszalowa, nauczycie lka konsu larna , od 31 lat uczy 
polskie dzieci. W czasie okupac j i p rowadz i ł a w Div ion ta jne 

nauczan ie . Obecnie m a 124 uczennic i uczn iów w Bruay . 

Pan i Białecka Jest n ieza leżną nauczycie lką . Kocha swoją pracę 
i swoją dzieciarnię , która zape łn ia 6 klas w Bruay i b i v i o n . 
Trzeba wyraz i ć u znan ie d l a jej rzetelnej pracy nauczycielskiej . 

(Dokończenie na str. 1.5-ej) 



Z XYCIA POEAKOW WE FRAIVCJI 
Ankieta „Tygodnika Polskiego w Bruay. 

Całe prawie Bruay zna pana Jozefa Swiętka jako wybi tnego 
„bricoleur ' ' . Potraf i ł on bez żadne j pomocy przerobić swojego 
starego ,,Nasha'* zmn ie jsza jąc lego moc z 22 na 11 koni mecha-
nicznycł i (ogromna oszczędność benzyny) . Tym właśn ie wozem 
wybiera się pan Swiętek do Polski na wakac ie wraz z żoną i 

dw iema có rkami , które robią coraz to lepsze postępy w nauce 
języka polskiego. 

oan Kiszka iest dz ia łaczem CGT. Jego zdan iem ko lon ia polska 
w Bruay nie jest tą na jbardz ie j z jednoczoną . Trudno się nieraz 
dogadać . A rok t emu było j u ż lepiej. P an Kiszka Jest za ied-
noscią. Wszyscy jesteśmy gó rn i kam i i Po lakami . Dlaczego by 
n ie rozbić tego m u r u co dziel i wielu z n a s ? W ła śn i e dlai ;zege? 

K O !V1 U 
Stowarzyszenie Przyjaciół l iul-

tury i Folkloru Polskiego w Pa-
ryżu ..Wesoły K r a k o w i a k ' za-
prasza wszystkich Polaków i 
Francuzów z Paryża i okolicy, 
na fi lm polski , .Podhale w og-
n i u " i występy tańców ludowych 
które odbędą się w soljotę. dn ia 
29 marca o godz. 20,30 w sali 
Paul-Faralicq. 21. rue Yves-Tou-
dic (metro Republ ique l ub Jacq. . 
Bonscrgent). Wstęp ; 250 i 200 fr. 

• • 

Organizac ja Ku l t u r a l no - '-ś-
wiatowo - Spo!eczna Francusko-

N I K A T 

Polska w Soissons (Aisne) uprzej 
mie zawiadamia , że wycieczka 
autokarem specjalnym do Pol-
ski przewidziana jest na czas 
od 1 do 25 sierpnia 1958 roku. 
Koszt wycieczki (podróż dc War-
szawy i powrót, paszport, wizy) 
wyiKisi 40 000 fr. Zapisy wraz z 
zaliczką przyjmowane tiędą tyl-
do do 1 kwietnia. 

Zgłoszenia kierowatî na adres 
Organizacj i : 1, rue Neuve de 
L'Hôpital ł ub 15. rue de l'EcHeUe 
du Tempie, Soissons (Aisnc). 

PET I TES A N N O N C E S 
D DOWOJHA B IENAIM6 

Tłumaczka przysięgła fuzy 
wvzs/vch -^.Tila.h w l 'arvzi i 
1 lorii.f 'ciii.T urredowe wa> 
\e w calPi H a m li i| i!>t 

le tn lourne l le . Par is (5). — 
Meno l 'ont Mar ie 

relornn ODKon i l 17. 

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pieiw!.ze 4 wiersze, za Każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 friintiów 

Matrymonialne: fr. 450 
za pierws/t 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
SO franków. 

RÓ2NE2: MO łr . za pierwsze « 
wiersze, za każdy dalszy wiersz 
dol icza się 90 f ranków. 

G. MROZEK 
Tłumacz przysięgły przy są-
dach depar tamentu AISNE. 
15, rue de l 'Kchelle du 
l . i i ipl f i , SOłS.-^ONS (.Ai.-ine). 

nniuzpi-iwko katedry. 

Mieczysław Błeszyński zam. w 
Szc/.ccinie. ul . .Małkowskiego 
IM/5 z am i ł owan i a : zb ieranie 
znaczków poczt., piosenki , mu-
zyka , pragnie korespondować z 
młodzieżi) o po<!ol>nych z a i n t e 
resowaii iach. Zna jomość języka 
pol.skiego konieczna. 

Mfodziez Polskiego Liceum bierze żywy udział 

w życiu Iculfuralnym i sportowym Paryża 

Z 
AMIESZCZAMY pon i że j trzy i n fo rmac je z życ ia L iceum Pol-
skiego w Pa ry żu . S tudn i ówka , występy na Sorbonie, t rudny 

' mecz —- spójrzcie i le ważnych wydarzeń w c i ągu jedneso 
tygodn ia . Naprawdę uczn iowie L iceum nie ty lko sie uczą , a le i 
c iekawie spędza ją czas. Ta wa żna p l acówka n a u k o w a rozwi j a 
swych wychowanków wszechstronnie. 

PO rozegran iu szeregu me-
czów p i łk i nożne j z dru-
ż y n a m i średnich szkół pa-

ryskich — ekipa p i łk i nożne j 
Polskiego I . łceum w Pary-
żu zakwa l i f i kowa ła się ostatn io 
do f i na łu o Pucha r Faure. Jest 
to sukce.s sportowy bardzo po-
w a ż n y , jeśli weźmie się pod u-
wagę, że do rozgrywek o tytu ł 
m is t rza okręgu Academie de Pa-
ris , ,Puchar Faure " stanęło 47 
d r u żyn , w tym wiele bardzo sil-
nych , Polskie L iceum wyszło 
zwycięsko z ki lku spotkań , mię-
dzy i n n y m i z L iceum .Nanterre 
l8:S), L iceum Turgot (3:2), F.colo 
Violet (2:0). kwa l i f i ku j ąc się do 
f j na ł u z naj lepszą, w sezonie 
d r u ż y n ą szk^ły A i r France-
Massy. 

W umeg iy czwartek. 13 ma r c a 
n a stad ion io Bagatel le, m i a ł o 
mie isce spotkanie f i na łowe A i r 
France-Massy - Polsk ie L i ceum 
w Pa ry żu , zakończone w y g r a n ą 
d r u żyny francuskie j (2:1). Jed-
nakże l icealiści , m i m o poniesio-
nej porażk i zas łużyl i swą grą n a 
uznan ie . 

Mecz rozegrany został w wa-
runkach ł iardzo ciężkich, deszcze 
1 błoto n ie sprzyja ły zupe łn ie 
grze, j ednakże obie d r u żyny wy-
kazały du żo amb ic j i i so l idna 
przygotowanie . Poz iom gry obu 
stron był r ówny : licealiści n io 
ustępowal i sile przec iwnika , któ-
rego d ru żyna sk łada ła się z 
młodz ieży o świetnej ko'nd.vcjj 
f izycznej , młodz ieży wyselekcjo-
nowane j bardzo surowo (do szko-
ły Air-France .Vlassy p r zy jmu j e 
się co rok 60 osób na l.NOO kan-
dyda tów) . Do przerwy L iceum 
u t r zymywa ło zdecydowaną prze-

wagę w grze, a le n ie zdoła ło u-
zyskać żadnej b ramk i . 

Po części piei'wszej meczu , za-
kończonej wyn i k i em 0.0 prze-
c iwn ik przystąpi ł do gwałtow-
nych a taków. Atakj te zostały 
odparte , a nawet w 10 m inuc ie 
gry .lerzy IJrl ianiak zdobywa 
b r amkę d ła L iceum. Odtąd Jed-
nak szczęście odwraca się od 

l icealnej , ale i ot i iektywni ob-
serwatorzy gry wyraża l i uzna-
n ie d l a amb i tne j i dobrej gry 
L iceum oraz wypowiad . i l i pi-ze-
konanie , że przy odrob in ie szczę-
ścia d r u żyna ta mog ła mecz wy-
grać. Wyró żn i ł się w meczu' 
R o m a n Wójc ick i 1 bramkarz , pe-
łen poświęcenia, Jan Uurdaje-
wicz. 

Z za interesowaniem śledzi l i 
grę i nn i uczn iowie l . iceum. któ-
rych ki lkudziesięciu przybyło n a 
stadion, dyrektor Dobosiewicz i 
profesorowie. Sporf jest otoczo-
ny w l.lceurn troskl iwą opieką. 
W tym roku d r u żyna wyekwi-

Dru żyna L iceum atakuje . . . 

^ b y rok zakończył się 
sukcesem — maturą 

dla wszystkich 

Wieczór, który z te j ołcazji 
zorganizowali tegoroczni kandy-
daci do egzaminu dojrzałości, 
na pewno na d ługo pozostanie 
im w pamięci . Śpiewy, tańce z 
repertuaru . .Ś ląska" , recytacje i 
wypowiedzi, wspólna, uroczysta 
kolacja, a potem zabawa. . . 

Młodzież d u m n a Jest z chlub-
nych tradycji swej Szkoły i prag-
nie swym postępowaniem, nau-
ką , pracą , wyrazić wdzięcznośd 
i Szkole i Polsce. Zapewnienie 
takie wypowiedział przedstawi-
ciel klasy X L Józef MatwieJczyIt. 

B.yły i rozważania na temat 
wyboru zawodu. Stary przyjaciel 
Szkoły, inżynier de Neyman 
zwracał z naciskiem uwagę przy-
szłych absolwentów. Jak doniosłą 
decyzją w życiu człowieka iest 
wybór zawodu. Jak bardzo waż-
ne Jest. aby człowiek wybierał 
pracę zgodnie z własnymi zdol-
nościami. żeby tę pracę kochał . 

W udekorowanej sali, w któ-ej 
odbyła się uroczysta kolacja, i 
wygłoszone zostały przemów e-
nia. uczniowie X I klasy w a z z 
gośćmi swymi i profesorami tań 
czyli i bawil i się beztrosko w 
najpogodnlejszej atmosferze. Ale 
od czasu do czasu powracała 
n am Jednak myśl. że w tej sa n " j 
sali. za 100 (a może i "-niej) ani 
rozpoczną się pisemne «gzam n j 
dojrzałości. I wtedy przypom i.»-
ly się n am również ż y c e n i a d.v-
rektora l iceum p. Dołjoslewlcza, 
do których przyłączy się na pew-
no cale Wychodźstwo: or>ł bielą-
cy rok szkolny zakończył się suk-
cesem — m a t u r ą d la wszyit l t ł .h ! 

L iceum : w 16-ej m i nuc i e Alr-
France wy r ównu j e stan pierw-
szym ce łnvm strzałem; w 61 mi-
nuc ie zaś uzyskuje je.szcze jed-
n ą b ramkę i stan ten (2:1) u-
trzyniany j u ż zostanie do końca 
meczu . 

Nie t j l k o sympatyc j ' d r u żyny 

p owana została w nowy sprzęt 
aportowy 1 nowe biało-czerwone 
kost iumy. Dzięki dobremu przy-
gotowan iu d r u żyna mog ła sta-
nąć do rozgrywek mistrzowskich 
j ako członek Zrzeszenia Szkol-
nych i Akademick ich Klubii-w 
Sportowych ( l 'OSSU). |p. 

TAKlCE N A D T A K l C A M ł . . . 
Dorocznym zwycza jem na Pa-

ryskiej Sorbon ie odbywa się nie-
przeciętna impreza — studencki 
festiwal ro lk lor jczny m u z y k i 
i t ańca . Dochód z testiw-ału 
przezn.-iczony jest zawsze na sa-
na tor i a d ła chorycłi .studentx'iw. 
Na imprezę tę zwykłe l icznie 
p r zybywa pul) l iczność Paryża," 
bo to n ap r awdę wy ją t l iowe 
przedstawienie. Daje ono pu-
bl iczności możność poznan ia 
folkloru n ieoma l całego świata . 
Na tegoroczny festiwal pod pro-
tektoratem rektora Akademi i 
Paryskie j , pana J a n a Sarra j łh a 
— publ iczność tak l icznie przy-
była , że wie lu , d la których za-
brakło nawet stojących miejsc, 
z ża lem mus ia ło zrezygnować z 
p ięknej imprezy w której bra-
ło udz ia ł aż 15 zespołów folk-
lor,>cznych — Madagaskar , In-
donez ja , Afryka, Izrael, Mek.syk, 
Grecja, W ie t nam , Brazyl ia , 
Franc ia , .\rmenia, S tany Zjed-
noczone, Hi.szpania, no i oczy-
wista l»ołska... 

Niepokoi ło nas pyta-
n ie : jak publ iczność pi-zyjmie i 
oceni te występy, j aką notę wy-
stawi polsk iemu zespołowi, przy 
tak si lnej konkurenc j i — t y m 
bardzie j , że g r upa polska w.vstę-
powa ł a przed<istatnia po wspa-
nla lycł i orn i iańskic ł i , kaukaz-
klch. murzyńsk i ch 1 wietnain-
skich zespołach — kiedy publicz-
ność była j u ż nasycona wido-

k iem }... zmęczona ki lkugodzin-
n y m i ok laskami . 

Tymczasem. . . ledwo zabrzmia-
ły dźwięk i kapel i l udowe j 1 led-
w o k i lku g ra j ków ukaza ło się 
n a scenie, w iodąc za sobą polski 
zespół w i down i a za l iucza ła 
g r o m k i m j ok laskami n a przywi-
tanie. Wśród entuz jastycznych 
ok lasków słychać było okrzyki : 
Vive les l^olonais ! A wre.szcie 
Iciedy uczn iowie rozwinę l i barw-
ny korowód wokół zielonego 
ga łka przybranego wstęgami i 
kw l a t am j i puści l i się w taniec, 
w i down i a zamar ł a z zai^łiwytu. 
Po każdym występie : krako-
wiak , „ r n i a r ł Mac iek" , Mazur 1 
taniec śląski wywołyW 'a ły praw-
dz iwą burzę en tuz j azmu . F*o wy 
stępach polskiego żespolu cała 
w i down i a zb io rowym ap lauzem 
dopom ina ł a się o bjs. a le — nie-
stety — dok ładn ie w.\ mierzony 
czas d la każdego zespołu nie 
p rzewidywa ł powtórzeń progra-
m u . 

Kiedy skończyły się występy 
zespołu i publ iczność opuszczała 
SortHinę. ż ywo jeszcze rozpra-
w i a no o polskim zespole, n ie 
szczędząc m u szczerych słów 
u z n an i a 1 zachwytu . Żywo też 
komen towano osta tn ie komuni-
katy pr.is€>we zapow iada j ące 
wkrótce przy jazd do Franc j i 
. . .Mazowsza" i „Ś l ą ska " . Niektó-
rzy niepokoi l i się. czy d l a wszy-
stkich starczy bi letów.. . 



Barbara Gordon 

Jerzy Kowalski wraca po siedemnastu latach z Z S R R . 
Wraca dc żony. ale pod adresem podanym zna jdu je 
obcą kobiete, która wprawdz ie nosi to samo nazwisko 
i imię , co jego ma ł żonka — ale n ie ma z n im nic wspól-
nego. Po d łuższych poszuk iwan iach dowiadu je się, że 
eona jego Maryna , której fa łszywie doniesiono że umar ł 
wyszła powtórn ie za m ą ż i ma j u ż dwoje dzieci. Jerzy 
P!)d wp ływem przeżyć i ostatnich zdenerwowań ctio-
ru je . Wy jeżdża do Kryn icy i t am spotyka swoją żonę . 
Po rozmowie z obecnym mężem Romanem Stockim u* 
waża , że wszystko między n i m i skończone I wcześniej 
wiraca do Warszawy , gdzie oczekuje go Mar ia . 

Ale jednak.. . Ma takie uczucie, j akby wra-
cał do domu . 

Tu przeżył pierwsze zetknięcie z życ iem 
swojego miasta po latach tułaczki . To bj-ł 
jiierwszy warszawski dach, pod k t ó rym schro-
ni ł swoją skołataną głowę, skrył swoje na-
dzieje i swoją klęskę. Pod tym dachem cicha, 
t ipanowana kobieta uśmierzała jego ból , nie-
św iadoma może nawet, że d o m je j i ona s ama 
stanowią jedyną przystań życiowego rozbi tka. 
Dziś mus i stąd odejść i na to nie m a rady. 

Jerzy wiesza płaszcz, stawia na podłodze 
walizkę. J ak pierwszego wieczora, gdy się po-
znal i , Mar ia zaprasza go gestem ręki do po-
ko ju . Przystaje na chwilę, j akby waha j ąc się. 
Potem wolno odwraca ku n i emu nieco pobla-
d łą twarz. Oczy m a pociemniałe, n iby prze-
stra.szone. Wyg l ą da tak, j ak gdyby chciała 
za coś przepraszać. 

go 

Spojrzenie Jerzego przesuwa się szybko 
po poko ju . W pierwszej chwi l i nie rozumie , 
co się tu stało, że jest jakoś inaćz;ej. Na stole 
śniadanie — nakrycie na dwie osoby, ona też 
pewno jeszcze nic nie j ad ła — jego fotel 
iiinięty do stołu... Nie, nie tb. J u ż wie, 

ty. Wszędzie ich pełno: na stole, na b i u rku , 
liuwet na n isk im stołeczku wiotka kiść białe-
go, z imowego bzu w wysok im k am i ennym 
dzbanie. 

Jerzy zagryza wargi . Nie p łaka ł od czasu 
kiedy u m a r ł a jego ma tka , k tórą ubóstwiał . 
Matka wychowała go sama , pracu jąc ciężko 
po śinierci męża zabitego w czasie pierwszej 
wo jny światowej. Teraz czuje, j ak coś ciepłe-
go toczy m u się po policzku. Maria też jesz-
cze nie widzia ła j ak to wygląda , kiedy męż-
czyzna m a oczy pełne łez. 

Niewiele dzieli ich k roków — alé prze-
sil zeń ,którą przebyć musz^ , żeby się zbl iżyć, 
jest wielka. N a drodze częściowo j u ż leżącej 
pozL n im i a teraz otwierającej się w przy-
szłość wiele się j u ż zdarzyło i wiele się jeszcze 
zilarzy. 

Idą więc k u sobie wolno. Kiedy jednak są 
j u ż razem, ich uścisk jest mocny , splecenie ra-
mion kurczowe, j ak ludzi lękających się, żeby 
coś ict/ nie rozłączyło. Pocałunek jest żar l iwy, 
chociaż m a smalc łez. 

3. 

Gdy Jerzy szedł do D o m u Akademickie-
go, przeżywał n iepokój r ówny temu, z j a k i m 
tropi ł Marynę. Jak odbędzie się to spotkanie, 
po k t ó rym tyle sobie obiecywał? Życie jego 
w k ra j u po powrocie stanowi ło obraz zupełn ie 
odmienny od tego, j ak i rysował sobie w c iągu 
w k ra j u po powrocie stanowi ło obraz zupełn ie 

ly od tego, ja" ' _ - . . . 
lat oddalenia. Wyobraża ł " sobie wówczas swó j 
powrót mn ie j więcej tak: podchodzi do d o m u 
na Hożej , przebiega pod kam iennym sklepie-
n iem bramy, zachowujące j wi lgotny chłód na-
wet podczas największych upa łów, m i j a krzak 
bzu przy trzepaku na" wyasfa l towanym pod-
wórku , wspina się po schodach, dzwon i do 
drzw i — po swo jemu : kró tko dwa razy — 
otwiera m u drzwi Marj-na Rzuca m u się z 
płaczem na szyję, a za n ią stoi Tomek, j u ż du-
ży, wysoki, podobr>3' do mego chłopiec o szcze-
rym, pogodnym spojrzeniu brązowych oczu i 
śmieje się, wo ła jąc : 

—̂ A mów i ł em ci m a m o , że ojciec wróc i ! 
Ten obraz m ia ł być j a k imś bezpośrednim 

i iawiązaj i iem, (jrostym dalszym ciągiem tego, 
co tu pozostawił w dniach września. Tymcza-
si-i.i wszystko jest inaczej i on nie zastał nic 
z tego co" budował . W ogolę nie zastał nic go-
towego iirócz próżn i życiowej. Żadnych zna-
nych sobie r a m i kształtów żj'cia, d omu , lu-
dzi. Musi wszystko budować od nowa, sam 
wyna jdu jąc , znosząc po kawałeczku różne ele-
menty życia na swój pusty plac, mus i wszyst-
ko wokó ł siebie zbierać, sklejać, j ak rozbity 
kubek, dorabiać nowe fragmenty na miejsce 
tycli, kttirych zbrakło. A lbo tego dokona, a lbo 
się załamie. 

Tei-iiz idzie do Tomka . Chciałby powie-
dzieć sobie „pó Tomka " — ale nie może. Prze-
cież nie ina m u fco dać ^— an i dachi i nad gło^ 

ani u irżyi i iania , an i Opieki.-Może m u tylko 
of iarować swoje uczucie głodne w z s ^ m n o ś c i 
— ale czy Tomek tego potrzebuje ? T ę jeden 
z tych elementów, po które Jerzy sięga chci-

(MY WRÓCISZ... 
wie lecz z obawą : a lbo posłuży m u do odbu-
dowania zburzonego gniazda, a lbo jeszcze jed-
n y m kam iennym ciężarem stoczy się na jego 
serce. 

Nieśmia ło popycha ciężkie drzwi wejścio-
we. Po hal lu kręcą się grupy młodych ludzi , 
przekrzyku jąc się hałaśl iwie. 

— Tomek Kowalsk i? O , właśnie idzie! 

Po schodach schodzi cała grupka chłop-
ców. Zabawni . Miny m a j ą ni to zasępione, ni 
to znudzone, włosy podstrzyżone przeważnie 
na ,, d ługiego jeża" , rucłiy pełne zniechęcenia. 

Przed Je rzym staje jeden z nich. Jerzy 
ani na chwilę me wątpi ł , ze podejdzie do niego 
ten właśnie, przywołany przez uczynnego in-
formatora . Stoi i patrzy na Jerzego pytająco, 
trochę zdziwiony. 

— Nie poznaje mnie.. . — przez ściśnięte 
gard ło Jerzego nie wydobyło się jeszcze ani 
jedno słowo. 

— Czego chce ode mn ie ten pan, dlaczego 
tak dz iwnie m i się przygląda? Skąd j a go 
z n a m ? 

— l o m ó j syn... m ó j syn. Tak właśnie 
WYgiąCa! — Jerzy patrzy, j akby w swoje od-
bicie w lustrze — ale sprzed lat. 

Podobny uśmiech czy też półuśmiech z 
odrob iną zakłopotania , jego własne oczy, orze-
chowe, tyle że inny m a j ą wyraz, chłodniejszy. 
Jego włosy, ciemne, falujące. W tych oczach 
Jerzy dostrzega nagłe rozbłj-śnięcie iskry bez-
brzeżnego zdumienia . Czuje w sobie gwałtow-
ny, potężny wstrząs, j ak gdyby serce wybuch-
nęło j a k imś w ie lk im p łomien iem. 

— Tomek ! — głuchy okrzyk wydobywa 
się ze ściśniętej kr tan i i Jerzy wyciąga do 
chłopca ramiona . 

— To... ty...? — mocne m łode ręce obej-
m u j ą Jerzego wpó ł i gdzieś prowadzą. 

— Chodźmy do mnie , na górę. — Nie 
m ó w i jeszcze „ojciec", „tatusiu" , czy jakkol-
wiek w tym rodzaju , na co tak czeka Jerzy. 
Dookoła oczy pełne zainteresowania obserwują 
ich dz iwne spotkanie. Tomek tego nie lubi . Nie 
lub i czułości, nie lubi żadnych prze jawów 
uczucia, tak zwanych „rodzinnych sceii", n ie 
lub i ludzkiej ciekawości — chyba, że dotyczy-
łaby jego u tworów. 

Prowadząc ojca po schodach, Tomek my-
śli sobie: „No, no. Ale heca. Mama będzie mia-
ła klops. A Romc i o się wścieknie!" —- ta re-
flęksja nie jest pozbawiona złośl iwej satysfak-
cji. 

studentem, u t r z ymu j ą cym się ze stypendium 
i z korepetycji . Marzy ł o tym, że jego syn 
uczyć się będzie i wychowywać w innych wa-
runkach . Że on te wa runk i m u stworzy. 

— Dobrze, że sobie poszli. Możemy po-
gadać — m ó w i Tomek , wc iąż krzą ta j ąc się, 
j a k gdyby chciał pokryć w ten sposób swoje 
zmieszanie. Co m a robić z tym „staruszk iem"? 

A „staruszek" patrzy ńa niego badawczo i 
uporczywie, co jeszcze bardziej wpraw ia chłop-
ca w zakłopotanie. 

— N ic ci nie mówi ła . . . ma t k a ? 

— Nie_, skądże! Nie widz ia łem się z nią 
przeszło miesiąc. By łem tam przed m o i m wy-
jazdem, ale to pewno było przed two im powro-
tem. Była wtedy jakaś taka... bo ja w iem. 
Wczo r a j dzwon i łem, to babcia powiedziała, 
że ma tka jest w Krynicy. 

Jaka znów babcia? Przecież rodzice Mary-
ny są w Ameryce. Ach, tak, chyba ma tka Ro-
mana . 

— Pisać też nie mog ła , bo w Czechach nie 
śledzil iśmy w j ednym miejscu, tylko jeździli-
śmy, to i adresu jej nie dawa łem. Zresztą — 
ona i pisanie! 

Jerzy czuje w głosie Tomka nutkę pobłaża-
nia. Te same cechy inaczej w idzą w kobietach 
ich mężowie , inaczej dzieci. 

Tomek wreszcie siada na brzegu naprędce 
zasłanego łóżka , naprzeciwko Jerzego. 

— Zabiorę ciebie stąd — m ó w i Jerzy —-
jak tylko będę m i a ł jakieś mieszkanie i pracę. 

— Mnie tu nie jest źle — Tomek wzru-
sza r am ionam i . 

— Ale. trzeba m ieć swój dom . Nie brak 
ci tego? 

— Bo j a wiem.. . Może... — odpowiada 
Tomek bez przekonania i myś l i : wszędzie jest 
jednakowo. Mia ł dość „ d o m u " u Romana , 
dziękuje, w „Akadem i ku " lepiej, n ik t przy-
na jmn ie j się nie domaga , żeby zdecydował 
się „czego on wreszcie w życiu chce". 

Jerzy chce powiedzieć Tomkow i o Mari i , 
ale coś go powstrzymuje . Trochę się boi tych 
młodych oczu, ironicznych, krytycznych, któ-
r y m się wyda je być może , że bardzo dużo 
wiedzą o życiu. 

Biedny stary — myś l i Tomek. — Co on 
teraz ze sobą pocznie? — O ma tkę Tomek 
nie pyta. Cóż go obchodzą „ i ch " sprawy? 

An i przez chwi lę nie przechodzi m u 
przez głowę, że jest w życiu ojca jakieś jego 
miejsce. Że mogl iby byc i są' jakoś sobie 
nawza jem potrzebni. Na pewno dojdzie jesz-
cze kiedyś do tego przekonania, ale na razie 
jest j ak wielu, bardzo wielu m łodych — po-
szukujących sensu życia w oderwaniu od 
losów innych ludzi . Jest n ie for tunnym i nie 
doświadczonym poszukiwaczem szczęścia bez 
doznania uczuć, które dopiero jpozwalają 
określić nazwą szczęścia sprawy nieraz bar-
dzo proste, najprostsze w życiu. 

O n jeszcze nie cierpiał, on tylko potwor-

gloony, zeoy smak i zapach chleba stanowiły 
przedmiot marzeń . Czuł za to inny głód, ssą-
cy, niecierpliwy głód, k tóremu nikt nie um i a ł 
nadać nazwy. Niektórzy nazywal i to „ideo-
logicznym i mo r a l nym kryzysem naszej mło-
dzieży". 

—^ W i ę c to jest m ó j ojciec? To zabaw-
ne, mieć swojego ojca, prawdziwego i w do-
datku takiego, co niby umar ł , a teraz się od-
nalazł . Tylko do czego taki ojciec s łuży? 

Nie wie na przykład , jak go zakwalif i-
kować „politycznie". To był prob lem, wsty-
dl iwie przemilczany w życiu pub l icznym. A 
osobiście? Gdyby jego ma tka nie stworzyła 
sobie drugiego d o m u i przeżyła te lata z 
Tomk i em samotnie, być może wspomnienie 
tego ojca żyłoby w n im , otoczone czcią i ża-
lem. W dom.ii Stockich nigdy nie mow iono 
o Jerzym i bardzo późno Tomek dowiedział 
się, jak i spotkał go los. 

W każdym razie życie nauczyło go, że 
można je przeżyć i bez ojca. Romana nie 
t raktował nigdy z sympat ią — prawdopo-
dobnie na zasadzie wzajemności . Skrycie 

marzy ł o tym, że kiedy będzie s łynnym pisa-
rzem lub dziennikarzem, zabierze tę swoją 
n ieporadną matkę do siebie. Mamę , która 
wstydzi ła się kochać go jawnie pod terrò-

Chłopców trzeba t rzymać 
ostro..." 

_ jakies części ga_ 
rzucone po łóżkach, r ^ z t k i . jedzenia z^ stołUj 
papiery z krzesła. 

Jerzemu jest ł łardzo smutno.. Taki niepo-
rządny, ubożuchny pokó j m i a ł sam, kiedy by ł 



FRANCUSKO-POLSKIE 
SPOTKANIE NA 
MA M Y za sobą nowe ofic-

ja lne spotkania sportowe 
Polska—Francja . W W a r 

szawle gościła reprezentacja te-
nisowa „tr icolore" , która roze-
gra ła na krytych kortach w Hal l 
Gward i i mecz z d rużyną polską. 
Zespół francuski w składzie Ro-
bert Hail let, Pau i Remy i Flo-

Florence de la Courtie 
i Pau l Remy . 

Hys. 12. Ałaszewskl . 

rence de la Court ie okazał się 
dostatecznie silny, aby pokonad 
gospodarzy 'poprzednio dwa ra-
zy . .drugie g a r n i t u r y Fran jl 
przegrały w Polsce). Wyn ik 402 
dla; gości dobrze odzwierciedla 
uk ł ad sił w tyra spotkaniu, w 
k tórym barw polskich bron i ła 
jeszcze raz stara gwardia Jadwi-
ga Jędrzejowska 1 Władys ław 
Sk<meckł. 

Pan i J adz i a pokona ła w trzy-
setowym zaciętym meczu przeszło 
25 lat młodszą od siebie uroczą 
pannę Florence. 28-krotna nl-
strzyni Połski dorzuci ła do swe-
go wieiica jeszcze jeden laurowy 
listek, o czem — Jak słusznie 
napisa ł sprawozdawca ,,Przeglą-
du Sportowego" — trzeba pisad 
nie tylko z d umą , ale i z melan-
chol ią . Trudno nie schylili gło-
wy przed wspan ia łą postawą, 
amb ic j ą i talentem Jędrzejow-
skiej. J e j nazwisko. Jako jedyne 
zresztą polskie nazwisko zapi.sa-
n? zostało przed laty w paryskim 
Ro l and Garros na liście zwycięz-
ców mistrzostw Francj i razem z 
S imone Ma t h l t u . 1 oto zamiast 
p an i Math leu przyjechała do 
Połski m łodz iu tka Florence. a w 
naszej drużynie gra ciągle nie-
zmordowana Jadz ia . 

Władys ław Skonecki Jest oczy-
wiście młodszy od Jadz i i ła ta 
Jego sławy przypada ją po ostat-
niej wojnie. Przy ponownym po-
równan iu ze składem drużyny 
Franc j i , rzuca się jednak w oczy 
że młodszy od niego Pau l Remy 
jest dziś w swym k ra j u trzeci, a 
W ładek ciągle pierwszy, WłaśrUe 
Skonecki zdobył drugi p u n f t d la 
Polski, wygrywając w trzech se-

atach z Rotiertem Hail let. 
Taka niewesoła sytuacja pol-

skiego tenisu oczywiście zniechę-

JUŹ N A J W Y Ż S Z Y CZAS 

O D N O W I Ć PRENUMERA-

T Ę ZA Il-gi K W A R T A Ł 

1958 ROKU . 

KORCIE 
ca publ iczność 1 ty lko niezłom-
n i sympatycy białego sportu 
chodzą wytrwale n a wszystkie 
mecze, czekając na odrodzenie 
naszego tenisa. Nie było leż 
komple tu widzów w Hal i Gwar-
dii. Francuscy goście wzbudzal i 
na tomiast sensację na ul ica h 
Warszawy. W zasypane) śnie-
giem Warszawie . .szpileczki" pan 
ny Florence i brak nakryć gło-
wy u panów mus ia ły zwracać u-
wagę. 

Ciekawy Jestem, czjr Fcancuzl 
również w Moskwie wytrzyma ją 
bez kapeluszy. Poiechał i t am z 

Jadyyiga Jędrzejoyysha. 

W . Skfłnecki 

Robert Hai l let . 

Warszawy na turn ie j , w .Którym 
wezmą także udzia ł doskonal i 
Belgowie: Waescher 1 Br l chąn t . 
Rosyjscy tenisiści: nie są jak 
w iadomo Jeszcze . groźni 1 dopi; ro 
s tar tu j ą w tej dyscyplinie sportu 
{jadą między i nnymi w tym ro-
k u po raz pierwszy, do Wimbłe-
donu ) ale mróz 1 śnieg zmogły 
nawet NapoU^ona. Kadz i ł bym też 
Francuzom włożyć Jakieś czapki 
w radzieckiej stolicy, szczególnie, 
że Haillet j u ż w Warszawie zdą-
żył się zaziębić. 

E. S T R Z E L E C K I 

Polska nie zakwalifi kowala slą 

do piłkarskich mistrzostw świata 
ALE W S Z W E C J I BĘDĄ JEDNAK G R A Ć P O L A C Y 

Wydać się to może dz iwne . 
Polska nie zakwa l i f i kowa ła się 
do pu l i f ina łowej p i łkarsk ich 
mistrzostw świata , prresrywa-
jąc decydujące spotkanie z 
ZSRR na stadionie w Lip3ku, 
a jednak w Szwecj i będą grać 
Polacy. Polacy między i n nym i 
wejdą w skład reprezentacj i 
Niemiec i Franc j i . 

Podobn ie lak w pórnocnej 
Franc j i , gdzie synowie pol-
skich emigran tów zaczęli się 
wyróżn i a ć w p i łkarstwie (Ko-
pacztiwski, Głowacki , Wiśniew-
ski , Cisowski, Tyl inski ) i w 
Westfa l i i dz ia ło się to samo. W 
spotkan iu z Belgią , w skład re-
prezentacj i NRF weszło aż pię-
c iu graczy polskiego pochodze-
n i a : Kwia tkowsk i , . luskowiak, 
Schlebrowski , S zyman i ak i Kieł-
basa. W spotkan iu z Węg r am i , 
które reprezentacja NRF wygra-
ł a na stadionie w Hanowerze 
by ła j edna trzecia graczy po-
chodzen ia polskiego. Jak i bę-

dzie ich wk ład w mistrzostwa 
świata ? 

Szanse reprezentowania barw 
NRF ma aż... dziesięciu graczy 
pochodzen ia polskiego. Są to : 
b ramkarze Sawick i , Tylkowski , 
Kwia tkowsk i ; ob rońcy : Juśko-
wiak , Konopczyńsk i ; pomocn ik 
S zyman i ak oraz napastn icy : 
Cieślarczyk, Kiełbasa, Kozłow-
ski oraz Soja , k tóremu wróży 
się d u ż ą karierę. Wszyscy ci 
wyże j wym ien i en i gracze prze-
b y w a j ą obecnie na obozach tre-
n ingowych . 

Szanse reprezentowania barw 
narodowej d r u żyny Franc j i ma-
j ą między i n nym i Wiśn iewsk i i 
Theo (Szkudłabsk i ) z Lens oraz 
Kopaczewski , którego k lub Real 
Madry t m a „wypożyczyć " n a 
okres mistrzostw św ia ta . Kan-
dyda tu ra Ryszarda Tyl ińsk iego 
n ie będzie t ym razem rozpatrzo-
na; m łody gracz z Saint-Etien-

. ne m a jeszcze za ma ło doświad-
czenia. 

Eliminatka obrazkowa 
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Odgadnąć znaczenia 4 wyra-
zów i wykreślić je z odpowied-
n ich pionowych rzędów liter po-
danych na rysunku . Pozostałe 
nieskreślone litery czytane ko-
lejno rzędami poziomymi dadzą 
rozwiązanie. 

Rozwiązan ia należy nadsyłać 
w terminie 15-dnlowym od da ty 
ukazan i a się n ume ru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na ko-
percie , ,Rozrywki umys łowe" . 
Wśród Czytelników, którzy na-
deślą prawidłowe rozwiązania , 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. 

ROZWIĄZANIA: 
-Kryptogram obzrazkowy z nr. 

6 (20): Najprędzej wtedy błądzi-
my, gdy nam się zdaje, że zna-
my drogę (młyn, gęsi. trop, wąż, 
jeż, dzban). 

Nagrody wylos % i : W a n d a 
Ba j r ak , Stan is ław Szarka , Ali-
cja Michalska . 

Krzyżówka z nr. 7 (21). Pozio-
mo: l ir, potok, W i t , dur , komar , 
bez, sak, pat , zapa ł , sonet, wir , 
parasol, noc. Sagan , Sanok , 
kęs, łom, kir, baran , wóz, moc, 
l izus, kat . 

Pionowo: mi t , lotos, rodak, 
p ik , ku r , lep, matador , t am , 
barak , zapas, Po lak , tenor, Z I S , 
ł a n . sos, tok. gęś, n i t , łaz ik , ma-
m u t , ból, nos, zad. 

Nagrody wylosowali ; W . Wierz 
bicki, Ryszard Krakowińsk i , Ire-
n a Tomczyk, Władys ław Z imny , 
E d m u n d Kabac ińsk i , Mar iet te 
Kisielewska. 

Eliminantka obrazkowa z nr. 
8 (22): Cień pada tak, jak sobie 
tego życzy słońce (supeł, l i ra , 
ł apa , kask, sowa, tubka) . 

Nagrody wylosowal i : Czesław 
Fisz. Zdzisław Adamski , Helena 
Sokołowska, Józef Jasiewicz, He-
lena Łodożyriska, 

Nagrody wysyłamy pocztą. 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

DLA Ł O W C Ó W USTEREK ! 

Z • A P E W N E otrzymujecie je-
szcze w tej chwil i listy z 
Połski, op łacane znaczka-

m i wartości 80 groszy (z nadru-
k iem 40 1 60 gr.) . z widokiem 
dziedzińca wawelskiego. Znaczek 
ten wchodzi w ramy serii , , Roku 
Odrodzen ia " puszczonej w obieg 
10 l istopada 1953 r. Przedrukowa . 

no go w l ipcu 19M n a skutek ob-
niżk i taryfy pocztowej w Polsce. 
Na znaczku 80-groszowym widzi-
my więc cztery typy n a d r u k u : 
10 gr, 40 gr, 60 gr oraz 1.35 z ł . 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

Kajtek z Mopsem się boksują — 
Kto s i l n ie j szy? Kto m i p ow i e ? 
Z ty łu b iegn ie Mopsa żona 
by Ka j tkowi dać po głowie. 

Trach Mo^isina bez namys ł u 
swo im wa łk iem jak nie trzaśnie! 
Ale Kajtek się pochyl i ł 
i cios w Mopsa traf i ł właśnie . 

Upad ł biedny Mops jak d ł ug i , 
ale mecz t rwa jeszcze da le j 
Teraz Kajtek wprost w Mopsinę 
rękawicą swoją wal i . 

Brawo ! Oto dwie of iary, 
Jedna obok drug ie j leży. 
A nasz Kajtek jest zwycięzcą. 
„Kto się teraz ze m n ą zmierzy? " ' 

Najwięcej nadrukowano zna::z-
ków 40 i 60-groszowych i do tej 
pory zna j du j ą się one w obrocie 
pocztowym. 

Zwracamy uwagę n a te znacz-
k i . ponieważ zdarza ją się a a 
n i ch bardzo interesujące usterki, 
które warto zbierać. 

Tak np. na jbardz ie j typowy-
m i b łędami w znaczkach z prze-
druk iem ,,40 g r " są następują-
ze: zdarza się, że cyfra . ,40" 
Jest zupełn ie zniekształcona 1 
b rak n a niej pionowej kreski 
(patrz i lustracja). Na niektórych 
znów egzemplarzach l itera , , G " 
Jest zdeformowana 1 została wy-
bi ta Jak l itera , ,C " . Są to naj-
bardziej typowe usterki. Rza-
dziej zdarza się,, że zero w ,,40" 
od góry jest otwarte. Spo tykamy 
również egzemplarze z bardzo 
przesuniętym nadruk iem. Tak 
np . kwadracik , który zakrywa 
starą wartość .,80" zna jdu je się 
nie po prawej, lecz po lewej stro 
nie znaczka. 

Dużo więcej usterek spotykamy 
n a znaczkach z przedrukiem ,,60 
G R " , Do najbardzie j typowych 
za l i czamy: górna część cyfry 
, ,6" jest dużo cieńsza n iż w nor-
ma lnych egzemplarzach. L i tera 
, , R " została zdeformowana 1 na-
d ruk wygląda jak ,,60 G P " . Dol-
n a część cyfry , ,6" nie została 
odbita. Rzadzie j zdarzają się na-
druk i do tego stopnia zniekształ-
cone. że cyfra ,,60" wygląda j ak 
, ,CO" . Oczywiście, dość ła two 
znaleźć nadruk i przesunięte, tak 
j ak to j u ż wspominal iśmy opisu-
j ąc znaczki 40-groszowe. 

Nadruk i znaczków 40 1 60-gro-
szowych bywają matowe i błysz-
czące. Zbieracze, którzy by chcie 
11 specjalizować się w op isanym 
wydaniu , zna jdą wdzięczne pole 
do dz ia łan ia . 

K . G . 
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I N A U G U R A T I O N 
DES COURS 

DE C U L T U R E 
F R A N Ç A I S E 
En présence des étudiants et de nom-

breux invités, l 'Université de Varsovie 
a inauguré la série de cours sur la culture 
française, qui seront donnés par des pro-
iesseurs de la Sorbonne venus en Po-
logne. Souhai tant la bienvenue aux en-
seignants français, le professeur TursJcl. 
recteur de l'Université de Varsovie, a sou-
ligne que ces cours, s 'ouvrant quelques 
jours à peine après la conclusion de 
l'accord culturel entre les deux pays, 
marqueront le début d 'une collaboration 
de plus eu plus étroite. 

Le premier cours a été fait par le pro-
fesseur G. Matore. 

A Poznan, sur l ' init iative des mil ieux 
scientifiques, un cercle pour la coopéra-
tion scientifique franco-polonaise vient 
d'être créé sous la présidence du profes-
seur Sozanieclcl, spécialiste de l'histoire 
du droit. 

Le 9 mars, sur l ' init iative du gouverne-
ment français, une délégation de l'en-
seignement supérieur polonais est partie 
pour Paris. Son but est de resserrer les 
contacts entre les établissement d'en-
seignement supérieur des deux pays, et 
d'étudier les réalisations françaises. Des 
recteurs d'Universités françaises doivent 
également se rendre cette année en Po-
logne. 

INTERESSANTE IN IT IATIVE 

D'UN ETUDIANT LYONNA IS 

Dans une lettre adressée au ministre de 
l 'Education nationale, un étudiant lyon-
nais demande que le polonais soit adjoint 
à la liste des langues étrangères autori-
sées pour l'épreuve de. thème à, l 'examen 
d.̂ ' propédeutlque lettres, série moderne. 

« Je présente cette requête » dit-il « en 
mon nom personnel. Je suis d'origine po-
lonaise et comme tel attaché aux tradi-
tions de la Pologne. Mais j 'a i conscience 
que je ne serai pas seul à profiter de 
cette nouvelle disposition. A Lyon, centre 
où ne vit pourtant pas un groupe im-
portant de Polonais, il se trouve cette 
année six étudiants en langue polonaise 
dans mon cas. Des facultés comme Lille 
ou Paris trouveraient certainement u n 
plus grand nombre de candidats. ...Nous 
serions tous reconnaissants à notre patrie 
adoptlve qu'elle nous offrit, dans le cours 
normal de nos études et tout en nous 
préparant pour la p lupart au professorat, 
la possibilité de nous épanouir dans la 
connaissance de l'héritage culturel de 
notre patrie d'origine. » 

Une grande épreuve internationale de cyclisme amateur 

LA n—- COURSE DE LA PAIX 
VARSOVIE - BERLIN - PRAGUE 

COMMENCERA LE 2 MAI 
Les préparatifs s'accélèrent pour la 11" Course de la Paix Varsovie-Berlin-

Prague, organisée par les quotidiens Trybuna Ludu (Pologne), Neues Deut 
schland (Républ ique Démocratique Al lemande) et Rude Pravo (Tchécoslova-
quie) . Le trajet exact de cette grande épreuve internationale de cyclisme ama-
teur vient d'être déf ini t ivement arrêté. 

Le départ de la première étape — 120 
kilomètres autour de Varsovie — sera 
donné le 2 mal . D u 3 au 5 ma l les cou-
reurs feront les étapes suivantes : Var-
sovie—Łódź (140 km). Łódź—Katowice (215 
km), Katowice—Wrocław (190 km). Le 6 
ils se reposeront à Wrocław, et le 7 ma l 
ils attaqueront l 'étape Wrocław—Goerlltz 
(190 km), au cours de laquelle Ils traver-
seront la frontière entre l a Pologne et 

Grand succès de la foire 
nationale de Poznan 

La foire nationale de Poznan a été 
Inaugurée le 9 mars en présence de M . 
Jędrychowskl, président de la commission 
de planif icat ion auprès du conseil des 
ministres. Cette manifestation groupe 243 
exposants de 150 établissements et en-
treprises : son but est d'établir des con-
tacts directs entre le commerce et la 
production. Dès les deux premiers Jours, 
u n grand nombre de transactions ont été 
enregistrées, notamment en ce qui con-
cerne les nouveaux produits de l ' industrie 
al imentaire. 

DU MINERAI DE FER 

DANS LA REGION DE KALISZ 

Les recherches effectuées par l ' Inst i tut 
Géologique de Varsovie ont amené la dé-
couverte d ' un gisement de minerai de fer 
dans la région de ÉLalisz. Ce gisement 
apparaî t comme u n prolongement du 
bassin de Częstochowa, mais la teneur 
du minerai en fer est supérieure à celle 
de Częstochowa et de tous les gisements 
exploités en Pologne. 

GISEMENTS DE CU IVRE 

P R E S D E W R O C Ł A W , 
Des recherches géologiques complémen-

taires ont été effectuées dans la région 
de la vo'ivodie de Wrocław otJ des gise-
ments du cuivre ont été récemment dé-
couverts. Elles ont permis d'établir la 
teneur élevée du minerai par rapport aux 
gisements déjà exploités en Pologne. 

Un problème essentiel : répartition 
et le rendement de la main-d'œuvre 

Les statistiques sur le « marché » de 
la main-d'œuvre ont enregistré en janvier 
une demande d'emploi pour 1,08 offre 
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d'emploi. Cet équilibre n'est que relatif, 
car il convient de prendre en considéra-
t ion les disproportions dans l 'emploi entre 
les différentes régions de la Pologne. 
Ainsi, dans la voïvodie de Katowice, le 
nombre des places libres était de 6,4 pour 
u n chômeur enregistré, à Poznan d'envi-
ron 5,3, à Łódź de 4,8, et en moyenne de 
2 à Cracovie, Opole, Wrocław, Szczecin, 
Ailleurs, et notamment dans le centre du 
pays, il y a plus de chômeurs que de 
places libres. 

Un déséquilibre se manifeste également 
entre les entreprises. Alors que certaines 
emploient u n nombre exagéré de travail-
leurs, d'autres manquent de main-d'œuvre. 

' C'est le cas des exploitations agricoles 
d 'Etat qui réclament environ 52.000 tra-
vailleurs saisonniers et permanents la 
sylviculture demande, à part ir du second 
trimestre, 6500 personnes, et le ministère 
des Communicat ions environ 2500. 

En vue d'assurer u n nombre suffisant 
de travailleurs aux entreprises qui en 
manquent , le ministère du Travail pré-
pare u n décret qui fixera les principes de 
recrutement des travailleurs dans les en-
treprises qui réduisent leur personnel. 

Au cours de sa dernière session plénière, 
1.3 comité central du Parti ouvrier unif ié 
a mis l'accent sur la nécessité, en 1958 
« de mobiliser les réserves de production, 
d'accroître le rendement du travail par 
l 'uti l isation appropriée des installations 
techniques, par une organisation ra-
tionnelle et le renforcement de la disci-
pline du travail. » 

la Républ ique Démocratique Allemande. 

En territoire al lemand, les 8 et 9 mal , 
les étapes seront Goerlltz—Berlin (228 km) 
et Berl in-Leipzig (206 km). Le 10, l 'étape 
sera divisée eu deux parties : Leipzig— 
Halle (40 km), course contre la montre 
avec départ Individuel, et Hal le—Karl 
Marx Stadt, départ en commun (140 km). 
Le 11. repos. Le 12. Kar l Marx Stadt— 
Karlove-Vàry (117 km) avec franchisse-
ment de la frontière tchécoslovaque. 

D u 13 au 15 mal , en Tchécoslovaquie, 
les étapes seront : Karlove Vary—Tabor 
(215 km), Tabor—Brno (175 km) et Brno— 
Prague (226 km). 

LE NOUVEAU REGLEMENT 

La principale innovation de cette année 
est l 'étape de 40 km avec départ indivi-
duel, de Leipzig à Halle. Les départs se-
ront donnes de minute en minute, le 
premier à partir étant le dernier coureur 
du classement général. Les coureurs n'au-
ront pas le droit de rouler ensemble ; si 
l ' u n d'eux rattrape u n concurrent qui 
a pris le départ avant lui , il devra le 
dépasser ou, s'il n'y arrive pas, courir 
de l 'autre côté de la route, à une dis-
tance d 'au moins dix mètres. Pour per-
mettre le contrôle (et éventuellement 
l'assistance) il y aura une voiture sui-
veuse par concurrent. 

Les années précédentes, les coureurs ne 
pouvaient changer de machine qu'en cas 
de défauts mécaniques graves, et ils de-
vaient effectuer eux-mêmes les répara-
tions sur le parcours. Une simple crevai-
son pouvait ainsi éliminer un concurrent. 
Cette an.iée les bicyclettes seront changées 
même pour une crevaison. 

A chaque étape, une prime sera dé-
cernée aux quinze premiers du classement 

individuel ; une prime collective ira aux 
trois premières équipes ainsi qu 'aux trois 
meilleurs coureurs au sprint. On a éga-
lement prévu des primes de montagne. 

Après la clôture de la l l ème course de 
la Paix, des prix seront décernés aux 
quarante meilleurs coureurs du classe-
ment général. Des médailles récompense-
ront en outre les trois premiers. Selon 
la tradit ion de la course, les premiers 
ministres des trois pays sur le territoire 
desquels se dispute la course accorderont 
chacun u n prix spécial au concurrent le 
meilleur sur les routes de chaque pavs. 
De la même façon, des prix collectifs se-
ront décernés au nom des trois chefs 
d'Etat aux trois équipes qui auront été 
respectivement les premières dans chaque 
pays. Enf in , u n prix ira à l'équipe qui 
aura enlevé la course, ainsi que des prix 
symboliques à toutes celles qui auront 
terminé la compétition. 

Des invitations ont été lancées aux fé-
dérations cyclistes de 21 pays. La com-
position nominative des équipes nationa-
les devra être déposée au plus tard le 21 
avril. 

Lisez 
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DE BELLES MAINS POUR UN BEL OBJET 

Qui, , sinon une reine de beauté, pouvait être digne de présenter cette dernière 
production de la fabrique de porcelaine de Bogucice? C'est „miss Katowice" en 

personne qui nous montre cette magn i f ique assiette décorée. 



WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO 
DZ IŚ z am ies zc zamy ko le jną serię zd jęć konkurso- Po o p u b l i k o w a n i u wszystkich zd jęć , z am i e ś c imy w egzemplarze m o ż n a zg łaszać się l i s townie do redakcj i . 

„ T y g o d n i k u " kupon , u p o w a ż n i a j ą c y do udz i a ł u w gło- Zwyc ięzców w konkurs ie czeka j ą n ag rody war-

rrd i i i . j i vv Dcig i i . s owan i u . Laurea tów konkursu wyb i o r ą s am i czytel- . . _ , „ 
Term in n ad sy ł a n i a zd jęć u p ł y w a 31 marca , decydu je nicy. Należy więc p r zechowywać wszystk ie n u m e r y " » "O " nag ród 
da ta s temp la pocztowego. „ T y g o d n i k a " z aw ie r a j ą ce zd jęc ia dzieci . Po b r aku j ą ce ks i ą żkowych . 

Nr. 81. El isabeth Wa l as . Nr. 82. Dan ie l a Kociszewska. Nr. 83. Brigi t te Cod ina 
' i . • . 

Nr. 84. Teresa Trybuś . Nr. 85. Danus i a Męćkiewisz . 




